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Tydzień temu było w tonacji 
żałobnej, jako że filmom polskim 
do kin wstęp wzbroniony. Dzisiaj 
więc będzie rzeczowo i konkret- 
nie. Pomysły na _ rozwiązanie. 
Więc uwaga, robimy tak. 1 paż- 
dziernika 1991 ogłoszony zostaje 
przetarg nieograniczony na 5-let- 
nią dzierżawę wszystkich kin 
państwowych. Warunki podpisa- 
nia umowy dzierżawczej są tylko 
trzy: 1. kino pozostanie kinem, 2. 
w każdy poniedziałek kino poka- 
zywać będzie tylko filmy polskie, 
3. w poniedziałek, na seansie o 
godzinie 17.00 pokazywane będą 
tylko filmy wyprodukowane w cią- 
gu ostalniego roku (ew.'- jeśli 
wolą — na innych seansach tak: 
że). Niedolrzymanie tych fa- 
gmentów umowy przez. dzier- 
zawcę powoduje natychmiasto- 
we, automatyczne zerwanie umo- 
wy, dzierżawczej, bez żadnego 
odszkodowania za ew. poniesio- 
ne nakłady inwestycyjne. Czas 
zbierania olert - 2 miesiące. 1 
grudnia powołana przez Komitet 
Kinematografii komisja. przystę- 
puje do oceny ofert, do końca 
grudnia podejmuje decyzje komu 
przyznane zostają poszczególne 
kina w dzierżawę. I stycznia 1992 
nowi dzierżawcy rozpoczynają 
działalność w swoich kinach. W 
poniedziałek 6 stycznia 1992 i- 
dziemy do kina na film polski. 

Czy to nie proste? Dlaczego 
lego wszystkiego nie można 
zrealizować? Nie rozumiem, pro- 
szę mi wyjaśnić. 
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UWAGA WŁAŚCICIELE 
WYPOŻYCZALNI VIDEO! 


„Film” zwiększy obroty 
Twojej wypożyczalni! 


Już jest dostępny do 
sprzedaży w wielu wypoży- 
czalniach! Dowolna liczbę 
egzemplarzy „Filmu” do- 
starczy Ci „Ruch”, jeśli 
podpiszesz umowę z naj- 
bliższym oddziałem PUPiK 
(adres w każdym kiosku). 


Sprzedaż „Filmu” nie 
wiąże się z żadnym ryzy- 
kiem finansowym! Zysk jest 
zaś potrójny: 

1. zarabiasz na każdym 
sprzedanym egzemplarzu 
(nie sprzedane zwracasz 
nie ponosząc żadnych ko- 
sztów) 

2. informujemy Twoich 
klientów o wszystkich no- 
wych kasetach 

3. pozyskujesz nowych 
klientów - czytelników „Fil- 
mu". 


Anna Majcher 


wyrusza 
do Finów 


ZOBACZYĆ 
SYNA 


Młoda Polka rodzi dziec- 
ko, którego ojcem jest 
Fin. Zostaje jednak w 
kraju, by pielęgnować 
ciężko chorą matkę, 
dziecko zaś decyduje się 
oddać na wychowanie 
siostrze narzeczonego. 
Po 8 latach chce zoba- 
czyć syna. W fińskim fil- 
mie Juhy Rosmy „Mrocz- 
ne światła” główną rolę 
objęła Anna Majcher. Au- 


Wykorzystaj — szanse! 
Zgłoś się do najbliższego 
oddziału PUPIK i podpisz 
umowę. Sprzedaż „Filmu 
to najskuteczniejsza i naj- 
tańsza promocja Twojej 
wypożyczalni! 

Nazwy i adresy tych wy- 
pożyczalni, które podpiszą 
umowę na sprzedaż co naj- 
mniej 50 egzemplarzy i za- 
gwarantują sprzedaż co 
najmniej 40 egzemplarzy - 
będą stale, co tydzień, pu- 
blikowane na łamach „Fil- 
mu”, w naszym dziale vi- 
deo! Wypożyczalnie z tere- 
nu Warszawy prosimy o lis- 
towny kontakt bezpośred- 
nio z redakcją. 

Drodzy Czytelnicy! Żą- 
dajcie „Filmu” w wypoży- 
czalniach video w całym 
kraju! 


Fot. J. Nasierowska 


torem zdjęć będzie Wi- 
told Adamek. Współpro- 
ducentem jest zespół 
„Dom”. 


Prywatne 
seminarium 


LANDSBERGIS 
U ZANUSSIEGO 


Na zaproszenie Krzysztola 
Zanussiego w_ Warszawie 
przebywała grupa twórców z 
Litwy i Rosji, w większości 
absolwenci "wileńskiego 
konserwatorium z klasy re- 
zyserii teatralnej i filmowej. 
Uczestniczyli oni w tygod- 
niowym seminarium, które- 
go jednym z tematów były 
zachodnie korzenie kullury 
litewskiej. Goście wysłuchali 
min. wykładów reżyserów 
Krzysztofa Kieślowskiego, 
Piolra_Mikuckiego, Walde- 
mara Dzikiego, operalorów 
Sławomira ldziaka i Jarosła- 
wa Żamojdy oraz reżysera 
dźwięku Wiesławy Demb 
skiej 

Seminarzyści odwiedzili 
łódzką szkołę lilmową, obej 
rzeli „Podwójne życie Wero- 
niki” Kieślowskiego i „Tań: 
czącego z Wilkami” Costne- 
ra, byli również w Teatrze 
Współczesnym. W Nieboro. 
wie zwiedzili pałac Radziwił: 
tów. 

Wśród uczestników semi. 
narium był syn prezydenta 
Litwy, Vitas Landsbergis, ab- 
solwent. konserwatorium w 
klasie reżyserii 


ANDRZEJ - 
KRASZEWSKI 
NIE ŻYJE 


„Ukrzestowienie”, „Ręce 
tabryczne”, „Marii Jeremian- 
ce w hołdzie — llinex" oraz 
kilka innych form filmowych i 
wiele, wiele pomystów i pla- 
nów... a to był dopiero po- 
czątek drogi — Twojej drogi. 
Chciałeś zrealizować to, co 
w Tobie było — uczciwość i 
dobroć. | nie ma Ciebie. A 
jesteś. Bo wierzę w to, że 
poezja jaką byłeś jest po- 
irzebna jak tyk wszystkiego 


Z kraju 


co czyste. Świat nie lubi 
poetów, ale oni zawsze wy- 
grywają ze śmiercią. | Ty 
Jędrek leż wygrasz! 


JACEK SKALSKI 


WARSZAWA. Marek Piwow- 
ski przygotowuje 54-odcin- 
kowy komediowy serial o 
narodzinach polskiego kapi- 
talizmu; tytuł nie ustalony. 
Co jest grane” albo „Dyna- 
stasiakowie”, punkt wyjścia 
- irzech chłopaków zwolnio- 
nych z wojska postanawia 
założyć spółkę... © Z wysią- 


pienia Andrzeja Wajdy na 
monachijskiej imprezie „Dia. 
log mit Polen”: „Nie wierzę 
w przyszłość filmu politycz- 
nego w najbliższych latach 
(..) Chyba że poruszą się 
wielkie, nacjonalistyczne ru 
chy, które dla swoich celów 
będą chciały wykorzystać 
film polityczny. Ale będą to 
wówczas lokalne, prowincjo- 
nalne filmy potwierdzające 
jedynie bałkanizację Europy 
Wschodniej” 


MAGNETOWID DLA ZWYCIĘZCY! 


Już za tydzień pierwszy odcinek naszej nowej zabawy 


„CASTING” 


Zaprosimy Cię, byś USTALIŁ OBSADĘ FILMOWEJ 
WERSJI „OGNIEM I MIECZEM” Henryka Sienkiewicza 


Zabawa będzie polegać na zapropono- 
waniu aktorów do głównych ról w e- 
Sienkiewiczo- 
wskiej epopei. Szukamy więc najlep- 
szych kandydatów do zagrania: Skrze- 


wentualnej ekranizacji 


CO AMERYKANIE SĄDZĄ 
O POLSKICH PIRATACH? 


Blisko 80 procent polskiego 
rynku video opanowane jest 
przez piratów, a 70 procent 
kin dokonuje fałszerstw w 
kasach — stwierdził przeby- 
wający w Warszawie Fran- 
klin Tonini, dyrektor general- 
ny The Motion Picture Export 
Association ot America 
(MPEAA). 

MPEAA to międzynarodo- 
wy oddział The Motion Pictu- 
te Association of America, 
organizacji założonej w koń- 
cu lat 60. przez Jacka Valen- 
ti. Jej celem jest promocja i 
ochrona _ amerykańskiego 
przemysłu filmowego na ca- 
łym świecie. MPEAA repre- 
zentuje większość studiów 
hollywoodzkich. Zajmuje się 
nie tylko filmem kinowym, 
ale i video, telewizją sateli- 
tarną oraz kablową. 

Franklin Tonini pełni funk- 
cję dyrektora generalnego 
od 1990 roku, wcześniej był 
m.in. attache kulturalnym 
ambasady amerykańskiej w 
Polsce (1970-72), pracował 
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Franklin Tonini 
Fot. Monika Dzieran 


na _ placówkach  dyploma- 
tycznych w ZSRR, Hiszpanii i 
Ameryce Łacińskiej. W cza- 
sie wizyty w Polsce spotkał 
Się z władzami kinematogra- 
fi i! przedstawicielami. firm 
dystrybucyjnych. _ zapoznał 


się z wynikami rozpo- 
wszechniania  amerykań. 
skich filmów w kinach. Głów- 
nym tematem jego rozmów 
oraz konferencji prasowej 
było piractwo w Polsce 
„Videopiractwo nie jest je- 
dyną formą łamania prawa — 
stwierdził Tonini. Z powodu 
fałszerstw w kinach dystry- 
butorzy nie osiągają plano- 
wanych zysków. Nagminnie 
kopiuje się filmy i programy 
ztelewizji satelitarnych i roz- 
powszechnia je publicznie. 
Jedynym sposobem och- 
rony przed piratami jest su- 
rowe prawo autorskie chro- 
niące własność intelektual- 
ną. Wiem, że polski rząd ma 
już gotowy projekt ustawy o 
prawie autorskim” — stwier- 
dził Tonini. Zapytany o e- 
wentualne restrykcje amery- 
kańskich dystrybutorów w 
stosunku do polskiego ryn- 
ku Tonini stwierdził, że nie 
przyjechał do Warszawy, 
aby komukolwiek grozić, ale 
„Ci, którzy interesują się fl- 
mem wiedzą, co się stało w 
kraju niezbyt odległym od 
Polski” — powiedział, co było 
jednoznaczną aluzją do wy- 
cofania się Amerykanów z 
tegorocznego festiwalu w 


Moskwie, właśnie z powodu 
videopiractwa + 


Tonini stwierdził, że sły- 
Szał o działalności RAPID-u i 
choć obok głosów pochwa- 
inych na temat tej organizacji 
są także krytyczne, to jednak 
jest to jedyna firma, która od 
ponad dwóch lat zajmuje się 
ściganiem piractwa. 


Uchylił się od skomento- 
wania wyników finansowych 


tuskiego, Heleny, Bohuna, Podbipięty 
itd. Wśród wszystkich uczestników za- 
bawy rozlosujemy magnetowid i inne 
nagrody. Kto wie, może to Ty wybie- 
rzesz Skrzetuskiego. 


i frekwencyjnych 
wszechniania  amerykań- 
skich filmów w kinach, 
stwierdzając jedynie, że za- 
pewne z powodu niezwy- 
kłych upałów w_ tygodniu, 
gdy odwiedził Polskę, nie- 
wiele osób wybrało się do 
kin. Z wpływów nie może 
być zadowolony, gdyż zbyt 
duża ich część „znika” w ka- 
sach kin. 


rozpo- 


MARIUSZ MIODEK. 


© Skrucha czy raczej gra 
o skrócenie kary? Grze- 
gorz Piotrowski, zabój- 
ca księdza Jerzego Po- 
piełuszki w filmie doku- 
mentalnym CZYNY | 
ROZMOWY 

© WYSOKA  CZĘSTOTLI- 
WOŚĆ: królik mieszka- 
niowy to też droga do 
Europy 

© Tak się składa, że pan- 
na Doolittie też jest en- 


tuzjastką Rolling Stone- 
sów: JUMPIN'" JACK 
FLASH 


© Fascynujący: twardziel: 
GENE HACKMAN 


Co jest siłą WEIRA? 

Z komputera wydostał 

się wirus o niesamowi- 

tej mocy: A BUG CAL- 

LED-WÓW! 

© Charakteryzatorki 
twierdzą, że z jej twarzą 
można zrobić wszystko: 
ANNA MAJCHER 

© TOTO, BOHATER: taki 
debiut zdarza się raz na 
sto 

© Jest wśród nich Polki 
Joanna Pacuła: GWIAZ. 
DY „ELITY” 

© BEZROBOTNI, SFILMU- 
JEMY WAS BEZPŁAT- 
NIE — czyli wesołe życie 
producenta z pomyst 
mi 

© Pisze wiersze na kom- 

puterze: VAL KILMER w 

portrecie na życzenie 


Czarujący 
złodziej 
dzieci 


Jules Supervielle był poetą także 
w swych dziełach prozatorskich. U- 
roczą i paradoksalną powieść „Le 
voleur d'enfants" (Złodziej dzieci), 
którą pisał w latach dwudziestych 
w czasie morskiej podróży z Fran- 
cji do Urugwaju, ze swej ojczyzny 
duchowej do kraju urodzenia, czyta 
się jak poemat prozą. A reżyser 
Christian de Chalonge dojrzał w 
niej także „rzeczywistość onirycz- 
ną" bogatą w aluzje do spraw, któ- 
rymi żyjemy dzisiaj 

Bohaterem jest pięćdziesięcio- 
letni pułkownik Bigua, polityczny 
wygnaniec z Argentyny, który chce 
mieć wokół siebie wielką rodzinę i 
dlatego porywa dzieci — tylko 
chłopców, dając im zresztą pełną 
swobodę odejścia, jeśli zechcą. 
Ale któż chciałby opuścić ten dziw- 
ny, bogaty dom, przypominający 
labirynt, w którym króluje piękna 
żona pułkownika, Desposoria? O- 
wszem, policja staje się podejrzli- 


Marcello Mastrolanni 


wa, trzeba więc będzie wyjechać — 
nie to jednak jest przyczyną kryzy- 
su. Pułkownik popełnia btąd przyj- 
mując do swej licznej rodziny szes- 
nastoletnią Gabrielle, którą oddaje 
mu iluzjonista Armand, nie umiejąc 


Marcello Mastroianni i Virginie Ledoyen 


inaczej wybrnąć z finansowych kło- 
potów, jak przez sprzedaż córki... 
Obecność dziewczyny niszczy de- 
likatną równowagę, prowokuje ry- 
walizację starzejącego się putkow- 
nika z dorastającym Josephem, 
pierwszym z jego „ukradzionych 


Angela Molina 


synów”, w końcu powoduje kata- 
strofę. Aż do chwili, gdy Bigua 
przyjmie na siebie nową rolę: 
dziadka. W jakimś sensie spełnia 
się przecież marzenie o narodzi- 
nach dziecka w jego własnym 
domu, dziecka, którego nie trzeba 
będzie ukraść! 

Christian de Chalonge, twórca 
znanych u nas filmów „Podróż w 


milczeniu” i „Cudze pieniądze”, 
który w ubiegłym roku odniósł suk- 
ces mrocznym dramatem „Docteur 
Petiot”, znalazł idealnego pułkow- 
nika Bigua w osobie Marcello Ma- 
stroianniego. Natomiast zmieniony 
charakteryzacją, demoniczny i ta- 
jemniczy Michel Piccoli w roli Mon- 
sieur Armanda wprowadza na ek- 
ran poetycką dwuznaczność iluzji 
Ten wątek to także hołd złożony 
sztuce kina. Desposorią jest hisz- 
pańska aktorka Angela Molina, a 
jej młodziutką rywalką — Virginie 
Ledoyen. 

Gorzka i śmieszna baśń, której 
treścią jest magia życia. 


Michel Piccoli i Marcello Mastroianni 


Zdjęcia: 
RENATA PAJCHEL/Sygma 


NOMINACJE DO LWÓW GDAŃSKICH 


Nie chciałem 
po prostu 


przywalić Ruskim 


Rozmowa 
z TOMASZEM 
WISZNIEWSKIM 


© „Kanalia” jest pana filmem dyplomo- 
wym. To była szkoła w Łodzi? 

— Tak. My wszyscy po tej szkole jesteśmy 
nią naznaczeni. To był nasz wygrany los i 
nasz dramal, nasza vicloria i piekło. Ta szkoła 
bowiem i uczy, i psuje. Daje jednakże możli- 
wość spotkania i kontrontacji z wielkimi oso: 
bowościami kina, a przy odrobinie uporu i 
bezczelności daje szanse (tak jak mnie się 


TOMASZ WISZNIEWSKI 


udało) pracy w trakcie studiów przy realizacji 
„Amadeusza” Romana Polańskiego w Tea. 
trze na Woli 

© Pierwszy raz w kinie polskim takie 
spojrzenie na historię walki z Caratem. 
Konwencja filmu sensacyjnego, carska po- 
licja groźna, lecz i groteskowa zarazem. 
Dlaczego zdecydował się pan na taką styli- 
stykę? 

— Myślę, że straszenie dzieci Moskalami 
powoli wychodzi z mody. My sami także 
przestajemy się bać. Zamiast dąć w róg naro- 
dowo-wyzwoleńczy wolałem zająć się histo- 
rią pewnego związku między Polakiem a 
Rosjaninem, Jest to układ uciekającego i tro- 
piącego, pozbawiony wielkiej polityki. Aby 
pogrzebać wzajemne obawy powinniśmy 


Urodzony w 1958. Szkołę skończył (wydział reżyserii) w 1986. Pierwszy film 
„Lekcja gimnastyki" 1980 (wyróżnienie w Krakowie); „Pop art" wyróżnienie na 


festiwalu filmów socjologicznych w Warszawie 1986; 


way 


polskiego w Gdańsku 1987; „Do broni 


Prix we Wrocławiu, 
1991. 


roadway mój Broad- 


monodram z Adrianną Biedrzyńską — nagroda na festiwalu młodego kina 
nagroda Don Kichota w Krakowie oraz 
'zalbierz” z Tadeuszem Łomnickim — 1990 r., „Ka- 


Fot. Krzyszto! Wellman 


także umieć żartować jeden z drugiego, z sa- 
mych siebie. Film „Kanalia” jest taką próbą, 
Groteskowa konwencja filmu dotyczy tak car- 
skiej policji jak i wielu Polaków. Każdy tam 
dostaje za swoje. Ambicja „przywalenia” Ru- 
skim, sama w sobie podejrzanie odważna 
mogła być jeszcze akceptowana w czasach 
komuny. Dzisiaj musimy z tymi ludźmi nau- 
czyć się żyć. Ten film nie chce przerażać azja- 
tycką duszą Rosjanina lecz przyswoić nam 
braci Moskali. 

© Jakie miał pan problemy z debiu- 
tem? 

— Przede wszystkim finansowe. W trakcie 
zbierania pieniędzy okazywało się, że ciągle 
było ich za mało. Szkoła nie nauczyła nas 
patrzenia na film w kategoriach produkcyj- 
nych. W dodatku był to film kostiumowy, czyli 
kosztowny i wymagający tachowców, a tych 
zostało w branży bardzo niewielu 

© Pana spojrzenie na przyszłość kina 
polskiego? 

—Myślę, że to co się dzieje jest konieczne i 
tylko szkoda, że tamto tak długo trwało! Na 
razie wszystko Stoi na głowie, ale powoli sla- 
jemy na nogach. Zaczęła się walka o widza, a 
tak powinno być zawsze. Zabieganie o niego 
objawia się zarówno w postaci prymitywnej 
komercji jak i w interesujących filmach. Zasa- 
da jest taka: musimy walczyć o widza i to jest 
dla mnie oce 

© czy pan, że pana film będzie 
miat publiczność? Jakich widzów pan so- 
bie wymarzył? 

— Tu dotykamy problemu promocji pol. 
skiego filmu. Osoba sprzedająca banany wie 
więcej o handlu i reklamie niż urzędnicy zaj- 
mujący się promocją X Muzy. Chciałbym mó- 
wić do publiczności młodej. Stąd wybór kon- 
wencji filmu - groteska awanturnicza, bo- 
wiem aby namówić młodego widza na roz- 
mowę trzeba zaczynać od tonacji lżejszej. 
10-15 lat temu dzięki DKF-om mieliśmy naj- 
lepszą młodą publiczność w Europie. Dzisiej- 
si młodzi wykształceni są prawie wyłącznie 
na video-clipach. Dla nich historia filmu nic 
nie znaczy. Musimy więc alfabet filmowy 
przerabiać z nimi od początku. „Kanalia” jest 
taką próbą i myślę, że się przebije! 

©_ Jakby pan w dwóch zdaniach zarek- 
lamowat swój film? 

— „Kanalia” jest to groteska awanturnicza 
0 syndromie kata i ofiary. Dużo w niej żartu i 
humoru niekiedy wręcz czarnego. Wszystko 
zostało ułopione w. sosie polsko-rosyjskim. 
Będzie to pierwsza taka mieszanka w filmie 
polskim. Mam nadzieję, że będzie wybucho- 
wa. 


Rozmawiał 
KRZYSZTOF WELLMAN 


Rozmowa 
z WOJCIECHEM 
NOWAKIEM 


© Bywały już różne debiuty - te 
przenoszone, po latach asystowania i 
te zaraz po szkole: szybko dokument 
lub film telewizyjny. Pana przypadek 
jest nietypowy: od razu petnometra- 
żowy film fabularny. Jak to było w o- 
góle możliwe? 

— Miałem wiele szczęścia. Trafiłem 
na okres, kiedy formalne wymogi sta- 
wiane debiutantom nieco się rozlużniły. 
Rada Artystyczna Studia Irzykowskiego 
pod przewodnictwem Janusza Kijo- 
wskiego, przyjęła mój scenariusz i 
zaakceptowała do realizacji 


© Jak się czuje debiutant wrzuco- 
ny od razu na głęboką wodę? 

— Świetnie. Ja myślę, że wkład pracy 
i odpowiedzialność reżysera są do- 
kładnie takie same przy kręceniu filmu 
krótkiego jak pełnometrażowego. Nato- 
miast bardzo się cieszę, że Studio 
chciało zaryzykować i powierzyć pie- 
niądze na realizację debiutu komuś, kto 
zrobił przedtem jedynie kilka szkolnych 
etiud. 


© Większość debiutantów ostat- 
nich lat mówiła w swoich filmach o 
sytuacji młodej inteligencji. Pan sięg- 
nąi po temat z życia prowincji. Czy 
zna pan prowincję? 

- Pochodzę z takiego miasteczka, 
jakie sportretowałem w „Dzieciorobie” 
Nie zrobiłem filmu autobiograficznego — 
nie jestem podrywaczem — ale oparłem 
scenariusz na zdarzeniach autentycz- 
nych. 


© Prowincja wydaje się tematem 
mato efektownym. Coś pan w niej jed- 
nak zobaczył? 

— To jest ten rodzaj rzeczywistości, 
do której odwołuje się w swoich wier- 
szach mój duchowy mistrz Miron Biało- 
szewski. Nie wielka historia, nie epoko- 
we wydarzenia, lecz sprawy na pozór 
błahe, z których składa się życie 
Chciałem opowiedzieć o tym fragmen- 
cie świata od którego najczęściej twór- 
cy filmowi się odwracają. A przecież ten 
świat istnieje. | jest bardzo ważny. 
Prawdziwy i po polsku efektowny. 


© Nowy czas, jaki w Polsce na- 
stał, jest w pańskim filmie prawie nie- 
zauważalny. Owszem, małomiastecz- 


Pod prąd 


Rozmowa 
z DOROTĄ 
KĘDZIERZAWSKĄ 


© W czasach, kiedy polscy twórcy co- 
raz śmielej i głośniej mówią o kinie komer- 
cyjnym, pani robi filmy, których na pewno 
nie można uznać za „kino akcji” przezna- 
czone dla masowego odbiorcy. Nie boi się 
pani iść tak pod prąd? 

- Życie mnie nauczyło, że kiedy poddaję 
Się komukolwiek lub czemukolwiek, zawsze 
przegrywam. Postanowiłam więc, że absolul- 
nie nie będę się przejmować tym, co dzieje 
się w kinie polskim i światowym, że będę 
mówić własnym językiem o tym, co mnie in- 
teresuje. Postanowiłam robić filmy takie, jakie 
sama chciałabym oglądać. 

© _A widzowie? 

- To oczywiste, że trzeba myśleć o wi- 
dzach. Ale, wie pani, już przy telewizyjnym 
„Końcu świata” usłyszałam na kolaudacji, że 
może jest to film festiwalowy, ale ludzie wyłą- 


czą telewizory po pierwszych pięciu minu- 
tach. A jednak okazało się, że sporo osób 
obejrzało film do końca. Myślę, że nie doce- 
niamy widzów i ich potrzeb. Twierdzenie, że 
liczy się tylko szybka akcja, a nie jakieś tam 
zamyślenie, wydaje mi się. nieprawdziwe. 
Jest chyba dużo ludzi takich jak ja i dla nich 
chciałabym robić filmy. 

© Pani filmy - to przede wszystkim kli- 
mt. Ważny jest w nich każdy szczegół ob- 
razu, każdy gest, każde spojrzenie. Zasta- 
nawiam się, dlaczego nie lubi pani słów. 

— Po prostu taka jestem. Sama mało mó- 
wię, dlaczego więc moje filmy miałyby być 
przegadane? Poza tym, moim zdaniem, obraz 
jest tak nośny, że nie trzeba go komento- 
wać. 

© A tematy? Zaskakująca jest skala 
pani wrażliwości. Najpierw film o starości 
przygarbionej, smutnej, ciągnącej się jak 
niechciany prezent od pana Boga, potem 
opowieść o dojrzewaniu i tęsknotach mło- 
dości. 

— Nigdy się nad tym nie zastanawiam, nie 
slaram się podsumowywać, analizować: Ja- 
koś tam toczy się moje życie, do czegoś doj- 
rzewam, coś nagle staje się dla mnie ważne. 
Chciałabym opowiadać o rzeczach drob- 


Życie 


karłowate 


kowa szajka kradnie z transportu 
magnetowidy, a nie — powiedzmy — 
części do traktorów. Ale reszta mo- 
głaby tak samo wyglądać pięć, dzie- 
sięć, piętnaście lat temu. 

— W małych miastach przybyło tylko 
trochę sklepów i reklam, ale menial- 
ność pozostała ta sama. Może nawet 
jest jeszcze gorzej, bo ludzie stracili to, 
©0 ich kiedyś ratowało: poczucie stabi- 
lizacji, jaka by ona nie była. Tylko my 
staramy się wmówić samym sobie, że 
jesteśmy już dalej. W filmach pokazuje- 
my polską rzeczywistość raz jako no- 
wocześniejszą, bogatszą, bardziej ame- 
rykańską, to znów wznioślejszą niż na- 
prawdę. A nasze życie codzienne jest w 
gruncie rzeczy karłowate. 


© Stąd ta niby-wolność, niby-mi- 
łość, niby-ostateczność? Proszę mi 
wybaczyć, ale po prostu zrobił pan 
film o kimś, kogo bez eufemizmów 
można by scharakteryzować jako ło- 
buza z bliżej nieokreślonymi tęskno- 
tami. 

— Bo dla mnie jest on typowym bo- 
haterem postkomunistycznym. Lum- 
pem, człowiekiem świadomie wyizolo- 
wanym zupełnie jak „inteligent" Brod- 
skiego - mojego drugiego duchowego 
koryłeusza. Uważam, że pod względem 
etycznym różnimy się od ludzi, którzy 
wychowali się oddychając wolnością 
Wzrastaliśmy w podwójnej moralności i 
wszyscy jesteśmy tym obciążeni. Zdaję 
sobie sprawę, że mój film pokazuje 
„złodziejską wspólnotę wiernych”, a 
mój bohater jest wspólnoty tej wytwo- 
rem. Cała jego podłość jest odbiciem 
świata, z którego pochodzi. Niemoral- 
ność łączy go z rzeczywistością, tęsk- 
noty go z tej rzeczywistości uwalniają. 


© Tęsknoty chyba nie do końca u- 
świadomione. 

— Bo on nie umie marzyć. Nie chcia- 
łem w „Śmierci dziecioroba” wyjść 
poza system wartości obowiązujący w 


małym miasteczku, nie chciałem prze- 
kroczyć pewnych horyzontów. myślo- 
wych. Dlatego mój bohater sam nie wie, 
za czym tęskni. Wie tylko, że to nie to 
życie, nie te kobiety, że gdzieś tam 
musi być coś innego. 


© Powinnam pewnie powiedzieć, 
że przecież coś przeżyliśmy, coś się 
zmieniło w naszym myśleniu i stosun- 
ku do świata 

— Patrzy pani z perspektywy dużego 
miasta. Ja też tak kiedyś myślałem. Wy- 
dawało mi się, że tamten 4 czerwca to 
wielki przełom, że skończyło się 
wszystko, co nam odbierało wolność, 
co zniszczyło życie całych pokoleń Po- 
laków. Byłem naiwny. Nic się nie zmie- 
nia jak za dotknięciem czarodziejskiej 
różdżki. Komunizm stał się częścią o- 
sobowości lego społeczeństwa, zako- 
rzenił się w umysłach ludzi, w ich spo- 
sobie myślenia. Ja sam łapię się na 
tym, że gdy staram się tę hydrę z siebie 
wyrzucić, tracę poczucie własnej tożsa- 
mości. „Śmierć dziecioroba” urodziła 
się właśnie z nienawiści do tej hydry, 
która ciągle nam zagraża. 


© | co teraz? 

— Pewnie dalej będę penetrował tę 
samą sferę rzeczywistości. Wiem, że ła- 
twiej uciec w historię, na przykład cof- 
nąć się do wojny polsko-radzieckiej 
1920 roku. Ale mnie najbardziej intere- 
sują rzeczy z pozoru błahe i nieuchwyt- 
ne. To wszystko, co jest w nas i obok 
nas, czego zdajemy się nie zauważać, a 
co nam faktycznie zagraża. A kiedy na- 
prawdę coś się zmieni, to odłożę na 
bok Białoszewskiego i Brodskiego i 
sięgnę po swojego duchowego kory- 
feusza na lepsze, elegantsze czasy — 
Rilkego. 


Rozmawiała 
BARBARA 
HOLLENDER 


WOJCIECH NOWAK urodził się w 1957 roku w Skarżysku Kamiennej, w I. 


Fot. Krzyszto! Wellman 


łach 


1976-1980 studiował filologię polską na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krako- 
wie. W latach 1981-82 uczyl języka polskiego w krakowskiej szkole zawodowej, 
po czym zdał do PWSFTITv w Łodzi na wydział reżyserii, który ukończył w roku 
1987. Jest współscenarzystą (z Mariuszem Trelińskim i Januszem Wróble- 
wskim) fllmu „Pożegnanie jesieni”. Zagrał milicjanta w „300 mil do nieba” 
Macieja Dejczera. Jego debiutem fabularnym jest „Śmierć dziecioroba” z 1990 


roku. 


nych, niby błahych, z których przecież składa 
się życie. Interesują mnie zwykli ludzie i ich 
bardzo zwykłe problemy. 

© Jak w „Dekalogu” Kieślowskiego: 
odwrócić się od ulicy, zamknąć okna i zaj- 
rzeć w siebie? 

— Boję się chyba łatwizny lematu, zdarzeń 
dramatycznych, mocno osadzonych w histo- 
rii i polityce. Pewnie to nawet atrakcyjne, ale 
po dwóch latach może się okazać, że wszyst 
ko jest nie tak. Do wielkich spraw trzeba na- 
brać dystansu, trzeba je przetrawić. 

©. Skąd więc bierze pani pomysły na fil- 
my? 

— Czasem na początku jest jakieś zdanie, 
które gdzieś przeczytałam, czasem jakieś 
przeżycie. Nie mam stałych wzorów ani mi- 
strzów, z których czerpię nalchnienie. Na 
przykład o „Diabłach” zaczęłam myśleć, bo 
najpierw zobaczyłam film Riazanowa „Gorzka 
miłość”, a poem pewien ksiądz opowiedział 
mi w pociągu historię wyrzucanych z mia- 
słeczka Cyganów. 

© Przy takim nastawieniu do reżyserii 
nie mogłaby pani chyba sięgnąć po cudzy 
scenariusz? 


— Nie, zresztą pisanie jest dla mnie pier- 
wszym elapem myślenia o filmie, dochodze- 
nia do niego. 

© „Diabły, diabły” zostały ciepło przy- 
jęte w Cannes, dostały osiem nominacji do 
Lwów Gdańskich, a ostatnio zostały zapro- 
szone na festiwale w Anglii i Japonii. Czym 
pani tłumaczy ten sukces? 

— Myślę, ze to sprawa pewnej odmien- 
ności. Moje filmy są niepodobne do innych 
A sądzę, że tęsknoty ludzi są inne niż myśli- 
my. W zagonionym świecie potrzebna jest 
chwila wzruszenia, rozluźnienia, zamyślenia. 

©_Na koniec proszę mi jeszcze powie- 
dzieć, jak małomówna i delikatna kobieta 
radzi sobie na panie? 

— Małomówna i delikatna jestem czasami 
A kiedy poczuję obok siebie kamerę, staję 
się zupełnie inną osobą. Wymagającą, ostrą. 
Bo wiem, że jeśli taka nie będę, to później nie 
znajdę na taśmie tego, co sobie wymarzy- 
tam. 


Rozmawiata 
BARBARA 
HOLLENDER 


DOROTA KĘDZIERZAWSKA urodziła się w 1957 roku w Łodzi. W latach 1976-78 
studiowała kulturoznawstwo na Uniwersytecie Łódzkim, w latach 1978-80 reży- 
serię filmową w Moskwie, a w latach 1981-85 — w PWSFTiTv w Łodzi. Jej 10- 
minutowa etiuda szkolna „„Jajko” (1982) zdobyła I nagrodę na Festiwalu Filmów 
Studenckich w Monachium oraz nominację do studenckiego Oscara. Debiuto- 
wała w roku 1988 godzinnym, telewizyjnym filmem fabularnym „Koniec świata”. 
W 1990 r. zrealizowała pierwszy film kinowy „Diabły, diabły”. 
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ej dziewczynie błyszczą oczy. 
Ma w nich ogniki przekory, za- 
dziorności, uporu. Mogą zmie- 
nić się w rozbawienie bajkową 
konwencją, jak w filmie „Willow”, mogą 
w odwagę i determinację, jak w „Zabić 
księdza”, mogą w prowokującą bez- 
wstydność, jak w „Skandalu”. 

Tak, to właśnie Joanne Whalley za- 
grała główną rolę żeńską w filmie Ag- 
nieszki Holland, opowiadającym histo- 
rię księdza Jerzego Popiełuszki. Rolę, 
dodajmy, bardzo ryzykowną. Jest bo- 
wiem żoną kierowcy księdza, ale z tru- 
dem ukrywa swą nie tylko duchową fas- 
cynację młodym kapłanem. No cóż, ta- 
kie były pewnie wymogi zachodnich 
producentów. Jest młody bohater, musi 
więc być obok niego zauroczona nim 
dziewczyna. Joanne Whalley udało się 
nie przekroczyć granicy dobrego sma- 
ku, wyszła z trudnej próby obronną 
ręką. Jej bohaterka jest dynamiczną, 
entuzjastyczną działaczką „Solidarnoś- 
ci" tamtego czasu. I wierzy się jej entuz- 
jazmowi 

Ale my przecież najpierw poznaliśmy 
Joanne w zupełnie innym wcieleniu. Na 
koniu, w średniowiecznej zbroi, z mie- 
czem w ręku. Tak wyglądała w roli dum- 
nej księżniczki w filmie „Willow” Rona 
Howarda wyprodukowanym przez wy- 
twórnię George Lucasa „Lucasfilm”. Jej 
partner, który w tej pełnej cudów baśni 
przeobraża się ze złodzieja w rycerza, 
nazywał się Val Kilmer. Na ekranie byli 
najpierw parą nieprzyjaciół, potem po- 
łączyła ich gorąca miłość. W życiu było 
prościej. Po ukończeniu zdjęć do „Wil- 
lowa" Joanne i Val wzięli ślub. Joanne 
postanowiła pozostać przy własnym 
nazwisku, obok nazwiska męża. Miała 
już dorobek, którego nie należało prze- 
kreślać. 

Joanne jest Angielką, urodziła się w 
Stockport na północy, w krainie wrzo- 
sów. Już w wieku 12 lat debiutowała na 
małym ekranie w widowisku „Life and 
Soul" (Życie i dusza). | stało się, nie 
mogła już myśleć o żadnej innej drodze 
życiowej. Przykładna uczennica żeń- 
skiej szkoły katolickiej postanowiła zro- 


bić wszystko dla kariery aktorskiej. Ale 
nic nie przyszło od razu. Po ukończeniu 
szkoły Joanne, nie mogąc znaleźć zaję- 
cia związanego z filmem, zdecydowała 
się na pracę w nocnym klubie „Deville” 
jako „glass collector”, innymi słowy. 
-Byłamtądziewczyną, którazbierabrud- 
ne szklanki ze stolików przez całą noc. 
Więc znacznie niżej niż kelnerką, ktoś 
złośliwy powiedziałby: „popychadło”. 
Ale Joanne nie traciła nadziei. Zadzwo- 
niła do telewizyjnych bonzów, by 
sprawdzić czy jeszcze o niej pamięta- 
ją. 

Przypomnieli sobie natychmiast. Do- 
stała maleńki epizod, potem drugi, trze- 
ci już większy. Wreszcie prawdziwa 
rola: Joanne zagrała w bardzo saran- 
nie zrealizowanym telewizyjnym rema- 
ke'u słynnego niegdyś filmu „Rodzaj 
miłości” (A Kind of Loving). Wkrótce 
potem podpisała kontrakt z prestiżo- 
wym Royal Court Theatre ze Sloanne 
Square w Londynie, gdzie — mimo nie- 
wielkiej sali i skromnych środków — wy- 
stępuje wiele gwiazd kina i teatru Anglii 
i Ameryki, gdzie dają swe premiery naj- 
wybitniejsi anglosascy dramatopisarze. 
W głośnym przeboju teatralnym lat o- 
siemdziesiątych „Rita, Sue and Bob 
Too" (Rita, Sue a także Bob) to właśnie 
Joanne Whalley brawurowo zagrała 
rolę Rity. Potem zaczął się sezon sztuk 
Edwarda Bonda. Za rolę w jednej z nich 
Joanne została nominowana do nagro- 
dy Oliviera, a poczytny dziennik „Lon- 
don Evening Standard" uznał ją za naj- 
bardziej obiecującą młodą aktorkę. 

Joanne — ciemnowłosa, o regular- 
nych rysach, prostym, lekko zadartym 
nosie i bezbłędnie wykrojonych ustach, 
Joanne o zwinnej, szczupłej sylwetce, 
Joanne obdarzona temperamentem i 
prawdziwym aktorskim talentem, co 
najlepiej sprawdziło się na scenie bar- 
dzo wymagającego teatru. Joanne lubi 
zmieniać się w oczach publiczności. 
Była na scenie tłobuzerskim „Piotru- 
siem Panem”, ale zagrała także marzy- 
cielską i wrażliwą Irinę w „Trzech sio- 
strach” Czechowa. Joanne lubi zaska- 
kiwać. Swoich widzów i samą siebie. 


Jej debiut filmowy nastąpił stosunko- 
wo niedawno, bo w roku 1985: zagrała 
niewielką rolę w satyrycznej komedii 
„No Surrender" Petera Smitha. Próba 
sił wypadła pomyślnie i wkrótce potem 
Joanne wystąpiła u boku najlepszego 
dziś chyba aktora brytyjskiego, Antho- 


'ot. Greg Gorman/Liaison 


ny Hopkinsa w „The Good Father" 
Wielki sukces i prawdziwą popularność 
zawdzięcza jednak uroczemu minise- 
rialowi telewizyjnemu Dennisa Pottera 
„Śpiewający_detektyw”. Z kolei rola w 
thrillerze „Krawędź ciemności" przynio- 
sła jej kolejną nominację, tym razem do 


„Zabić księdza” 


Joanna 
Whalley-Kilmer 
ma temperament 
i to widać... 


nagrody Brytyjskiej Akademii Sztuki Fil- 
mowej i Teatralnej. 


Na ekran powróciła właśnie w zreali- 
zowanym we Francji filmie Agnieszki 
Holland „Zabić księdza”. Wniosła do fil- 
mu świeżość i temperament, wobec 
których bladło nieco aktorstwo obsa- 
dzonego w tytułowej roli Christophe 
Lamberta. I choć film nie odniósł sukce- 
su w USA (krytycy pisali: „zbyt trudne, 
zbyt pogmatwane sprawy”.), to jednak 
Joanne zdołała już sobie wyrobić pozy- 
cję w Hollywood. Wybrała się tam ze 
sztuką Joe Ortona „Co widział lokaj" i 
natychmiast otrzymała tytut Najbardziej 
Obiecującej Debiutantki, oczywiście 
debiutantki na amerykańskiej scenie. A 
1o sprawiło, że łowcy talentów z Holly- 
wood przedstawili ją George Lucasowi, 
który szukał wówczas aktorki do swego 
superprzedsięwzięcia w stylu fantasy — 
„Willow”, Sukces kasowy, pozytywne 
recenzje, tłumy wielbicieli, nowe oferty. 


Trzecie spotkanie polskiej widowni z 
Joanne Whalley-Kilmer stało się udzia- 
łem tylko widzów tych kilku dużych 
miast, w których wyświetlano głośny 
film „Skandal” (1989) Michaela Caton 
Jonesa, rekonstruujący kulisy politycz- 
nej afery z 1964 roku, zwanej „sprawą 
Profumo", Joanne zagrała Christine 
Keeler, modną w brytyjskich sferach 
rządowych i dyplomatycznych call--girl, 
która utrzymywała bliskie stosunki z mi- 
nistrem wojny rządu JKM, jak i z sowie- 
ckim attache wojskowym, co doprowa- 
dziło do kryzysu rządowego i ulraty 
władzy przez partię konserwatywną. 
Joanne przestudiowała do tej roli poli- 
cyjne dokumenty, a nawet spotkała się 
z prawdziwą Christine Keeler. Zaś pla- 
kat filmu Jonesa przedstawiał nagą, 
prowokującą Joannę siedzącą na krze- 
Śle dokładnie tak, jak siedziała prawdzi- 
wa Christine na zdjęciu, które obiegło 
świat 27 lat temu. 


Jej ekranowa Christine jest dziew- 
czyną niesforną i nieco rozkapryszoną, 
ale z drugiej strony zagubioną, jakby 
nieświadomą zła, w jakim się pogrąża 
Bezwstyd jest dla niej przede wszyst- 
kim rodzajem dracznej uciechy, roz- 
wiązłość manifestacją przekory i nieza- 
leżności. Bez świadomości nieuchron- 
nych konsekwencji. 


Do swej następnej roli, w filmie „Zabij 
mnie znów” (Kill Me Again) Joanne 
przygotowywała się inaczej. Całymi 
dniami oglądała „czarne” melodramaty 
kryminalne z lat czterdziestych, by nau- 
czyć się naśladować styl gry prawdzi- 
wych /emmes fatales ekranu. | skutecz- 
nie zarzucić sieć na... własnego męża, 
bowiem po raz pierwszy od „Willowa” 
spotykają się na ekranie z Valem. Two- 


„Wilłow”: 


Valem Kilmerem 


(| „Skandal": z lanem Mckellenem 


rzą dobraną parę. Podobno w życiu tak- 
że 

Joanne Whalley-Kilmer jest u progu 
wielkiej kariery. Oryginalna uroda, 
prawdziwy, wszechstronny talent, wiel- 
kie już - mimo młodego wieku — i po- 
ważne aktorskie doświadczenie, a tak- 
że dynamizm i wola walki na aktorskim 
rynku. moim zdaniem. przesądzają 
sprawę: Joanne będzie gwiazdą pier- 
wszej wielkości. A jeszcze te iskry w 
oczach. 


MICHAŁ 
REKUĆ 
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Liczba konfliktów 
się nie zwiększa; 
to zwiększa się 
nasz wysiłek, 

by je sobie 

i innym 
uświadomić. 


Z „Filmem” 
rozmawia 
DAVID 
MAMET 


© Byłem i jestem zupełnie zako- 
chany w pańskim pierwszym filmie, w 
„Domu gry”. Także drugi, „Fortuna 
kotem się toczy” dat mi wiele ucie- 
chy. Właśnie — uciechy. Mimo poważ- 
nego, wręcz sarkastycznego przesta- 
nia „Domu gry”, oba dotychczasowe 
pańskie filmy to misterne uktadanki, 
gdzie widać było radość tworzenia, 
gdzie wszystko pięknie składało się 
w całość. Tymczasem w „Zabójstwie” 
(Homicide) nic się nie składa, takie 
jest zatożenie. Przeciwnie nawet — 
wszystko, cały świat bohatera rozsy- 
puje się w gruzy. Tamten dawny styl 
przynosił panu sukcesy, a mimo to 
porzucił go pan, by powiedzieć coś 
innego, nowego. Czy może przyczyna 
leży głębiej — w zmianie życiowej filo- 
zofii, światopoglądu, zmianie pojmo- 
wania roli kina, sztuki? 

— Ktoś kiedyś powiedział do Arthura 
Millera: „Napisał pan świetną sztukę. 
tylko dlaczego nazywa się «Śmierć ko- 
miwojażera«, lepiej byłoby: »Życie ko- 
miwojażera«". Ale mówiąc serio: zadał 
pan bardzo celne pytanie. Ale i bardzo 
trudne. Właściwie — zbyt trudne. Sam 
zadawałem już je sobie i nie potrafiłem 
jednoznacznie odpowiedzieć. Po pier- 
wsze dlatego, że nie bardzo wiem na 
czym polega mój styl. Zawsze myśla- 
łem, że po prostu staram się robić to co 
robię najlepiej jak potrafię, ale wiem, że 
to nie jest zadowalająca odpowiedź 
Być może rzeczywiście przyczyna leży 
głębiej niż tylko w zmianie techniki i 
dramaturgicznej konwencji. Być może 
rzeczywiście podświadomie uznałem, 
iż film jako sztuka jest na tyle pojemny, 
że mogę odważyć się na coś bardziej 
osobistego. Albo powiem inaczej: po- 
czułem że panuję już nad filmem na 
tyle, by czuć się zupełnie swobodnie, 
nie narzucać sobie niczego, traktować 
film z pełnym zaufaniem, tak, jak zawsze 
traktowałem scenę teatralną. 

© Pańskie filmy, zresztą podobnie 
jak wiele pańskich sztuk teatralnych, 
rozgrywają się w środowisku gang- 
sterskim, środowisku bandytów, poli- 
cjantów, zabijaków, obwiesiów, szu- 
lerów, oszustów. Fascynacja mro- 
kiem? 

— Każda sztuka czy film musi dziać 
się gdzieś. I to jest sprawa czystej kon- 
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David Mamet | Rebecca Pidgeon w Cannes 


wencji. By opowiadać o ludzkich na- 
miętnościach i przemyśleniach przyj- 
mowano rozmaite konwencje. Grecy u- 
mieszczali swe sztuki wśród bogów, 
herosów i ludzi, w czasach Szekspira 
akcje umieszczano na królewskich 
dworach. Jeśli chciałeś opowiedzieć o 
człowieku, opowiadałeś o królu czy 
księciu, to było naturalne, oczywiste, tę 
umowność wszyscy akceptowali. Dzi- 
siejsza konwencja, zwłaszcza w filmie. 
to opowieść o policjantach i przestęp- 
cach. To przecież nie ma większego 
znaczenia. „Ojciec chrzestny" Coppoli 
jest filmem o pewnych aspektach i do- 
świadczeniach ludzkiego losu na ob- 
czyźnie, losu imigranta, filmem, któremu 
„zdarza się być umiejscowionym” w 
Środowisku zorganizowanej zbrodni. 
„Moja piękna mała pralnia” także mówi 
o losie imigranta, tyle, że akcja umiesz- 
czona jest w pralni. Mój film jest także 
opowieścią o pewnych aspektach losu 
imigranta, opowieścią, której akcji „zda- 
rza się być” umiejscowioną w komisa- 
riacie policji. Pisząc sztukę czy scena- 
riusz musisz akcję gdzieś umiejscowić. 
Kiedy piszesz sztukę (scenariusza to 
nie dotyczy), wielkie pytanie brzmi: jak, 
do diabła, zatrzymać ich w jednym po- 
koju? Więc to wyłącznie sprawa umo- 
wy. 


© Jest pan wybitnym dramatur- 
giem, pańskie sztuki grane są od lat w 
teatrach na całym świecie, wielu uwa- 
ża pana nawet za najwybitniejszego 
współczesnego dramaturga angloję- 
zycznego. Dlaczego zdecydował się 
pan na flirt z filmem? 

- To dosyć naturalne: ciekawość. 
Inny rodzaj sztuki, inny rodzaj pracy, 


„„Zabójstwo”: Joe Montegna I William H. Macy 


Fot. Jerzy Kośnik 


znacznie większa, w znacznej mierze 
nowa publiczność. A z drugiej strony — 
tak wiele podobieństw, możliwość wy- 
korzystania tak wielu teatralnych, dra- 
maturgicznych, literackich  doświad- 
czeń. Ogromna pokusa. Jak pan wie od 
pewnego czasu piszę scenariusze dla 
innych reżyserów, np. Alana Parkera 
(„Midnight Express") czy Briana de Pal- 


my („Nietykalni”), bytem więc już w fil- 
mowej kuchni usadowiony. Reżysero- 
wanie jest naturalną konsekwencją, 
krokiem naprzód, choć oczywiście 
może się okazać wielką pomyłką, kro- 
kiem w złą stronę. Na razie jednak ba- 
wię się świetnie, a skoro pan też, to jest 
nas już dwóch. 

© Znam jeszcze kilku. Myślę jed- 
nak, że po „Zabójstwie” krąg pana 
wielbicieli się... zmieni. Nie tyle po- 
szerzy, co właśnie — zmieni. Bo jest to 
film znacznie bliższy np. pańskim tea- 
tralnym widzom, którzy — moim zda- 
niem niesłusznie — byli ciut zgorszeni 
pańską przewrotną zabawą w kino. 
Teraz zobaczą, że nie porzucił ich 
pan. 

— Oczywiście, że nikogo nie porzuci- 
tem. Kino jako rodzaj medium ma swoje 
prawa, które trzeba najpierw poznać i 
zaakceptować, także wówczas, gdy 
chce się je zmieniać. „Zabojstwo” jest 
filmem poważnym, sądzę, że stawia py- 
tania bardzo serio. 

© Ale przecież pytania serio: o 
miary moralności, o prawo do władzy, 
o granice manipułacji — były także w 
„Domu gry”. 

— Tak, były, ale by je dostrzec trzeba 
było zaakceptować prowokującą kon- 
wencję tamtego filmu, kryminalnej tami- 
główki. W „Zabójstwie” natomiast ła- 
twiej ów ton serio odnaleźć. Choć prze- 
cież z drugiej strony, i podkreślam to z 
całą mocą, jest tu przecież także moc- 
na, dość skomplikowana intryga krymi- 
nalna, suspens (przynajmniej miał być) 
są dwaj detektywi, obławy, zasadzki, 
pościgi, strzełaniny... Jest to, co szero- 
ka publiczność lubi. A ja oprócz rozryw- 
ki chcę jej dać rozważania całkiem po- 
ważne, chcę jej to dać jednocześnie, 
razem, nie oddzielając. 

© Daje pan nie tylko suspens i te- 
matykę serio jednocześnie, takż: 
prowokuje. Porusza pan tematykę ży- 
dowską i tematykę antysemityzmu w 
sposób, który — wydaje mi się - może 
zdenerwować obie strony. Jak Spike 
Lee, który walcząc z rasizmem, potra- 
fi być przykry dla Murzynów. 

— Powiedział pan: „zdenerwować. 
obie strony”. Ja bym raczej powiedział: 
„zdenerwować pewnych ludzi po obu 
stronach”, ludzi którzy mają poważny 
wewnętrzny kłopot. Zresztą, nie pan 
pierwszy po tym filmie porównuje mnie 
do Spike'a Lee. Ale sprawa sięga 
znacznie bardziej wstecz. Przecież naj- 
pierw nie było czarnych w kinie w ogó- 
le. Potem pojawili się jako lokaje, jako 
poczciwe mamki albo pocieszni ogrod- 
nicy i kropka. Kiedy pojawił się Sidney 
Poitier, otworzył się nowy rozdział. | 
szybko znów wpadliśmy w koleinę. 
Każda czarna postać na ekranie miała 
co najmniej doktorat, była fizykiem jąd- 
rowym albo_mikrobiologiem pracują- 
cym dla ONZ. A kiedy zdecydowałem 
Się w jednej ze swoich sztuk pokazać 
czarnego łajdaka i przestępcę, znajomi 
mówili mi przerażeni: o mój Boże, prze- 
cież nie możesz pokazać czarnego w 
tak negatywnym świetle, jak śmiesz, ty 
chyba oszalałeś... I to samo słyszeli inni 
od producentów, od wszystkich wokół. 
Pokazywano więc czarnych jako coś w 


rodzaju nadludzi, mających wyłącznie 
cechy pozytywne. Wtedy pojawił się 
Spike Lee i powiedział: ja wam pokażę 
jak naprawdę wyglądają czarni, bo je- 
stem jednym z nich. I robi filmy, w któ- 
rych są Murzyni szlachetni i Murzyni 
podli, mądrzy i głupi, sympatyczni i od- 
rażający. Robi filmy prawdziwe. Bo się 
nie boi. | pokonał pewną barierę. Dzięki 
temu i kilku jemu podobnym my, którzy 
nie jesteśmy czarni, mamy znacznie 
większe możliwości pokazywania czar- 
nych jak żywych ludzi, mających za- 
równo cechy pozytywne, jak i negatyw- 
ne. To samo dotyczy, zwłaszcza w kinie 
amerykańskim, filmowego obrazu Ży- 
dów. Ograniczał się on do kilku stereo- 
typów. A ja pokazuję obraz wyzwolony 
ze stereotypu, obraz, który może być 
przykry dla niektórych Żydów. Mogę to 
robić, bo sam jestem Żydem, jest mi 
łatwiej. Ale, tak samo jak Spike Lee, 
chciałbym otworzyć tąkże innym możli- 
wość mówienia o Żydach szczerze, 
prawdziwie — dobrze i źle, bez alergii i 


„Fortuna kotem się toczy”: Joe Mantegna I Don Ameche 


przerażenia, że zostanie się posądzo- 
nym o rasizm czy antysemityzm. | właś- 
nie to może pomóc przezwyciężać ra- 
sizm czy antysemityzm, bo u wielu ludzi 
nie są one wynikiem złej woli, czy cho- 
rego, złego myślenia o sąsiadach, ale 
wynikiem myślenia właśnie stereotypa- 
mi. A stereotypów nie można pokonać 
mnożąc inne, przeciwstawne stereoty- 


Py. 

© Pański bohater, będący Żydem, 
nie utożsamia się ze swym narodem, 
właśnie powtarza negatywne stereo- 
typy o Żydach, by potem gwałtownie 
się im przeciwstawić, a wreszcie 
przeżyć wstrząs niemożności pełne- 
go przynależenia. 

— Pod wpływem spotkania ze spo- 
łecznością żydowską i dramatycznych 
wydarzeń, jakie się dzieją wokół niej, 
Mike zaczyna zadawać sobie pytania: 
kim oni są? jacy są? dlaczego tak bar- 
dzo się różnimy? kim ja jestem? A to 
„kim ja jestem” znaczy przecież: „Do 
czego należę? do jakich wartości, do 


jakiego dziedzictwa, do jakiego świata? 
gdzie jest moje miejsce?" Więc chcia- 
tem razem z nim przyjrzeć się tej spo- 
łeczności, mojej własnej społeczności, 
tak jak ją widzę naprawdę, bez okru- 
cieństwa i kpiny, ale też bez idealizacji 
Istotnie więc Mike przechodzi trzy etapy 
— od ignorancji i niechęci przez gwał- 
towną fascynację, aż po ostrą świado- 
mość skomplikowania problemu, ist- 
nienia różnic i wewnętrznych sprzecz- 
ności nie do pokonania. 

© W Polsce istnieje opinia, że e- 
migrując obcym będzie się długo albo 


sunkowo szybka, bo u was wszyscy 
są „obcy”. W tym ogromnym „tyglu” 
(melting pot) wielu narodowości, wie- 


lu kultur, wiełu grup etnicznych ta- 
twiej wtopić się. Tymczasem z pań- 
skiego filmu wynika, że różnice mię- 
dzy poszczególnymi grupami są co- 
raz większe, dążenia coraz częściej 
stają ze sobą w sprzeczności, konflik- 
ty są coraz wyraźniejsze, coraz bar- 
dziej nieuniknione. Czy tak? 

— Nie, te konflikty się nie zmieniają, 
nie zaostrzają. Były i są ostre. To nasza 
szczerość się zwiększa, nasza zdol- 
ność dostrzegania ich, opowiadania o 
nich, nasz wysiłek, by je przezwyciężyć, 
a przynajmniej w pełni sobie samym i 
sobie nawzajem uświadomić. Stany ni- 
gdy nie były żadnym „tyglem”, to bujda, 
zawsze trwała cicha wojna między po- 
szczególnymi grupami, narodowościa- 
mi. Mamy konstytucję, która mówi: „nie 
wolno robić tego i tego, a poza tym 
możesz robić co chcesz”. Możesz czcić 
kogo'chcesz, żyć jak chcesz, głosić co 
chcesz. Więc to nie wszechmiłość trzy- 
mała ten ogromny naród razem, ale 
konstytucja, która pozwoliła wszystkim 


trwać przy swoim. Choć to oznacza tak- 
że utrwalanie różnic i nieuchronność 
koniliktów. Trudno jest kochać kogoś, 
kto doprowadza nas do furii. Ja sam, 
gdy widzę grupy młodych neonazistów 
urządzające parady w lilinois, gdzie 
mieszka wielu ludzi, którzy przeszli 
przez Holocaust, mam ochotę wziąć kij 
baseballowy i rozbić im tby. Ale nie 
mogę. Więc to nie kochanie trzyma nas 
razem, bo się nie kochamy, nie lubie-, 
nie, bo się nie lubimy, nie tolerancja, bo 
często nie możemy się znieść. Trzyma 
nas prawo, które mówi: pozwól mu żyć 
tuż obok ciebie tak jak chce, bez wzglę- 
du na to, co o nim sądzisz. 


Rozmawiat 
MACIEJ PAWLICKI 
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To już 
ostatnia część! 
Magnetowid 

i 3 kolorowe 
telewizory 
„Otake” 


czekają na laureatów! 
DZIŚ DOKOŃCZYSZ DZIEŁA, BY SIĘGNĄĆ PO ZWYCIĘSTWO! 


Przedstawiamy ostatni już, czwarty ze- 

staw pytań 

61. Kto śpiewał pieśń zaczynającą się 
od słów „W stepie szerokim...", to- 
warzyszącą czołówce telewizyjnych 
„Przygód Pana Michała”? 
STANISŁAW SOJKA  /LESZEK 
HERDEGEN/ ZBIGNIEW WODE- 
CKI 

62. Który z dramatów Szekspira sfilmo- 


lińscy, będący pierwowzorami bo- 
haterów filmu „300 mil do nieba” 
Macieja Dejczera? 

LOTNIĄ /KAJAKIEM/ POD CIĘŻA- 
RÓWKĄ 

Jak brzmi oryginalny tytuł filmu z 
Arnoldem Schwarzeneggerem, któ- 
remu w Polsce nadano tytuł „Elek- 
troniczny morderca”? 

PREDATOR /TERMINATOR/ REA- 


70. 
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INSUREKCJA _  KOŚCIUSZKO- 
WSKA/ ZAMACH MAJOWY/ PO- 
WSTANIE WIELKOPOLSKIE 
Bohater filmu „I kto to mówi” Amy 
Heckerling jest: 
NIEMOWLAKIEM/ 
KIEM/ STARUSZKIEM 
Jak nazywa się aktor, którego twa- 
rzy brakuje na zdjęciu nr 27 

JOHN WILLIAMS/ AL PACINO/ 


NASTOLAT- 


76. 


BONA SFORZA/ ANNA JAGIEL- 
LONKA/ PRACZKA ŁUCJA KRÓL 
Agent FBI Dale Cooper (Kyle Mac- 
Lachlan) z „Miasteczka Twin 
Peaks” szczególnie często delek- 
tował się 

SZARLOTKĄ/ TORTEM  ORZE- 
CHOWYM/ PLACKIEM Z WIŚNIA- 
MI 


77. Tegoroczny festiwal filmo w 
wał w ubiegłym roku młody Anglik NIMATOR DUSTIN HOFFMAN Casa Wygrli Swe 
Kenneth Branagh? 67. Kło dzwoni do bohaterki granej 73. Akcja serialu „Cudowne lata" roz- BRACIA SCOTT/ BRACIA TAVIA- 
HENRYK V /RYSZARD III/ MAK- przez Katarzynę: Figure (zdjęcie nr grywa się: | NI/ BRACIA COEN 
BET err U Ur W WIELKIM MIEŚCIE/ W MIA- 78. Zdjęcie nr 3 pochodzi z filmu An- 

63. Kogo poszukiwał detektyw Harry 1075: ORAS GRAZ JREORA STECZKU/ NA WSI drzeja Wajdy. Filmem tym jest: 
SSAK” a, Biyusneuscno ur wi. 78 Meat oko m. Goa aa ywa 
/SWOJEJ PORWANEJ ŻONY/ SA- RE CZA ODYSEUSZA/ HERAKLESA/ Pl- 79. Bohaterka filmu Davida Mameta 
MEGO SIEBIE 68. Rocky Balboa swą pierwszą walkę GMALIONA Dom gry” jest z zawodu 

64. Kto wystąpił w roli świadka ślubu a dann daldazą pJorwszym fl! 24, Federico Felin nakręci fm pod ty- PSYCHOLOGIEM. KARDIO- 
Agnieszki i Maćka w „Człowieku z WYGRYWA /PRZEGRYWA/ REMI- tutem GIEM/ SZULI 
żelaza" Andrzeja Wajdy? SUJE MIASTO KOBIET/ MIASTO MĘŻ- 80. „Film” jest w Polsce tygodnikiem 


LECH WAŁĘSA /ADAM MICHNIK/ 
STEFAN KISIELEWSKI 
65. W jaki sposób uciekali bracia Zie- 


69. 


Jakie historyczne wydarzenie jest 
tematem filmu „Męskie sprawy” 
Jana Kidawy-Błońskiego? 


CZYZN/ MIASTO BEZPRAWIA 


Tytułowa bohaterka filmu Janusza 
Zaorskiego „Matka Królów" to: 


filmowym: 
JEDYNYM/ JEDNYM Z DWÓCH/ 
JEDNYM Z KILKU 


I to już koniec. Wpisz odpowiedzi na wszystkie 80 pytań (lub mniej, jeśli nie na 
wszystkie odpowiedziałeś) na kartce, dodaj CZTERY kupony (jeśli z jakichś 
powodów zabrakio Ci jednego, za tydzień wydrukujemy kupon dodatkowy), a 
następnie przyślij pod naszym adresem (Puławska 61, 02-595 Warszawa) z 
dopiskiem na kopercie: „KLAPS”. Na odpowiedzi czekamy do 14 września (de- 
cyduje data stempla pocztowego). Na zwycięzców, którzy prawidłowo odpo- 


wiedzą na najwięcej pytań czekają nagrody: MAGNETOWID, TRZY KOLOROWE 
TELEWIZORY OTAKE, atrakcyjne FILMY NA KASETACH VIDEO oraz KSIĄŻKI O 
FILMIE. W przypadku gdy większa liczba uczestników uzyska ten sam wynik 


nagrody roziosujemy. Dziękujemy za wspólną zabawę, czekamy na odpowie- 
dzi! 


RE aaa Gae! 


KLAPS 
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Fundacja Sztuki Filmowej 


SZO AKSOROPZCAGN 
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Dances with Wolves © Kevin Costner © 7 Oscars91 
City Suckers © Ron Underwood 
When Harry Met Sally © Rob Reiner 
Wild at Heart © David Lynch © Cannes90 — Palme D'Or 
A Rage in Harlem © Bill Duke 
Cinema Paradiso © Giuseppe Tornatore © Oscar — Best Foreign Film 90 
Naked Lunch © David Cronenberg 
My Left Foot © Jim Sheridan © 2 Oscars90 — Best Actor, Best Supporting Actress 
Dames Galantes © Jean Charles Tacchella A 
Nikita © Luc Besson © Cesar90 Best Actress 
Europa Europa © Agnieszka Holland 
Reversal of Fortune © Barbet Schroeder © Oscar — Best Actor 
An Angel at My Table © Julia Campion 
Permanent Vacation © Stranger than Paradise © Down by Law © Mystery Train © Jim Jarmusch 
Misery © Rob Reiner © Oscar — Best Actress 
Last Exit to Brooklyn © Uli Edel 
Ay Carmela! © Carlos Saura © Felix'91 — Best Actress 
Paris Trout © Stephen Gyllenhaal 
La Belle Noiseuse © Jacques Rivette © Cannes91 — Grand Prix de Jury 
Men at Work © Emilio Estevez 
La Double Vie de Veronique © Krzysztof Kieślowski © Cannes 91 Best Actress 
The Object of Beauty © Michael Lindsay-Hogg 
The Elephant Man © David Lynch 
Drugstore Cowboy © Gus van Sant 
Bright Angel e Michael Fields 
Driving Miss Daisy © Bruce Beresford © 4 Oscars90 
The Deerhunter © Michael Cimino 
City of Hope © John Sayles 
Toto Le Heros © Jaco van Dormael © Cannes91 — Camera D'Or 
Bad Influence © Curtis Hanson 
Atame © Pedro Almodovar 
Le Mari de la Coiffeuse © Patrice Leconte 
Prospero's Books © Peter Greenaway 
Barton Fink © Joel £ Ethan Coen © Cannes'91 — Palme D'Or — Best Film, Best Director, Best Actor 
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Stownik filmowy ((82) 


OBRONA 
FELIETONU 


KUTZ. Herman Hesse — zdumiewający pi- 
sarz, którego twórczość umyka całymi latami 
powszechnej uwadze, by nagle przeżyć nie- 
zwykłą hossę zainteresowania — nazywał w 
„Grze szklanych paciorków” nasze stulecie 
„epoką felieonową". W jego ustach była to 
oczywiście przygana. Dowód na to, że temu 
wiekowi masowego kolportażu i zbiorowych 
histerii pisana jest małość i powierzchow- 
ność ducha. Hesse — jak Tomasz Mann - 
mniemat, iż tylko to,co gruntowne bywa inte- 
resujące. Felieton samym swoim istnieniem 
przeczy gruntowności. Stawia na błyskotli- 
wość, skról, aluzję, żart. Nie wymaga od czy- 
telnika czujności analitycznej, tylko aktyw- 
ności skojarzeniowej. Nie szuka głębi, zado- 
wala się pysznym stormułowaniem, celną 
metaforą, lapidarnym dowcipem. Bywa najle- 
piej rozumiany w czasach niepełnej wolności, 
gdyż wtedy sugeruje zazwyczaj więcej niż za- 
wiera. Kiedy pewnych rzeczy nie można wy- 
powiedzieć wprost, trzeba gadać pokrętnie i 
ezopowo. Włedy felietoniści przeżywają swo- 
je najlepsze dni. 

Pokolenia, które kolejno wrastały w życie 
kulturalne PRL-u, mają zapewne wiele argu- 
mentów na obronę felietonistyki. W owych 
minionych latach właśnie na tym terytorium 
rozgrywały się pewne ważne batalie, rozpęty- 
wały spory. Powagę oficjalnego życia, powa- 
gę obowiązującej doktryny, powagę „marksi- 
stycznego” języka można było przełamywać 
właśnie w telietonie. Co lu dużo pleść, czyty- 
wało się wówczas przede wszystkim felieto- 
nistów. Od nich zaczynało się lekturę czaso- 
pism. Bo oni, przy niejakim przyzwoleniu 
cenzury, pozwalali sobie na więcej. Bo świat- 
lejsza część establishmentu traktowała felie- 
tony niczym wentyle bezpieczeństwa. Tu mo- 
źna było upuścić trochę powietrza, gdy nie 
bezpiecznie zatęchło. I wszyscy byli zadowo- 
leni, choć najbardziej oczywiście sami telie- 
toniści. Stawali się wręcz idolami masowego 
przekazu. Taka świetna dla nich epoka jak 
dekada towarzysza Edwarda, szybko jednak 
nie powróci. Lata 80. wymagały innej tonacji, 
mówienia wyrazistego i wprost, jednoznacz- 
nych opcji. Już nie patrzone kto i jak „kręci 
zdaniem” tylko kto z nami a kto przeciw. Oka- 
zało się to zabójcze dla wielu i niektórzy nie 
mogą się pozbierać. Dziś felietoniści bywają 
sfrustrowani, w gruncie rzeczy niepewni sie- 
bie, bo niepewni reakcji publiczności. A jej 
oczekiwania się zmieniły. Na ile i jak? — nikt 
naprawdę nie wie. Więc nie wiadomo, czy 
grać w dur czy w mol, czy basować widowni 
czy jej się przeciwstawiać itd. Te lata nie pod- 
dają felietonistom tonacji, muszą ją oni sami 
odnaleźć, metodą prób i błędów. 

1 w takiej niewyraźnej sytuacji, gdy felieto- 
nistyka filmowa jakby zamaria, ludzie piszący 
otrzymali nieoczekiwane wsparcie. | to od 
czteka, dla którego zaczernianie papieru nie 
jest pierwszym zajęciem. Oto reżyser Kazi- 
mierz Kuiz w miesięczniku „Premiera”, w cy- 
klu „Z mojego młyna” odnalazł nowy, jakże 
potrzebny ton. Kutz w swoim niewyparzonym 
jezyku fantastycznie utrafił w pewne absurdy 
dzisiejszej walki „nowego” ze „starym”. To, 
co ostatnio napisał o Porębie czy Kawalero- 
wiczu, powinno się kiedyś znaleźć w jakiejś 
antologii tekstów „czasów przełomu”. Ho- 
sanna! Hosanna! Kaziu, Ty się nie zniechę- 
caj niczym, Ty teraz pisz! Tylko tak dalej, Cze- 
kamy. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 
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Pierwsze prywatne, dwuletnie Studio Aktorskie AS 
ma za sobą pierwszy rok pracy. AS-a stworzył Bogu- 
staw Słupczyński, obecny szef artystyczny Studia. 
Kilka lat temu ukończył warszawską PWST i z dyplo- 
mem magistra sztuki dramatycznej szukał swojego 
miejsca w środowisku. Marzył o nowym typie szkoty 
aktorskiej. Spotkałyśmy się z szefami AS—a BOGU- 
SŁAWEM SŁUPCZYŃSKIM i dyrektorem organizacyj- 
nym DARIUSZEM SUCHOCKIM w przerwie egzaminu 
wstępnego na rok 1991/92. 


© Czy jest ambicją panów aby AS 
dorównywał rangą PWST? 

B.S: Oczywiście zdaję sobie sprawę, 
że PWST to tradycja, wielkie nazwiska. 
Większość młodych ludzi, którzy do 
nas przychodzą to ci, którym nie udało 
się zdobyć indeksu PWST. Część z 
nich traktuje AS jako kurs przygoto- 
wawczy przed ponownym egzaminem 
do szkoły teatralnej. Z 21 osób, które 
przyjęliśmy na pierwszy rok, kilka pod- 
jęto taką próbę. W trzech .przypadkach 
zakończyła się ona sukcesem. Szanuję 
tę szkołę, sam ją ukończyłem, wiem, że 
jej tradycję tworzyła i tworzy praca wie- 
lu wspaniałych ludzi. Ja zaproponowa- 
łem inną drogę do zawodu aktorskiego 
i nie chcę porównywać Studia do 
PWST. Uczymy młodych ludzi umiejęt- 


ności zawodowych, staramy się aby 
bazowali na swojej indywidualności. 
Myślę, że to zadanie realizujemy i dlate- 
go nie mamy żadnych kompleksów w 
stosunku do szkół państwowych. 

© Czy wobec tego całkowicie re- 
zygnuje pan z modelu nauczania przy- 
jętego w tych szkołach? 

B.$: Nie ma sensu rezygnować z już 
sprawdzonych wzorów. Staramy się je 
dopasować do programu nauczania 
dwuletniego. A taki musi być węższy. 
Łatwo to zauważyć już na przykładzie 
egzaminów wstępnych. Nasi kandydaci 
stają wyłącznie przed zadaniami prak- 
tycznymi: interpretacja prozy i wiersza, 
etiudy aktorskie, sprawdzian ruchowy, 
piosenka. Również program naszych 
Studiów składa się z przedmiotów 


praktycznych. Prowadzimy zajęcia z 
dykcji, impostacji głosu, ruchu scenicz- 
nego, tańca nowoczesnego. Pracujemy 
nad scenami dialogowymi i piosenką 
aktorską. Na drugim roku zamierzamy 
wprowadzić zupełnie nową formę nau- 
ki. Będą to spektakle promocyjne, ot- 
warte dla szerokiej publiczności, które 
będziemy traktować jako dalszą formę. 
kształcenia: oswojenie studenta z pra- 
cą reżysera, charakteryzatora, suflera, z 
kostiumem. Równocześnie da to no- 
wym ludziom szansę pokazania swoich 
umiejętności reżyserom i dyrektorom 
teatrów, których będziemy zapraszać 
na pokazy. 

© Czy już wiadomo jakie to będą 
spektakle? 

B.S: Przewidujemy trzy przedstawie- 
nia: commedia dell'arte, dramat współ- 
czesny i spektakl piosenki aktorskiej. 

© Jaki jest skład zespołu wykła- 
dowców AS-a? 

B.S: Stałe grono.powoli się krystali- 
zuje. Podejmujemy współpracę na z 
góry określony czas i nieustannie szu- 
kamy nowych partnerów. Dotychczas 
byli nimi: Ewa Błaszczyk (piosenka ak- 
torska), Olgierd Łukaszewicz, Adam Fe- 
rency (zadanie aktorskie), Jifina Nowa- 
kowska (taniec), Stanisław Górka (im- 
postacja głosu), Jerzy Winnicki (ruch 
sceniczny), Emilian Kamiński (sceny 
dialogowe). 

© Czy nie ma pan trudności z 
przekonaniem doświadczonych peda- 
gogów do pracy w ramach stworzo- 
nego przez pana programu? 


NIE MAMY 
KOMPLEKSÓW, 


Kandydaci na studentów z wykładowczynią Ewą Błaszczyk 


Fot. Roman Sumik 


Dyrekcja I słuchacze Studla AS oraz sktorzy teatru Współczesnego I teatru Studio. W górnym rzędzie pierwszy z lewej — Bogusław Słupczyński, pierwszy z prawej — Darlusz Suchocki 


UCZYMY ZAWODU 


B.S: Ten pierwszy rok utwierdził mnie 
w przekonaniu, że w nauce zawodu ar- 
tystycznego nie mogą być z góry okre- 
ślone sposoby i metody nauczania, 
którym będą się musieli podporządko- 
wać uczący się i wykładowcy. Przygoto- 
wałem ogólny plan pracy, który wspól- 
nie z prowadzącymi zajęcia modyliko- 
waliśmy w miarę upływu czasu i pozna- 
wania się z naszymi studentami. Taka 
praca zapewnia młodym ludziom naj- 
bardziej swobodny indywidualny roz- 
wój. 

Wyczuwam w tym pytaniu zarzut, że 
jestem zbyt młody żeby uczyć innych. 
Mam świadomość granic swojej wiedzy 
i dlatego staram się nawiązać współ- 
pracę z ludźmi o wiele bardziej do- 
świadczonymi. 


© Absolwenci AS-a najprawdopo- 
dobniej nie otrzymają takich upraw- 
nień, jakie mają studenci po państwo- 
wej szkole. Czy nie obawia się pan 
wziąć na siebie odpowiedzialność za 
przyszłość tych młodych ludzi, którzy 
być może po dwóch latach nauki nie 
znajdą pracy w zawodzie? 


B.S: Obecnie takiej gwarancji nie 
daje żadna szkoła. Dla mnie miarą suk- 
cesu nie będzie tylko fakt, że moi stu- 
denci zostaną zaangażowani do teatru 


albo filmu, ale też to, że posiądą rzeczy- 
wistą wiedzę i umiejętności sprawdzo- 
ne w trakcie pracy w Studio. Jak potra- 
fią je wykorzystać będzie zależało od 
nich i oni mają tę świadomość. Będzie- 
my się starać jak najwięcej osób zainte- 
resować absolwentami Studia. Stale 
współpracujemy z agencją „Gudejko” 
Mamy kontakt z filmem i teatrem (T. 
Dramatyczny). Nie mam także nic prze- 
ciwko temu, gdy moi studenci angażują 
się jako epizodyści (np. w „Kuchni pol- 
skiej" Bromskiego), nagrywają reklamy 
w radiu, o ile nie koliduje to z pracą w 
Studiu. 

© Interesuje nas również material- 
na strona funkcjonowania AS-a. Wie- 
my, że studio boryka się z problema- 
mi finansowymi, a co za tym idzie lo- 
kalowymi. 

D.S: AS jest zarejestrowane w Wy- 
dziale Skarbowym jako przedsiębiors- 
two usługowe i płaci 40-procentowy 
podatek, jak np. zakład krawiecki. Z 
drugiej strony musieliśmy uzyskać zgo- 
dę na prowadzenie działalności od 
MEN, Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz 
Kuratorium Oświaty i Wychowania: po- 
zostajemy pod nadzorem kuratorium. 
Gdzieś tutaj tkwi jakaś niekonsekwen- 
cja. Pomimo, że nasi studenci płacą 
czesne w wysokości 1.250.000 (w tym 


roku suma ta prawdopodobnie wzroś- 
nie do 2 mln.), po odliczeniu honora- 
riów dla wykładowców i opłat za wyna- 
jęcie sal okazuje się, że pracujemy dla 
samej satysfakcji. AS szuka sponsora. 
Zwracaliśmy się do wielu osób i insty- 
tucji, które przy całym poparciu dla idei 
nie decydowały się na pomoc malerial- 
ną. Dopóki nie zostaną wprowadzone 
ulgi podatkowe dla ludzi i przedsię- 
biorstw sponsorujących przedsięwzię- 
cia kulturalne nie możemy liczyć na ich 
hojność. 
* * * 


Po rozmowie z szefami AS postano- 
wiłyśmy spotkać się z kandydatami na I 
rok studiów. Egzaminy odbywały się od 
15 do 19 lipca w Studenckim Klubie 
Park. Z listy 45 osób, które wstępnie 
zgłosiły zamiar przystąpienia do egza- 
minów, ostatecznie zdecydowało się 
stanąć w szranki tylko 15. Przyjęto 12. 

© Dlaczego zdajecie do AS? - za- 
pytałyśmy kilku szczęśliwców i pe- 
chowców. 

Waldek, tegoroczny maturzysta: „Nie 
dostałem się w tym roku do wrocła- 
wskiej PWST, dlatego próbuję tutaj. 
Niezależnie od rezultatu za rok chcę 
znowu stanąć przed komisją w szkole 
państwowej. Niepowodzenia nie uznam 
za porażkę, w końcu odpadają nawet 


najlepsi. Traktuję to przede wszystkim 
jak dobrą zabawę” 

Katarzyna, także tuż po maturze, z gi- 
tarą: „Właściwie chciałam być lekarką, 
ale na medycynie się nie powiodło. 
Wiem że to dosyć dalekie od aktorstwa, 
ale mało kto wie na pewno co chciałby 
w życiu robić. Zreszią nie jestem taka 
zupełnie zielona, przez kilka lat zajmo- 
wałam się piosenką”. 

Monika, studentka Il roku teatrologii. 
„Chcę uczyć się aktorstwa w państwo- 
wej szkole aktorskiej. Nie udało mi się 
w Warszawie, w Krakowie nie przyjęto 
mnie z braku miejsc. Napisałam odwo- 
łanie i czekam na decyzję. Dzięki AS — 
o ile się dostanę — nie zmarnuję tego 
roku”. 

..„ lat 26: „Do szkoły aktorskiej zdaję 
po raz pierwszy. Wiem, że chcę być ak- 
torką, więc po prostu muszę spróbo- 
wać". 

Drzwi, za którymi czekała komisja, 
nasza ostatnia rozmówczyni nie zdecy- 
dowała się jednak otworzyć. Wśród 
przyszłych studentów byli i tacy, którzy 
świadomie odrzucali model nauki pro- 
ponowany przez PWST. Wierzą, że ich 
oczekiwania spełni Studio Aktorskie. 

Rozmawiały 
JOANNA MACIEJEWSKA 


i EWA REDEL 
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Jean-Marc Barr 


az, dwa, trzy, wdech! Do zanu 
rzenia!" - komenderują ponoć 
JI na sowieckich łodziach pod- 


wodnych. „Wielki błękit”, po- 
nawiając bez końca ów rytuał głębokiego 
wdechu, jest jednak jak najdalszy od nurko- 
wania w żelaznym pudle. Kto coś takiego 


M Q Ć 

ed 2 
rzedmieście Pittsburga. Z 
ubogiego domu koło torów 
samotny chłopiec codzien- 
nie obserwuje towarowe 
pociągi ze znakiem miedziowego 
koncernu  Carlssona. Jonathan 
Corliss latami kompletuje wycinki z 
gazet dotyczące tego koncernu 
Wie o tragediach rodzinnych mi- 
liardera, któremu pozostały tylko 
córki-bliźniaczki. Oto droga do 

celu. 

Powieść Iry Levina wydana zo- 
stała w roku 1953, sfilmowana w 
roku 1956. Po 35 latach reżyser i 
scenarzysta James Dearden wrócił 
do książki i powstała współczesna 


wersja „Pocałunku przed śmier- 
cią”. Film zrealizowany przez Angli- 
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nosi na głowie, źle w tym filmie kończy. Nu- 
rek, jak pływak, winien być nagi 

Nagim _ pływakiem był Giliatt, bohater 
„Pracowników morza” Hugo, gdy nurkował 
do walki z ośmiornicą. Nagi pływak z gre- 
ckich wysp, Mikołaj, zwany” człowiekiem- 
rybą, był jedyną istotą, której zazdrościł kapi- 


Na głębokim 
wdechu 


tan Nemo zza pancernych szyb swego „Nau- 
tiliusa”. W filmie Bessona literatura odnosi 
więc Iriumf nad techniką, a intuicja mitolo- 
giczna kraju, który wydał dwie największe e- 
popeje morskie, przezwycięża dorobek życia 
wynalazcy akwalungu, komandora Cousteau. 
Nie jest to bowiem opowieść przygodowa — i 
stąd jej ambicja, by odtechnicyzować marze- 
nia. 

Pływanie tym się różni od nurkowania, że 
pływa się stąd-dotąd, nurkuje zaś w bezkres. 
Dno nie pojawia się w filmie Bessona i dlate- 
go kontrast powierzchni i głębi działa lak sil- 
nie na wyobraźnię. Pod rozsłonecznioną taflą 
Śródziemnomorza rozciąga się przestrzeń 
wewnętrzna. 

Powierzchnia — to nie pozbawiona zarów- 
no elementów komediowych jak i dramatyz- 
mu rywalizacja dwóch autentycznych, znako- 
mitych nurków o rekord świata w nurkowaniu 
głębinowym bez aparatów tlenowych. Rywa- 
lizacja, sięgająca czasów dzieciństwa, spę- 
dzonego wspólnie na idyllicznej greckiej 
wyspie i służąca nakreśleniu dwu kontrasto- 
wych portretów: Włocha, który nurkuje, aby 
żyć i Francuza, który żyje, aby nurkować. 
Mocną stroną scenariusza jest trwały splot 
miłości-nienawiści, jaką żywi realista wobec 
mistyka: Enzo żyć nie może bez Jacquesa, 
którego chce pokonać, i to — wbrew swojej 
naturze — w czystej grze. Nie jest to jednak 
stosunek zwrotny. Rywalizacja, sport i zawiść 
zdają się być obce psychice Jacquesa, który 
kocha tylko morze i delfiny. Obojętności tej 
doświadcza dziewczyna załascynowana tym 
człowiekiem nie z tego świata, której uda się 
zdobyć go i uwieść, a nawet mieć z nim 
dziecko, ale nie zdoła go zatrzymać przed 
pokusą, której na imię zew głębin. 

Tu zaczyna się to, co pod powierzchnią 
Jak rekord jest mirażem Enza, tak mirażem 
Jacquesa jest metamorfoza. Milczące, nieru- 
chome wody głębin, które zwiedza Jacques, 
wody anonimowe i ciemne niczym nurt Lety, 
nie są dla niego wrogie. Są dlań obietnicą 


jedności z żywiołem, której tak pragnie: 
„Wojna potrafi zaspokajać w szelkie prag- 
nienia”, jak rzekł Poe w balladzie „Annabel 
Lee". W sensie symbolicznym głębia spra- 
wia, że zatracamy się w sposób absolutny: 
przez rozpuszczenie. Jest to może niejasne, 
ale Besson stara się dowieść, że to dla nur- 
ków stworzono psychologię głębinową. 

Od czasu samobójstwa Ofelii z „Hamleta”, 
a może nawet od czasów miłu o Narcyzie 
wiadomo, że dobrowolne utopienie jest pięk- 
ną śmiercią tych, którzy nie akceptują szpe- 
toty i brutalności świata. Zadumany topielec 
Rimbauda, przemykający pod powierzchnią 
spokojnych wód, zapowiada los zbuntowa- 
nego Stałku Pijanego: utonięcie w marzeniu. 
Nie trzeba być specjalnie bystrym znawcą 
abu filmowych, by przeczuć śmierć obu bo- 
halerów w wymuszonej przez Enza rywaliza- 
cji. Jest to śmierć taka, jakiej życzył sobie 
każdy z nich. Enzo umiera wśród walki, Jac- 
ques roztapia się w onirycznym mroku. Owa 
pokusa rozpłynięcia się bez śladu nieobca 
jest tym, którzy osiągnęli już wszystko. Tak 
zniknął bez śladu pod wierzchołkiem Evere- 
stu jego pierwszy prawdopodobny zdobyw- 
ca, George Leigh Mallory; tak rozwiał się w 
powietrzu w ostatnim swym locie Antoine de 
Saint-Exupóry. Pozostawszy sam, Jacques 
zdobywa najwyższą mądrość: nie trzeba żyć, 
aby nurkować. 

Przejmujący film, niepokojące przesłanie, 
godne przemyślenia przez każdego. 

Oczywiście, prócz nurków. 


JAN GONDOWICZ 


WIELKI BŁĘKIT 
THE BIG BLUE/LE GRAND BLEU. Reżyse- 
rla: Luc Besson. Wykonawcy: Rosanna Ar- 
quette, Jean-Marc Barr, Jean Reno, Paul 
Shenar, Sergio Castellitto I inni. Francja- 
USA, 1988. 


Fot. Universal 


Anthony Quinn i Madeleine Stowe 


Zemsta ponad 
gatunkami 


zyżby dalszy ciąg „Top Gun" 

z odrzutowymi, podniebnymi 

akrobacjami? A może nowa 

wersja meksykańskiego we- 
sternu, przeniesiona w dzisiejsze cza- 
sy? Lub raczej filmu mafijnego, bowiem 
milioner — latyfundysta ze swymi nie- 
konwencjonalnymi metodami prowa- 
dzenia polityki przypomina starszego 
brata ojca chrzestnego? W połowie [il- 
mu sprawa nieco się wyjaśnia; nie ma 
wątpliwości, że mamy do czynienia z 


ka głównie w Anglii różni się wyraź- 
nie od seryjnych kryminałów ame- 
rykańskich. 

Przede wszystkim są w nim po- 
stacie. Corliss wie, że nie ma 
szans. Ponieważ to wie — jest fru- 
stratem, rzuca naukę, kierowany 
ślepymi emocjami jedzie do Nowe- 
go Jorku i od tego momentu nie 
ma już odwrotu, smażąc pizzę, ob- 
sesyjnie myśli tylko o koncernie. 
Cztery trupy to tylko rezultat tej ob- 
sesji. Jonathan pogrąża w rozpa- 
czy nawet matkę, którą kocha. W 
sztuce byli, są i będą atrakcyjni bo- 
haterowie gotowi na wszystko. E|- 
len Carlsson to bystra dziewczyna 
dochodząca wytrwale prawdy, 
sktócona z ojcem, znakomitym t 
pem konserwatywnego, purytań- 
skiego Skandynawa pragnącego 
zięcia-syna-następcy, w którego 
rolę łatwo i zuchwale wchodzi inte- 
ligentny morderca. Nawet tak ogra- 
na postać, jak porucznik policji ma 
w „Pocałunku” indywidualność, a 
matka bohatera to realistyczny por- 
tret przeciętnej kobiety, nieznany 
szeregowym kryminałom akcji. 


Sukces zależy zatem od scena- 
riusza i reżyserii, ale przede 
wszystkim od aktorstwa. Kreacją 
jest niewielka rola Maxa von Sydo- 


melodramatem. Znajdziemy więc lirycz- 
ne krajobrazy, miłość i cierpienie oraz 
piękną damę, o którą rywalizuje dwóch 
przyjaciół — przy czym jeden z nich ma 
forsy jak lodu, zaś atutem drugiego jest 
młodość i wdzięk osobisty. Wizualnie 
sprowadza się to do wyboru między 
podstarzałym Anthony Quinnem a peł- 
nym werwy Kevinem Costnerem. 
Przede wszystkim film Tony Scotta 
jest jednak opowieścią o zemście. O 
atawistycznej potrzebie wyrządzania 


wa, legendarnego już aktora z naj- 
większych filmów Bergmana; wy- 
starczy, by się pojawił i już wiemy, 
kim jest Thor Carlsson. Przekonu- 
jąco grają Sean Young w podwój- 
nej roli sióstr (aktorkę znamy z 
„Wall Street") i Diane Ladd w roli 
matki. Niestety Matt Dillon nie po- 
trafił w pełni wyzyskać psycholo- 
gicznych walorów głównej roli; 
trwające już kilkanaście lat zgłupie- 
nie popularnego kina amerykań- 
skiego i tasiemcowe występy w 
serialach odbijają się niekiedy na 
poziomie gry młodych aktorów. W 
epizodzie gospodyni domu — Elż- 
bieta Czyżewska, od tak dawna w 
USA, że młodsi widzowie już o niej 
często nie wiedzą. 


Atmosferę napięcia dyskretnie 
współtworzy muzyka Edwarda 
Shore. 

W konstrukcji filmu nie chodzi o 
gromadzenie efektownych scen, 
nawet nie pokazano jednego z za- 
bójstw. Chodzi o to napięcie. któ- 
rego mistrzem byt Hitchcock. 
Zgodnie z jego receptą „Pocału- 
nek" zaczyna się od naturalistycz- 
nej sceny zabójstwa na tarasie ra- 
tusza (Nowy Jork jest oczywiście 
autentyczny), przy czym mord „wisi 
w powietrzu” od pierwszego kadru 


Recenzje 


komuś zła, gdy samemu zła się zaznało. 
Tytuł „Odwet” nie pozostawia wąjpli- 
wości. 

Amerykański pilot z przygranicznej 
jednostki lotniczej odchodzi do cywila. 
Dotąd nieżle poruszał się w chmurach, 
teraz będzie musiał nauczyć się cho- 
dzić po ziemi. Inteligentny. sprawny, 
znający się zarówno na tenisie, jak i na 
polowaniu jest świetnym kandydatem 
do roli tzw. chłopca do towarzystwa lub 
— bardziej dyplomatycznie — do roli 
przyjaciela domu. Nie odmawia więc, 
gdy zostaje zaproszony przez meksy- 
kańskiego kumpla, skądinąd będącego 
milionerem, by spędził u niego dowolny 
Okres czasu. | czas ten upływa mu 
miło. 

Jedyną przeszkodą w podtrzymaniu 
tej męskiej przyjaźni okazuje się kobie- 
ta: młoda, piękna, oczekująca od życia 
czegoś więcej niż towarzyskiej nudy 
meksykańskiej prowincji. Młody Ame- 
rykanin próbuje ulżyć jej doli. Niestety 
jest ona — oczywiście! — żoną wspom- 
nianego milionera. Po krótkich chwilach 
szczęścia musi więc nastąpić miłosny 
dramat. Najpierw rozeźlony Anthony 
Quinn okrutnie mści się na niewiernej 
parze (niewierna była zarówno żona, jak 
i — co równie bolesne — przyjaciel). Na- 
stępnie Costner, wzywając na pomoc 
miejscowych punków — co sprawia, że 
film zaczyna przypominać mroczne ma- 
nifesty niezadowolenia Dennisa Hop- 
pera — bierze odwet na swym wcześ- 
niejszym dobroczyńcy. 

Niezdecydowany co do konwencji, w 
jakiej chciałby opowiedzieć swą bajkę, 
Tony Scott odkrył przez przypadek 
podstawową prawdę kina, że to uczucia 
i emocje — u bohaterów, jak i widzów — 
rządzą _ ekranowymi wydarzeniami. 
Oraz, że o tak podstawowej namiętnoś- 
ci jak zemsta można opowiadać bez 
zwracania uwagi na gatunki. 


JERZY 
USZYŃSKI 


ODWET 
REVENGE. Reżyseria: Tony Scott. Wyko- 
nawcy: Kevin Costner, Anthony Quinn, Ma- 
deleine Stowe, Tomas Milian, Jesse Cortl i 
inni. USA, 1989. 


A potem, przemyślnie łamiąc chro- 
nologię wydarzeń, reżyser-scena- 
rzysta odkrywa kolejne karty, któ- 
rych nie znamy, co pozwala na zu- 
pełne zaskoczenie: (np. gdy po 
trzecim już zabójstwie Jonathan 
zjawia się u Ellen w całkiem innej 
roli, niż myślimy) i kierowanie emo- 
cjami widzów tym bardziej, że fabu- 
łę wzmacnia atrakcyjny wątek mi- 
tosny. 

Magia kina sprawia, że dopiero 
po filmie odkrywamy, iż plan Jona- 
thana udać się nie mógł, że byle 
przypadek musiał doprowadzić do 
końcowej katastrofy, najsłabszej 
zresztą, bo nieraz już widzianej. 
Kompozycyjnie jednak wzorowo 
zamyka ona opowieść, której 
punktem wyjścia są pociągi 

O jakości filmu sensacyjnego nie 
decyduje zatem liczba rozbitych 
samochodów i ciosów karate. W 
Europie nadal to wiemy. 


CEZARY WIŚNIEWSKI 


POCAŁUNEK PRZED ŚMIERCIĄ 
A KISS BEFORE DYING. Reżyseria: James 
Dearden. Wykonawcy: Matt Dillon, Sean 
Young, Max Von Sydow, Diane Ladd, James 
Bontant I inni. USA, 1991. 


W KINACH | 


Wysoka 
częstotliwość 


HIGH FREQUENCY/QUALCUNO IN 
ASCOLTO. R: FALIERO ROSATI. S 
Faliero Rosati, Franco Ferrini, Vincen- 
zo Cerami. Z: Pasqualino De Sanctis. 
M: Pino Donaggio. Scenogr.: Giantito 
Burchiellaro. W: Vincent Spano (Pe- 
ter), Oliver Benny (Denny), Anne Ca- 
novas (matka Denny'ego') Isabelle 
Pasco (Hanna Sweder), David Bran- 
don (meżczyzna towarzyszący Han- 
nie) i inni. P: Gianfranco Piccioli, Gior- 
gio Leopardi dla Union P.N., Cinecitta, 
we współprodukcji z Reteltalia. Wło- 
chy, 1988. 105 min. Odra, Wrocław. 

Młody człowiek pracuje w telewi- 
zyjnej stacji przekażnikowej na zbo- 
czach Mont Blanc. Podczas burzy 
śnieżnej monitory odbierają dziwną 
audycję, młody człowiek wpada na 
trop przestępstwa. 


I kto to mówi 2 


LOOK WHO'S TALKING TOO. R.: AMY 
HECKERLING. S: Amy Heckerling, 
Neal Israel. Z: Thomas Del Ruth. M: 
David Kitay, Scenogr.: Reuben Freed. 
W: John Travolta (James), Kirstie Al- 
ley (Mollie), Olympia Dukakis (Rosie), 
Elias Koteas (Stuart), Twink Kaplan 
(Rona) i inni. P: Jonathan D. Krane, 
Tri-Star Pictures. USA, 1990, 80 min. 
Syrena Entertainment Group, Warsza- 
wa. 

Ciag dalszy filmu „I kto to mówi”. 
Molly i James mają córeczkę. Starszy 
syn, choć zaniedbywany, stara się być 
opiekuńczy wobec swej przyrodniej 
siostry. Kłótnie między rodzicami pro- 
wadzą niemalże do katastrofy: wybu- 
cha pożar, gdy w domu są tylko dzie- 
ci 


Kopciuszek 

CINDERELLA. R: WILFRED 
SON, HAMILTON LUSKE, CLYDE GE- 
RONIMI. S$: William Peet i inni, według 
bajki Charlesa Perraulta. M: Oliver 
Wallace, Paul Smith. Piosenki: Mack 
David, Jerry Livingston. Al Hoffman. 


JACK- 


Animacja: Eric Larson, Mit Kahl, 
Frank Thomas i inni. P: The Walt Dis- 
ney Company. USA, 1949. 74 min. ITI. 
Premiera 23 sierpnia 

Film rysunkowy według znanej baś- 
ni, zrealizowany w czasach najwięk- 
szej świetności Disneya. Wyświetlany 
w Polsce na początku lat sześćdzie- 
siątych, cieszył się dużym powodze- 
niem 


Gordon Matthew Sumner wyruszył na poszukiwanie 
nowych przygód. Jego artystyczny pseudonim to Sting. 
Krąży między dorzeczem Amazonki (broni mieszkają- 
cych tam Indian), Londynem (gdzie mieszka), a konty- 
nentem, gdzie rozpoczął swoje kolejne tournóe. Nowy 
longplay zatytułował „The Soul Cages" 


© Skąd ten tytuł? „The Soul Ca- 
ges” to przecież klatki na dusze. 

— Tam, gdzie się urodziłem i mieszka 
łem znana była legenda, mówiąca, że w 
morskich głębinach znajduje się rybak, 


We śnie prześladuje go Mozart 


zajmujący się zamykaniem dusz zmar- 
łych w klatkach na tangusty. Każdy, kto 
zechciałby je uwolnić, powinien zanurzyć 
się w morzu i zabrać się do picia z ryba- 
kiem. Gdy rybak pierwszy zwali się pod 


stół, dusze zostaną uwolnione. Ale gdy 
spotka to śmiałka odwiedzającego świat 
morskiej ciszy, skazany jest na pozosta- 
nie ze zmarłymi 

© Od dawna zna pan tę historię? 

— Od zawsze... Przypomniałem sobie 
znów o niej, kiedy byłem w żałobie po 
śmierci kogoś bliskiego. Nasze społe- 
czeństwo nie posiada mitologii zdolnej 
stanąć twarzą w twarz ze śmiercią. Udaje- 
my. że śmierci nie ma. Udajemy dalej, 

© Dlaczego teraz ten temat jest u 
pana wręcz obsesyjny? 

- Zawsze myślałem o śmierci. To 
podstawa wszystkich moich lęków. 


©_ Ale ma pan dopiero 39 lat. W tym 
wieku jeszcze się o tych sprawach nie 
myśli 

— Ajaki wiek byłby stosowny, aby po. 
wiedzieć sobie, że śmierć lo nieuchron- 
ność? Bo przecież w końcu wszyscy u- 
mrzemy, 

© Należy pan do gwiazd, którym 
sukces nie przewróch w głowie. 

— Bo dla mnie przyszedł dość późno. 
Miałem już 25 lat 

© Byt pan stary? 

- O, w show-businessie to już sta- 
rość. 


© Rock uparcie trzyma się wyty- 
czonych ścieżek. Pańska muzyka jest 
inni 

— Obecnie rock to zbiorowisko mi 
łych gett. Zespoły R and B cenią sobie 
rylm i bluesa, czarna muzyka jest czarna 
Można by sądzić, że nikt nie chce popa- 
trzeć co dzieje się wokół. Natomiast ja 
nieustannie zmieniam rytmy, lormy, co 
naraża mnie na zarzuty krytyków. Mówi 
się o mnie, że jestem pretensjonalny, ag- 
resywny. I być może to prawda. Ale te 
zarzuty wysuwają ludzie, którzy chcieliby, 
abym pozostał na swoim miejscu. Ich 
głosy są widać niejako pochodną syste: 
mu klasowego. Jeżeli wyszło się z ubo- 
giego środowiska, lo można zostać bok- 
serem lub. muzykiem rockowym. Dalej 
ani kroku. Lektura Kierkegaarda zarezer- 
wowana jest dla intelektualistów. Jeżeli 
jego prace czyta ktoś taki, jak ja, zostanie. 
uznany za człowieka pretensjonalnego. 
Ale ja chciałbym poszerzyć pole moich 
muzycznych poszukiwań. Bo nie należy 
lekceważyć publiczności. Warto jej dać. 
coś nieoczekiwanego. Zamykanie rocka. 
w ciasnych ramach, to śmierć. Rock staje 
się sztuką akademicką. 

© Ale czy rock nie jest już w ago- 
nii? 

— Tak, ale nie ma żadnego powodu, 
aby tańczyć na jego trupie, a tak postę: 
pują krytycy. Niezbyt ich lubię. Głęboko 

ierzę, że w piekle aż roi się od sędziów 
Sądu Najwyższego i krytyków rocko- 
wych 

© Często mówi pan o swoich kosz- 
marach.. 

— Najczęściej prześladuje mnie sen, 
że jestem Mozartem. Siadam do lorepia- 
nui gram, po raz pierwszy w życiu, wspa- 
niale. Wyglądam przez okno i widzę na 
niebie pełno rakiet. Bo to koniec świała 
Świat mnie przeraża. Boję się o swoje 
dzieci. Jako chłopiec byłem znerwicowa- 
ny. nadmiernie pobudliwy, dokuczała mi 
samotność, nauczyciele niezbyt mnie lu- 
bili. Kiedy chwyciłem się kota ratunkowe- 
90. a była nim dla mnie muzyka, wyciszy- 
tem się i uspokojłem. 

© Poznał pan Milesa Davisa. Czego 
pan się od niego nauczył? 

— Poczucia humoru. To był najzabaw- 
niejszy facet pod słońcem Mówił: - Sling. 
podejdź, człowieku.. Masz największy 
łeb na świecie! - Co ty, Miles? — Ależ 
widziałem cię w kinie, człowieku. Twoja 
głowa wypelniata cały pieprzony ekran. 
Była ogromna! 

© Ale czego pana nauczył o muzy- 
ce? 

— Że nie ma fałszywych nut. Wystar- 
czy zagrać byle jaką. Zawsze będzie do- 
bra. Dopiero następna wykaże, czy ta 
pierwsza jest właściwa. Nauczyłem się. 
także od niego, że muzyka to nie tylko 
dźwięk, ale również przestrzeń. Piękna 
muzyka to milczenie, nuty to tylko rama 
tego milczenia 


Chodziła do tej samej 
„klasy”, co Mickey Fourke i 
Jessica Lange, w nowojor- 
skim Actor's Studio. Nazywa 
się Anna Galiena, ma 36 lati 
po kilku filmach zyskała sła- 
wę dzięki roli pięknej Mathil- 
de w „Żonie fryzjera”, u boku 
Jeana Rocheforta. Ale to film 
francuski, a Anna Galiena 
jest stuprocentową Włoszką 
Kino włoskie, wciąż poszu- 
kujące nowych twarzy, nie 
dostrzegło własnej gwiazdy? 
Na to wygląda, bo dzisiaj 
Anna występuje w Hiszpanii 
— gra w widowiskowym „La 
vida del Capitan Estrada" 
Josć Luisa Cuerda. Nie 
wszystkie drogi prowadzą 
do Rzymu 


Anna Galiena 


Jest jedną z „Le signore della TV" — najważniejszych indywidualności włoskiej 
telewizji RAL. Francuzka, mówi po włosku z lekkim akcentem, ale to jej tylko dodaje 
uroku. Aktorka, producentka, a także — projektantka mody. Pojawia się jako pre- 
zenterka popularnego programu „Domenica in", nie stroni od krótkich skeczy saty- 
rycznych i piosenki. To wytchnienie przed poważną rolą filmową, która ją czeka 
jesienią 


Przed rokiem był fantastyczny sukces 
„Nastoletnich żółwi-mutantów ninja”, na 
którym szczególnie dobrze wyszły ame- 
rykańskie pizzerie. Bohaterowie tego fil- 
mu, dzielne człekokształtne żółwie z No- 
wego Jorku, uwielbiały pizzę, wykorz) 

stano więc to reklamowo do maksimum 
Kiedy żółwie przywędrowały do Europy, 
okazało się, że o sukcesie na amerykań- 
ską skalę mowy nie ma. Europejczycy 
jakoś nie gustują w infantylnych bajecz- 
kach adresowanych do „dziecka tkwią- 
cego w każdym”. Ale machina już ruszyła 
i nic nie mogło wstrzymać realizacji filmu 
„Teenage Mutant Ninja Turtles II" z pód- 
tytułem „The Secret of Ooze”. Pojawiła 
Się nowa dziewczyna — Paige Turco w roli 
dziennikarki, którą w pierwszym filmie 
grała Judith Hoag. Warsztat Jima Henso- 
na dorzucił dwa nowe sympatyczne 
stwory o imionach Rahzar i Tokka, a spe- 
cjalną atrakcja dla miłośników muzyki 


„tap” stał się ekranowy występ Vanilla 
ice. Jednak zasadnicza zmiana dotyczy 
czegoś innego. Pierwszy film wywołał 
prolesty pedagogów i rodziców z powo- 
du potężnego ładunku brutalności, której 
nie osłabiała bajkowa konwencja. Te gło- 
sy lrzeba było uwzględnić. Dzielne żół- 
wie-mutanty nadal więc walczą z zanie- 
czyszczeniem środowiska i za przeciwni- 
ków mają gangsterskie podziemie, ale 
odbywa się to w stylu komicznym, wśród. 
orgii zniszczenia, niczym w slapstickowej 
grotesce. 

Czy to z tego powodu film nie chwy- 
cił? Sukces okazał się dużo, dużo mniej- 
szy. A europejscy dystrybutorzy nadzieję 
pokładają w mądrym szczurze Śplinterze. 
To on zdobywa sympalię, bo żółwie już 
się opatrzyły. 


„Teenage Mutant Ninja Turties Ii" 


TV ©. Filmowy tydzień © 31 VIII 
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Spencer Tracy (pik. Doolittie) 


30 SEKUND NAD TOKIO 


Po wojennej premierze w 1944 roku branżo- 
we pismo „Variety” pisało: „Oczywiście jest 
w tym filmie wiele historycznych nieścisłości, 
które służą stworzeniu wyrazistych efektów i 
efektownych dialogów. Bo jest to nie tylko z 
rozmachem zrealizowana wojenna saga, w 


dodatku ciągle aktualna, lecz przede wszyst- 
kim romantyczna opowieść o poświęceniu i 
miłości. Ten film wojenny składa się bowiem 
niemal z samych romantycznych elementów. 
Taki był zresztą zamiar producenta Sama 
Zimbalista i reżysera Mervyna LeRoya, to 


właśnie zasugerowali oni scenarzyście Dal- 
tonowi Trumbo. Rezultat jest rzeczywiście 
dobry. 

Dominuje sentymentalny ton w opisie sto- 
sunków między zwierzchnikami a ochotnika- 
mi, którzy mają wziąć udział w rajdzie. Razem 


z pilotami odczuwamy napięcie, towarzysząc 
im w kłopotach uczuciowych i osobistych 
oraz w przygotowaniach do tajnej misji. 

Nie zawiódł Spencer Tracy: jego gra dos- 
konale odpowiada koncepcji filmu. Jego puł- 
kownik Doolittle jest twardy jak skała, wiemy 
jednak że troszczy się nie tylko o wykonanie 
zadania, ale i o swoich ludzi. Akcja, pomimo 
niewielkich potknięć, została poprowadzona 
czysto i precyzyjnie, nie staje się nudna, choć 
często koncentruje się na technicznych 
kwesliach związanych z nalotem. 

Równoważy to wzruszający wąlek Lawso- 
na i nieszczęścia, które go spotkało. Ścena 
amputacji nogi należy do najbardziej poru- 
szających w filmie. Podobnie zresztą jak uda- 
ny finał 

W „30 sekundach nad Tokio" jest więcej 
wartości niż można dostrzec chłodnym 0- 
kiem. Ten film pokazuje co to znaczy walczyć 
za Amerykę, jak Ameryka dba o swoich żoł- 
nierzy i jak troszczy się o swoich bohaterów. I 
nie ma tu nic przesadnego, nic przesłodzo- 
nego, pomimo romantycznego tonu". 


SOBOTA, 31 VIII, 20.05, I 


30 Seconds over Tokyo; USA; 1944, 


138'; r. Mervyn LeRoy; w. Spencer Tracy 
(ptk. Doolittle), Van Johnson (Ted Law- 
son), Robert Mitchum (Bob Gray), Robert 
Walker (David Thathen), Phyllis Thaxter 
(Eillen Lawson). 


17 kwietnia 1942 amerykańska eskadra 
bombowców pod dowództwem płk. Doo- 
little'a doleciała nad Tokio i zbombardo- 
wała miasto dając Japończykom sygnał, 
że ich panowanie na Pacyliku nie. jest 
absolutne. Film rekonsiruuje przygoto- 
wania i przebieg tej operacji. 


TELEGWIAZDA 


ROBERT MITCHUM 


Powieki 
z ołowiu 


- Przeważnie nie oglądam filmów, w któ- 
rych zagrałem, byłaby to strata czasu- takie 
nonszalanckie stwierdzenia są charaktery- 
styczne dla Roberta Mitchuma. O swoim u- 
dziale w niedawno pokazywanej w telewizji 
sentymentalnej komedii „Rodzina dla Joe” 
powiedział: Grałem starego, niechlujnego 
alkoholika, nareszcie nie musiałem się cha- 
rakteryzować. 

Mitchum jest jednym z najdowcipniej- 
szych ludzi Hollywoodu. Czy ten mężczyz- 
na, świadomy nieprawości świata i zacho- 
wujący wobec niego bezpieczny dystans, 
sceptyczny lecz wierzący w kilka podstawo- 
wych wartości, to jeszcze jedna, mistrzo- 
wska kreacja, a raczej autokreacja? 

Urodził się w 1917 roku w Bridgeport 
jako syn malarza i aktorki. Na scenie debiu- 
tował już jako ośmiolatek, grał ze swą sio- 
strą Julie w wodewilach. Jego kariera filmo- 
wa to w dużej mierze przypadek: był duble- 


rem, czasem kaskaderem w westernach i w 
1935 otrzymał dużą rolę w serialu „Hopa- 
long Cassidy”: zastąpił nagle zmarłego ak- 
tora, do którego był podobny. Dziesięć lat 
grał w przeważnie drugorzędnych, tanich 
filmach wojennych i przygodowych, głów- 
nie dla wytwórni RKO. Uwagę krytyki 
zwróciła jego kreacja w głośnym filmie wo- 
jennym „Żołnierze” Williama A. Wellmana 
(1945) Dwa lata później zagra typową dla 
swej późniejszej kariery rolę w mrocznym 
westernie. „Ścigany” Raoula Walsha, inspi- 
rowanym powieścią „Pan dziedzic z Ballan- 
tree” Roberta Louisa Stevensona. W tym fil- 
mie ze stoickim spokojem znosi ciosy losu i 
podstępnych wrogów. Ale jego leniwe spoj- 
rzenie zawiera w sobie wolę wytrwania i 
ukrytą groźbę. 

Właśnie role pełnych uporu samotnych 
facetów będą jego specjalnością. Walsh po- 
wiedział o nim: - Potrafi stworzyć napięcie 
właściwie nic nie robiąc: podnosi po prostu 
te swoje ciężkie powieki i patrzy na partne- 
ra. 

1 robił to przez dziesięciolecia. Czasem 
jednak grywał postaci odmienne od swego 
emploi W legendarnym filmie Charlesa 
Laughtona „Noc myśliwego” stworzył nie- 
zwykłą, demoniczną postać pastora-prze- 
stępcy, w „El Dorado” Howarda Hawksa 
(1967) czarował poczuciem humoru. 

Wielu uważa, że był najbliższym powieś- 
ciowego wzoru Philipem Marlowem, nie- 
złomnym, choć znużonym chandlerowskim 
detektywem w filmach „Żegnaj, laleczko” 
Dicka Richardsa (1975) i „Wielkim śnie” Mi- 
chaela Winnera (1978). 

Ale chyba najbardziej wstrząsającą rolę 
zagrał w „Przyjaciołach Eddiego” Petera 
Yatesa (1973). Drobny gangster Eddie Coy- 
le nie przestaje być ani przez chwilę zna- 
nym nam z innych filmów flegmatycznym 
gwiazdorem Robertem Mitchumem, ale jest 
jednocześnie słabym, oszukanym i przera- 
żonym człowiekiem. 

Aktorstwo Mitchuma często sprawia, że 
zaciera się granica między fikcją a rzeczy- 
wistością. 

RAFAŁ WILKUSZ 


MERVYN 
LeROY 


O takich jak on mawiano lekceważąco. 
stare hollywoodzkie repy. Albo z podzi- 
wem: prawdziwi profesjonaliści. Uro- 
dzony 15 października 1900 w San 
Francisco, Mervyn LeRoy nakręcił jako 
reżyser kilkadziesiąt filmów, w tym parę 
kasowych superszlagierów. W Holly- 
wood zaczął pracować jako gardero- 
biany, potem grywał epizody. W 1927 
powierzono mu po raz pierwszy realiza- 
cję filmu. Cztery lata później „Mały Ce- 
zar” przyniósł mu wielki rozgłos: był 
jednym z najsłynniejszych filmów gang- 
sterskich lat 30. Wybitną kreację bezii- 


tosnego „wroga publicznego”, wzoro- 
wanego na postaci Ala Capone, stwo- 
rzył Edward G. Robinson. Wprawdzie 
po latach krytyka, raczej zgodnie, uzna- 
ta „Małego Cezara" za film ustępujący 
pod względem konsekwencji stylu 
„Wrogowi publicznemu” Williama A. 
Wellmana czy „Człowiekowi z blizną” 
Howarda Hawksa, lecz niektóre sceny, 
zwłaszcza finałowa śmierć gangstera 
zachowały dużą siłę wyrazu. 

Podobnie przenikliwie ukazał LeRoy 
rzeczywistość „wielkiego kryzysu” w fil- 
mach „Ostatnie wydanie” (1931) i 
„Dwie sekundy” (1932), w którym także 
grał Robinson. Inny słynny aktor kina 
gangsterskiego, Paul Muni, wystąpił w 
filmach LeRoya „Jestem zbiegiem” 
(1932) i „Prawda zwycięża” (1932) 

LeRoy zasłynął także jako mistrz me- 
lodramatu: „Pożegnalny walc" (1940) i 
„Zagubione dni" (1942) to klasyka. 
Pewną melodramatyczną umownością 
odznaczał się także drogi film przygo- 
dowy „Anthony Adverse" (1936), nagro- 
dzony aż trzema Oscarami. 

Wszechstronny reżyser nie stronił 
także od popularnego podówczas ga- 
tunku filmów biograficznych. „Curie- 
-Skłodowska" (1944) z rewelacyjną 
kreacją Greer Garson była jak na wa- 
runki amerykańskie zdecydowanie au- 
tentyczna, pozbawiona dodatkowych a- 
trakcji. 

W latach 50. gwiazda LeRoya jakby 
nieco przygasła. Realizował filmy zadzi- 
wiająco pozbawione smaku, jak na 
przykład niefortunna adaptacja „Quo 


- vadis?" (1951). Wprawdzie do parado- 


kumentalnego stylu z lat trzydziestych 
powrócił w „Historii FBI" (1959), ale 
inne filmy nakręcone w schyłkowym 
okresie kariery spotkały się z chłodnym 
przyjęciem krytyki i często także pu- 
bliczności. 

Warsztat LeRoya był z pewnością 
bardzo eklektyczny, a teatralna maniera 
gry aktorów może czasem irytować, ale 
perfekcyjnie prowadzona narracja bu- 
dzi z reguły podziw. Cóż, nie ma jak sta- 
ry wyjadacz. Mervyn LeRoy zmarł w 
1972 r. w San Francisco. (tj) 


ZAFUNDUJ 
OBIE SERIAL 


Marzeniem widza jest decydowanie o repertuarze 
telewizyjnym. Redakcja filmowa „jedynki” zaoferowała 
publiczności wakacyjną zabawę, która daje namiastkę 
tej przyjemności. 


W lipcu i sierpniu prezentowano kilkuodcinkowe 
próbki trzech tasiemcowych seriali, Ten, który zwycię- 
ży w konkursie popularności, będzie kontynuowany 
od września w piątkowe popołudnia. Do rywalizacji 
stanęły: niemiecki serial „Dziedzictwo Guldenbur- 
gów” i dwa amerykańskie: „Murphy Brown" i 
Cosby Show”. Każdy z nich reprezentuje inny 
serialowej twórczości 


„Dziedzictwo Guldenburgów" jest niemiecką odpo- 
wiedzią na wyzwanie rzucone przez „Dynastię” i inne 
opowieści „o pięknych, bogatych, ale nieszczęśli. 
wych”. Autorzy spróbowali się przeciwstawić amery- 
kańskiej ekspansji na zasadzie: nie jesteśmy gorsi 
Niemiecki serial jest znacznie bogatszy inscenizacyj- 
nie od „Dynastii” i bardziej urozmaicony w sposobie 
narracji, ale w tej formule liczy się przede wszystkim 
atrakcyjność bohaterów i umiejętność sterowania e- 
mocjami widowni. Czy rywalizacja Guldenburgów z 
Balbeckami to najlepsze remedium na jesienną me- 
lancholię? 


„Co za dziewczyna! Chciałbym być choć raz spo- 
niewierany przez kogoś takiego" — napisał kiedyś Art 
Buchwald o Murphy Brown, supergwieździe niezależ- 
nej stacji telewizyjnej, której specialnością są drapie; 


DZIEDZICTWO 


GULDENBUR- 
GOW? 


MURPHY 
BROWN? 


THE COSBY 


„Dziedzictwo Guldenburgów" 


ne wywiady z postaciami z życia publicznego. Za nie- 
zwykłe oddanie prolesji płaci ona osobistymi kompli- 
kacjami i wyczerpaniem nerwowym. Wpada w alkoho- 
lim. Gdy po kuracji odwykowej wraca do redakcji, 
zastaje tam nowe porządki 

W USA, gdzie telewizja nie tylko dyktuje wzorce 
myślenia i życia, ale niektórym nawet życie zastępuje 
— humorystyczna opowieść o dziennikarzach branży 
telewizyjnej stała się przebojem. Duża w tym zasługa 
pięknej, i jak się okazało, bardzo uzdolnionej kome- 
diowo Candice Bergen, gwiazdy hollywoodzkiej z 
praktyką dziennikarki i fotoreporterki. 

W amerykańskiej hierarchii popularności króluje 
jednak „Bill Cosby Show". I to nieprzerwanie od pre- 
miery we wrześniu 1984. Filar tego niezwykłego suk- 
cesu, murzyński superkomik Bill Cosby to już legen- 
darna postać amerykańskiej telewizji i show-busines- 
su. Jego autorskie cykle i programy, do których jest 
zapraszany niemal zawsze, są szlagierami. 


„Bill Cosby Show” jest jedną z odmian tak modnej 
od kilku lat komedii familijnej. Opisuje perypetie Cliffa 
i Clair Huxtable oraz ich pięciorga dzieci w różnym 
wieku. Akcja nawet na chwilę nie wykracza poza dom 
telewizyjnej rodziny. Atrakcyjność poszczególnych 
historyjek oparta jest przede wszystkim na dowcipie 
słownym. Błyskotliwe dialogi nadają nieodparty ko- 
mizm najbanalniejszym sytuacjom rodzinnym: od- 
świeżają stare schematy międzypokoleniowych i mię- 
dzymałżeńskich napięć. Sukces „Bill Cosby Show" 
ma także pozaartystyczne znaczenie. Dzięki talentowi 
Cosby'ego i scenarzystów, murzyńska familia zaak- 
ceptowana została przez wielomilionową widownię 
jako typowa, średniozamożna rodzina amerykańska. 


A więc do Was, telewidzów, należy wybór! Prosimy 
napisać na KARTKACH POCZTOWYCH tytuł wybra: 
nego serialu i przesłać pod adresem: Redakcja 
„Film”, ul. Puławska 61, p. 302, 02-595 Warszawa. 
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EDUKACYJNA 
ELITA (4) 


Nowy blok programowy, nadawany w 
CZWARTEK, 5 IX, 10.00 I 20.05, I 


I Programie telewizji od poniedziałku 
do piątku w godzinach od 11 do 15, 
składać się będzie z wykładów, dys- 
kusji I licznych filmów oświatowych. 
Każdy dzień poświęcony jest innej 
dziedzinie nauki: poniedziałek — języ- 
kom obcym; wtorek — naukom ści- 
słym; środa — humanistycznym; 
czwartek — przyrodniczym; piątek — 
społecznym. Oto filmowy program 
Telewizji Edukacyjnej: 


WTOREK, 3 IX 


43.00: JAK DALEKO LEŻY GWIAZDA? (Jak 
daleko je hvezda), CSRS; 1987, 16'; r. Kri- 
Stian Topić h. 
Problem obliczania odległości w astronomii 
13.45: MISTERIUM NATURE (Misterium na- 
lurae: tajemstvi prirody); CSRS; 1983, 15'; r. 
Jaroslav Bafinka 

14.25: ŚWIADKOWIE PRZESZŁOŚCI: KLE- 
KOCZĄCE POMNIKI (Za svedki minułosii: 
Klapajici pomniki); CSRS: 1983, 14'; r. Jaros- 
lav Većera 

Zabytkowe młyny wodne 


ŚRODA, 4 IX 


14.00: NIOBE; Polska; 1989, 15'; r. Stefan 
Szlachtycz i Janina Jarzynówna 

Film baletowy 

14.40: ANDY WARHOL; Polska; 1991, 20'; r 
Stelan Szłachtycz i Maryla Rewińska 
Dokumentalna relacja z wystawy Andy War- 
hola w warszawskim Muzeum Narodowym 


CZWARTEK, 5 IX 


12: )LADAMI SINDBADA (lm Kie/wasser 
Sindbads); RFN; 1988, 43'; r. Thomas Schult- 
ze-Westrum 

Z cyklu TERRA X: Początki morskich podróży 
Arabów, budowa statków. 

13.20: EKSPEDYCJA NA DNO MORZA (1): 
SKARBY MORSKICH GŁĘBIN (Abenteur 
Natur: Expeditionen zum  Meeresgrund); 
RFN, 1989, 22'; r. Siegłried Tieszke i Anton 
Thornwarth 

Wyprawa amerykańskiego statku badawcze- 
go Atlantis i niemieckiego Sonner na dno 
Atlantyku E 

14.25: NOGUCHIGERA — JAPOŃSKI DZIĘ- 
CIOŁ (The Japaneese Woodpecker); Japo- 
nia; 1988, 30' 
Ratowanie ginącego gatunku plaków. 


PIĄTEK, 6 IX 


12.30: CHINY - KRAJOBRAZ I LUDZIE (1): 
KRAJ WIELKIEGO MURU; Węgry; 1988, 38' 


The Elite; USA; 1989, 50'; r. Bill Corco- 
ran; w. Gil Gerard (dr John Harding), 
Joanna Pacuła (Diana Randall), Clayton 
Rohner (Carl Dana), Stewart Finlay- 
-McLennan (Chuck Dillon), Tiffany Lamb 
(Catherine Romano) 


W jedności siła! W pojedynkę nawet geniusz 
nie da rady. Ale jeśli zbierze się parę tęgich 
głów, prawdziwych specjalistów w swych 
dziedzinach, jeśli przezwyciężą wzajemne u- 
przedzenia i zaczną działać wspólnie wtedy 
drżyjcie truciciele naturalnego środowiska! 

Serial „Elita” ma wszelkie zalety tradycyj- 
nego amerykańskiego kina przygodowego w 
starym stylu: emocjonująca, choć łatwa do 
rozszyfrowania akcja, sympatyczni, zręcznie 
zróżnicowani bohaterowie, dobre tempo. A 
przede wszystkim pochwała energii i przed- 
siębiorczości, szacunek dla indywidualności, 
ale i gloryfikacja działania zespołowego. 

Autorzy nie przesadzają z brutalnością 
(choć nie ukrywają, że siły czasem trzeba 
użyć), jest natomiast sporo humoru, w daw- 
nym dobrym stylu przypominającym kino lat 
40. i 50., choćby film Hawksa. 

Dydaktycznego zamiaru nie usiłowano u- 
krywać, ale proponowane rozwiązanie jest 
pragmatyczne; nie należy zamykać się w ja- 
łowym proteście ani negować nieuniknione- 
go zapewne rozwoju technicznej cywilizacji, 
potrzebny jest sojusz ludzi dobrej woli, a nie 
walka czy budowanie barykad. 

Po ociężałym Bergeracu i nieco nużącym 
Van der Valku - miła niespodzianka w 
czwartkowe wieczory. 0 
WOJCIECH T. JUREWICZ 


GII Gerard (dr John Harding) 
Fot. Doc. Bourquard/Siilis 


Co 3 tygodnie kolorowy telewizor! 
Wystarczy, że prześlesz pod adresem 
redakcji kupony 1, 2 i 3 — wszysi 
razem! — serii B z 3 kolejnych num 
rów „Filmu” w kopercie z dopiskiem 
OTAKE-B, a możesz wylosować 


KOLOROWY TELEWIZOR 
OTAKE C-517 


„OTAKE" dla czytelnika „Filmu”! 
aera, któr "pożostały tylko. 


córki-bliźniaczki. 
celu 

Powieść Iry Levina wydana zo- 
stała w roku 1958, sfilmowana w 
roku 1956. Po 35 latach reżyser i 
scenarzysta James Dearden wrócił 
do książki i powstała współczesna 
wersja „Pocałunku przed śmier- 
cią”. Film zrealizowany przez Angli- 


Oto droga do 


14 FILM NR 35, 1 WRZEŚNIA 1991 


ALF (25) 


PONIEDZIAŁEK, 2 IX, 18.05, | 


Alf; USA; 1986, 25'; r. Peter Bonerz; w. 
Max Wright, Anne Schedeen, Andrea El- 
son. Benii Gregory 


VIII - 6 IX 


WARSER BROK. 


FNTERNATIOAL TELEVISION, 


W okularach — odtwórca roli tytułowej, Howard Hesseman 


WYCHOWAWCA (1) 


ŚRODA, 21 VIII, 16.45, I 


Head ol ihe Class; USA; 1988, 25%, 
r. John Tracy; w. Howard Hesseman 
(Charlie Moore), Wiliam G. Schilling (dr 
Samuels), Jeannette Arnette (Bernadel- 
te) 

Klasa specjalna w koledżu grupuje sa- 
mych geniuszy w najrozmaitszych dzie- 


dzinach nauki. Ich cechą charaktery- 
styczną jest jednak niezaradność w naj- 
prostszych sytuacjach życiowych. Nowy 
nauczyciel podejmuje się uzupełnić te 
braki, co genialni wychowankowie przyj- 
mują z rezerwą. 


Nazywają ich supermózgami. Są młodzi i bar- 
dzo młodzi, ale rezultaty testów inteligencji 
mają niezwykle wysokie. Dużo wyższe od 
nauczycieli, którzy ich uczą w renomowanej 
Monroe High School na Manhattanie. Ucz- 
niowie z grupy 12 C. tak bardzo dorośli i nie- 
zależni w kwestiach naukowych, okazują się 
często bezradni i zagubieni w zwykłych sy- 
tuacjach życiowych. Wszyscy myślą głównie 
o naukowej karierze, o tym by być najlep- 
szym. 

Charlie Moore (Howard Hesseman) jest 
doświadczonym nauczycielem historii i do- 
świadczonym człowiekiem. Usiłuje udowod- 
nić początkowo niechętnym młodym geniu- 
szom, że życie nie składa się tylko z walki o 
najwyższe lokaty. Nie jest to zadanie łatwe, 
ale niezachwiany optymizm wychowawcy po- 
zwala mu wkrótce nawiązać kontakt z ucznia- 
mi, pozyskać ich sympatię. Wkrótce proble- 
my 12-letniej Janice, seksownej lecz niezbyt 
szczęśliwej Marii, zbuntowanego Erica, nie- 


Śmiałego studenta Jawaharala z Indii, wiecz- 
nie rozdyskutowanej Darlene i innych staną 
się także problemami ich wychowawcy. Na- 
wet opętany duchem współzawodnictwa o a- 
kademickie laury dyrektor szkoły dr Samuels 
(William G. Schilling), chociaż niechętnie, 
zgodzi się na wiele pomysłów pana Moo- 
re'a. 

Głównymi twórcami serialu są scenarzyści 
i niezależni producenci Michael Elias i Nick 
Eustis, którzy mogli serial realizować dzięki 
poparciu potężnej firmy Warner Communica- 
tions Company. Jak w wielu amerykańskich 
filmach humor zręcznie przemieszano z wyra- 
zistą myślą dydaktyczną, która tym razem 
brzmi: periekcja i intelekt to nie wszystko, 
liczą się jeszcze uczucia. (tj) 


LEKARZ 
TEŻ CZŁOWIEK (1) 


PONIEDZIAŁEK, 2 IX, 17.35, Il 


Surgical Spirit; Wielka Brytania; 1989, 
25'; r. John Kaye Cooper; w. Nichola 
McAulife (dr Sheila Sabatini), Duncan 
Preston (Jonathan Haslem), Marji Campi 
(Joyce) 

Nowy brytyjski serial łączący dramat z 
komedią. Poznajemy grupę lekarzy z od- 


działu chirurgicznego wielkiego nowo- 
czesnego szpitala i ich konflikty wywoła- 
ne trudnym charakterem głównej konsul- 
tantki oddziału, dr Sabalini oraz dwojga 
jej najbliższych współpracowników: ane- 
stezjologa dr Haslema i asystentki Joy- 
ce. 


MARIE 
W BŁĘKITNYM 
MUNDURZE (1) 


AMNEZJA MOŻE 
BYĆ SYMPATYCZNA 


PONIEDZIAŁEK, 2 IX, 22.10, Il 


Marie Pervenche: Francja; 1988, 77'; 
r. Claude Boissol; w. Daniele Ewenou 
(Marie Lorieux), Alain Doutey (Hervć Lo- 
rieux), Christian Alers (komisarz Lave- 
dant), Claude Mann (prof. Vincent), Pierre 
Danny (Chauchard), Michel Baumann 


(Katchlef, Brigitte Casillou (Alma) 
Marie odnajduje na ulicy mężczyznę, któ- 
1y stracił pamięć. Pragnie ustalić jego 
tożsamość i wikła się w międzynarodową 
alerę porwania wybitnego specjalisty od 
techniki wojskowej. 


Właśnie że nie w błękitnym, tylko w kolorze 
pervenche (zgaszony niebieski z lekkim od- 
cieniem fiołkowym). Dlaczego „Marie Perven- 
che"? Bo Marie Lorieux jest paryską „per- 
wenche". Jeszcze przed kilku laty „perven- 
che" nazywano „aubergines” (bakłażanki), 
bo nosiły mundury ciemnofioletowe. Nie lubi- 
ły tego, protestowały, więc rada miejska 
zmieniła kolor umundurowania i teraz panie z 
pomocniczej służby policyjnej krzątają się po 
ulicach ubrane w kolor pervenche. Ich głów- 
nym zadaniem jest wypisywanie mandatów 
za nieprawidłowe parkowanie samochodów i 


Daniele Evvenou (Marie Lorieux) I Alain 
Doutey (Hervó Lorieux). 


jest to syzyfowa praca, bowiem mało kto te 
mandaty płaci. Ale pervenches potrafią także 
zależć za skórę szczególnie niezdyscypli- 
nowanym: mogą wezwać „la grue”, dźwig, 
który wywiezie samochód na dalekie przed- 
mieście Bercy. 

Pervenches są wykpiwane, ale na ogół lu- 
biane; stanowią nieodłączny element pary- 
skiego folkloru i nic dziwnego, że poświęco- 
no im serial telewizyjny, który cieszył się we 
Francji kolosalnym powodzeniem. Serial jest 
komedią z elementami sensacji, z detektywi- 
stycznymi zagadkami, bowiem w Marie Lo- 
rieux tkwi niewyżyty Sherlock Holmes, przez. 
co pakuje się w najbardziej nieprawdopo- 
dobne perypetie, nadużywając cierpliwości 
swego anielskiego męża Hervć i przyprawia- 
jąc o palpitację serca szefa, komisarza Lave- 
danta. Rolę tytułową gra z ogromną werwą i 
poczuciem humoru Daniele Ewenou, udi 
wadniając że serca widzów można podbić 
nie tylko urodą i młodością. 

MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


NAPOLEON (1): 
18 BRUMAIRE'A 
PIĄTEK, 6 IX, 18.00, I 


Napoleon; Francja; 1990, 52'; r. Pierre 
Larry; w. Jean-Frangois Stevenin (Napo- 
leon Bonaparte), Bruno Modinier (Lucjan 
Bonaparte), Jacques Frantz (Murat), Je- 
rzy Kamas (Sieyes), Jan Nowicki (Bar- 
ras), Jean-Claude Durand (Talleyrand) 

Początek wielkiej kariery generała Bona- 


parte: zamach stanu z 18 Brumaire'a roku 
VIII (8 XI 17989), który obalił Dyrektoriat i 
powierzył władzę trzem konsulom (Bona- 
parte, Sieyes, Roger-Doucos); wkrótce 
Pierwszy Konsul obali republikę i obej- 
mie władzę dyktatorską. 


Za życia jednego pokolenia odeszła bezpo- 
wrotnie i w całkowite niemal zapomnienie le- 
genda napoleońska. Była jeszcze żywa nie 
tylko dla pamiętających czasy zaborów, gdy 
ożywiała nadzieje niepodległościowe, ale i 
dla Polaków „międzywojennych”. Sprawiała 
to literatura — podstawowy kanon wycho- 
wawczy młodzieży — z powieściami Żerom- 
skiego, Gąsiorowskiego, Przyborowskiego. Z 
legendą Bonapartego wiązał się u nas cały 
szereg innych legend: mit księcia Józefa, mit 
Legionów... 

To wszystko jest już przeszłością. Dla Po- 
laka współczesnego dzieje Napoleona Bona- 
parte to historia równie odległa, co dzieje 
Cezara czy Karola Wielkiego. Dlatego film 
czy serial na ten temat nie może liczyć na 
wsparcie legendy: liczyć się będzie tylko ja- 
kość realizacji. Przykładem mylnej kalkulacji 
była niedawno podjęta próba z „Jeńcem Eu- 
ropy'' Jerzego Kawalęfowicza, polsko-tran- 
cuskim filmem, który hie' przebił się do wi- 
dzów. U - 

Teraz wchodzi na ekrany francuski serial w 
dużej części w Polsce zrealizowany — „Napo- 
leon”, produkcji znanej z ambitnych przed- 
sięwzięć firmy produkcyjęej.Telecip, której u- 
sługi świadczyło warszawskie Studio TOR. 
Serial składa się z sześciu samodzielnych fil- 
mów, opowiadających o sześciu kluczowych 


epizodach w historii Napoleona, mających 
szczególne znaczenie dla Europy, a nie dla 
Francji. Pierwszy przedstawia początek drogi 
generała Bonaparte na pozycję arbitra konty- 
nentu: 18 Brumaire'a VIII roku, czyli 9 XI 1799 
zamach stanu oddał Napoleonowi stanowi- 
sko szefa wojskowego Paryża; nazajutrz ster- 
roryzowana przez wojsko Rada Pięciuset od- 
dała Bonapartemu absolutną władzę i otw: 
ła drogę do sakry cesarskiej. Druga część 
opowiada o pogromie Prus, trzecia — o polity- 
ce Napoleona wobec Polski i. powstaniu 
Księstwa Warszawskiego, czwarta o wojnie w 
Hiszpanii, piąta o kampanii rosyjskiej i szósta 
o końcu cesarskiej kariery na wyspie Świętej 
Heleny. We wszystkich pododcinkach głów- 
ną rolę gra francuski aktor, Jean-Frangois 
Stevenin. 

Polskich widzów zainteresują najbardziej 
odcinki trzeci i piąty, niemal całkowicie zreali- 
zowane Siłami naszej kinematografii. Odci- 
nek warszawski reżyserował Krzyszto Zanu- 
ssi; występuje w nim wielu polskich aktorów: 
Joanna Szczepkowska jako Maria Walewska, 
Stanistaw Bieliński: w roli hr. Walewskiego, 
Daniel Olbrychski jako ks. Józef Poniatowski. 
Odcinek piąty zrealizowany był przez Janu- 
sza Majewskiego; jedną z głównych ról, ge- 
nerała Kutuzowa, gra Tadeusz Łomnicki. W 
kilku odcinkach rolę cara Aleksandra gra An- 
drzej Seweryn, a Krzysztof Luft — rolę króla 
Prus, Fryderyka Wilhelma Ill. (os) 


Jacques Frantz, Jean-Frangoise Stevenin 
(Napoleon), Andrzej Seweryn, Monika Świ- 
taj I Krzysztof Luft 

Fot. R. Sumik 


Tytuły oznaczone gwiazdkami recenzujemy 
na str. 18, 20, 21 I 23 


SOBOTA, 31 VIII 


8.10 (II) KAPITAN PLANETA I PLANETARIA- 


NIE (24) Ź 

USA, serial animowany, 23' 

9.10 (1) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 

PSIA MIŁOŚĆ, cz. I 

USA, fabularny, 45' 
10.40 (II) BOLESNE DOJRZEWANIE ADRIA- 
NA MOLE'A (5) 

Wielka Brytania, serial, 27' 


12.55 (1) ZAWÓD - OPERATOR FILMÓW 


PRZYRODNICZYCH, cz. Il 
Wielka Brytania, dokumentalny, 28' 
z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 


16.20 (II) PAN WZYWAŁ, MILORDZIE? (4) 
Wielka Brytania, serial, 50' 

16.45 (1) W KINIE 1 NA KASECIE 

Polska, dokumentalny, 25' 

20.05 (I) * 30 SEKUND NAD TOKIO 
USA, fabularny, 138' 

21.45 (II) FLAIR, cz. IV 

Australia, serial, 52' 

w programie LEPIEJ PÓŹNO NIŻ WCALE 


23.10 (I) MAC GYVER (5) 
USA, serial, 50' 


NIEDZIELA, 1 


8.45 (II) KIM JEST TEN CHŁOPAK (5): 
BABCIA CZY NIE BABCIA? 
Francja, serial, 52" 


9.00 (1) SAFARI (10) 

CSRS, serial, 28" 

KINO TELEFERII 

10.30 (1) PRZYGODY ROŚLIN (12): 
CESARZ NAJEŹDŹCÓW 

Francja, serial dokumentalny, 30" 
11.30 (1) ŚLADAMI SINDBADA 
RFN, dokumentalny, 43' 

20.05 (1) KIM JEST TEN CHŁOPAK (5): 
BABCIA CZY NIE BABCIA? 
Francja, serial, 52" 

21.45 (I) KWARANTANNA 

USA, fabularny, 90" 


PONIEDZIAŁEK, 2 IX 


17.35 (11) LEKARZ TEŻ CZŁOWIEK (1) 
Wielka Brytania, serial, 23' 

18.05 (|) ALF (25) 

USA, serial, 25' 

18.45 (II) ZBLIŻENIA, CZYLI TO I OWO O 
FILMIE 

Polska, 40" 

22.10 (U) * MARIE W BŁĘKITNYM MUNDU- 
RZE (1): I AMNEZJA MOŻE BYĆ SYMPA- 
TYCZNA 

Francja, serial, 77" 


WTOREK, 3 IX 


9.00 (II) W LABIRYNCIE (45 i 46) 

Polska, serial, 55' 

10.00 (1) D'ARTAGNAN I TRZEJ MUSZKIE- 
TEROWIE, cz. | 

ZSRR, tabularny, 90' 

TELEWIZJA EDUKACYJNA: 


13.00 (I) JAK DALEKO LEŻY GWIAZDA? 
CSRS, dokumentalny, 16' 

13.45 (I) MISTERIUM NATURE 

CSRS, dokumentalny, 14* 

14.25 (1) ŚWIADKOWIE PRZESZŁOŚCI: 


KLEKOCZĄCE POMNIKI 
GSRS; dokumentalny, 14" 


16.55 (1) PRZYGODY MISIA RUXPINA 
USA, serial animowany, 20' 


Redakcja nie odpowiada za zmiany w pro- 
grami 


17410 (U) PRZEGLĄD KRONIK FILMO- 
WYCH 

Polska, dokumentalny, 25' 

17.35 (II) POD WSPÓLNYM DACHEM (10): 
TRZEBA BYĆ CHORYM 

Francja, serial, 25" 

18.00 (I) KRÓLIK BUGS 


USA, serial animowany, 25 

18.50 (II) SZTUKA ŚWIATA 
ZACHODNIEGO (1) 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 26' 
20.05 (1) FATALNE ZAUROCZENIE ADOL- 
FEM HITLEREM 

Wielka Brytania, dokumentalny, 93" 
21.55 (I) DORASTANIE (5) 

Polska, serial, 65" 

23.10 (I) * WIECZÓR Z LOU REEDEM 
USA-Wielka Brytania, dokumentalny, 61' 
z cyklu NON STOP KOLOR 


ŚRODA, 4 IX 


9.35 (II) W LABIRYNCIE (47 i 48) 
Polska, serial, 55' 

10.25 (I) DYNASTIA (99) 

USA, serial, 48' 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

14.00 (I) NIOBE 

Polska, baletowy, 15' 

1440 (I) ANDY WARHOL 
Polska, dokumentalny, 20' 

16.45 (I) * WYCHOWAWCA (1) 
USA, serial, 25' 

17.30 (1) KINOMANIA (25) 

1735 (II) M.A.S.H. (17) 

USA, serial, 30' 

18.30 (Il) NATIONAL GEOGRAPHIC (1) 
USA, serial dokumentalny, 60' 
20.05 (I) DYNASTIA (99) 

USA, serial, 48' 

2.25 (Il) DZIECI TAKIE JAK ON 
USA, fabularny, 93' 


CZWARTEK, 5 IX 


9.00 (Ii) W LABIRYNCIE (49 i 50) 

Polska, serial, 55' 

10.00 (1) ELITA (4) 

USA, serial, 50" 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

12.30 (1) ŚLADAMI SINDBADA 

RFN, dokumentalny, 43' 

z cyklu TERRA X 

13.20 (1) EKSPEDYCJA NA DNO MORZA 
(1): SKARBY MORSKICH GŁĘBIN 

RFN, dokumentalny, 22" 

14.25 (|) NOGUCHIGERA - JAPOŃSKI 
DZIĘCIOŁ 

Japonia, dokumentalny, 30" 

17.35 (I) CUDOWNE LATA (41): 

KAKAO I SYMPATIA 

USA, serial, 25' 

18.30 (l) CLARK GABLE - WSPOMNIENIE 
0 KRÓLU 

USA, dokumentalny, 65" 

20.05 (|) * ELITA (4) 

USA, serial, 50" 


PIĄT 


„6 IX 


9.00 (II) W LABIRYNCIE (51 I 52) 

Polska, serial, 55' 

10.00 (1) JANOSIK (10): 

WSZYSCY ZA JEDNEGO 

USA, serial, 46" 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

12.30 (1) CHINY - KRAJOBRAZ I LUDZIE (1) 
KRAJ WIELKIEGO MURU 

Węgry. dokumentalny, 38' 

18.00 (1) * NAPOLEON (1): 18 BRUMAI- 
REA 

Francja, serial, 52" 


20.05 (1) MIASTECZKO TWIN PEAKS (18) 
USA, serial, 46" 
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Gdy rodzina Kevina wyjeżdżała na święta, zapomniała o czymś małym: o Kevinie. 


SAM W DOMU 


Komedia sezonu w Ameryce i w Europie 


POLLO W kinach 
A MUR RE od 30 sierpnia 


Fabularne 


Wkrótce zobaczymy 
PODZIELENI, 
ALE RÓWNI, cz. I 


Separate But Equal; USA; 1991, 92". 
r. George Stevens jr.; w. Sidney Poiti 
(Thurgood Marshall), Burt Lancaster 
(John W. Davis), Richard Kiley 
Południowa Karolina, 1949. Murzyńscy 
mieszkańcy hrabstwa Clarendon prote- 
stują przeciw dyskryminowaniu ich dzieci 
w szkołach. Prawnik Thurgood Marshall 
w ich imieniu rozpoczyna kampanię są- 
dową, zmierzającą do obalenia praw u- 
możliwiających segregację rasową; jego 
przeciwnikiem jest sławny adwokat John 
W. Davis, reprezentujący stan Południo- 
wa Karolina. Mimo zastraszenia mie- 
szkańców i oporu biurokracji w końcu 
Sąd Najwyższy pod_ przewodnictwem 
Earla Warrena wydaje historyczny wer- 
dykl, rozpoczynający proces likwidacji 
nierówności rasowej w USA. 


DZIECI TAKIE 
JAK ON 


ŚRODA, 4 1X,21.25, II 


Kids Like These; USA; 1987, 93'; r. Geor- 
ge Stanford Brown; w. Tyne Daly, Ri- 
chard Crenna, Martin Balsam, Adam 
Thompson, Joshua O'Neill 

Rodzi się chłopiec z zespołem Downa. 
Maka odrzuca namowy lekarzy, by od- 
dać niemowlę do specjalnego zakładu. 
Mąż i starszy syn przejmują na siebie 
obowiązki domowe, a ona poświęca się 
chłopcu osiągając wspaniate rezultaty te- 
rapeutyczne. Staje się też ogólnie znaną 
działaczką społeczną walczącą o prawa 
dzieci poszkodowanych przez naturę. 


CLARK GABLE 
— WSPOMNIENIE 
0 KRÓLU 


CZWARTEK, 5 IX, 18.30, Il 


Clark Gable — A_ King Fiemembered; 
USA; 1985, 65; r. Pat Shields 

Biografia „Króla” Hollywood we wspom- 
nieniach mu współczesnych i fragmen- 
tach filmów, w których wystąpił. 


planie fil 


Dwaj wybitni aktorzy, dwie wielkie gwiazdy 
Hollywood - Sidney Poitier i Burt Lancaster — 
występują w skrojonych na swoją miarę ro- 
lach prawników, których starcie wywołało 
wstrząs w całych Stanach Zjednoczonych. 
Oni i cała reszta postaci opisanych w tym fil- 
mie, to bohaterowie opowieści o strachu i 
przesądach, o odwadze i poświęceniu ujaw- 


Cla Gabie z Avą Gardner I Grace Kali na 
Mogambo 


nionych w sprawie, która zmusiła naród ame- 
rykański do spojrzenia w głąb swojej duszy i 
dokonania narodowego rachunku sumienia. 


Tłem akcji jest hrabstwo Clarendon w sta- 
nie Południowa Karolina w roku 1949. Panuje 
pełna segregacja rasowa: biali i czami oby- 
walele nie mogą pić z tego samego kranu, 
jeść w tej samej restauracji, jechać tym sa- 
mym autobusem. Niewolnictwo zostało znie- 
sione przed przeszło 80 laty, ale obowiązuje 
prawo, które głosi: można utrzymywać segre- 
gację dopóki czami mogą korzystać z takich 
samych urządzeń jaki biali 

Te urządzenia nie są jednak wcale takie 
same. Zwłaszcza szkoły. Obywatele hrabs- 
twa Clarendon mają tego dosyć. Ryzykując 
pracą, domami, a nawet osobistym bezpie- 
czeństwem rozpoczynają protest i wnoszą 
sprawę do sądu. Podejmuje się prowadzić ją 
adwokat Thurgood  Marshalj, działacz 
NAACP, ruchu emancypacji czarnych. Poko- 
nując nienawiść, przesądy, bigoterię udo- 
wadhnia, o ile gorsze są szkoły dla czarnych. 
Stan Południowa Karolina zobowiązuje się 
podnieść ich poziom, ale Marshall chce wię- 
cej. Odwotuje się do Sądu Najwyższego żą- 
dając, by ogłosił prawo „równe lecz oddzie|- 
ne" za niezgodne z Konstytucją. Dotyczy to 
aż siedmiu ustaw! Stan wystawia przeciw 
niemu sławę amerykańskiej palestry, Johna 
W. Davisa i rozpoczyna się pojedynek gigan- 
tów. Trwa to miesiącami. Każdy prawny kru- 
czek zostaje wykorzystany, każda luka praw- 
na obnażona. Umiera prezes Sądu Najwyż- 
szego i przychodzi na jego miejsce legendar- 


ny Earl Warren, który potem niezbyt chlubnie 
zapisze się w historii podpisując „Raport 


Warrena" po zabójstwie Johna Kennedy'ego. 


Ale Warren przeszedł do legendy właśnie 
jako ten, który przyznał rację czamym z Karo- 


liny Południowej (0s) 


PSIA | 
MIŁOŚC, cz. I 


SOBOTA, 31 VIII, 9.10, I 


Love Leads the Way; USA; 1988, 45; 
r. Delbert Mann: w. Timothy Bottoms, Eva 
Maria Saint, Arthur Hill 

Osnuta na autentycznych wydarzeniach 
historia sprowadzenia do USA ze Szwaj- 
carii pierwszego wyszkolonego psa- 
-przewodnika niewidomych i walka o 
prawo niewidomych do takich psów. 

Z cyklu WALT DISNEY PRZEDSTAWIA 


WIECZÓR 


„ce rozpadła się. Od 1972 regularnie nagrywa 


Fot. Walt Disney Comp. 


TV © Filmowy tydzień © 31 VIII — 6 IX | 


Różne 


Z LOU REEDEM 


WTOREK, 3 IX, 23.10, Il, 


The Night with Lou Reed; 
USA — Wielka Brytania, 1986, 61' 


Jak Paul Simon, Woody Allen i wielu, wielu 
innych jest artystą ściśle nowojorskim. Nie- 
nawidzi tego miasta, kocha je i tworzy jego 
mit. Wylansował właściwie tylko jeden wielki 
przebój: „Walk on the Wild Side" (1972), ale 
przez wielu uważany jest za jednego z najwy- 
bitniejszych twórców rockowych. 


Lou Reed urodził się w 1943 w Long Island 
jako syn księgowego. Od piątego roku życia 
gra na fortepianie. W 1957 nagrał pierwszego 
Singla z własną kompozycją z towarzysze- 
niem grupy The Shades. Na uniwersytecie 
Syracuse poznał poetę Delmore Schwartza, 
którego wpływy są dobrze widoczne w jego 
twórczości. Po studiach pisał piosenki na za- 
mówienie, w 1965 sformował własną grupę 
„The Velvet Underground”, której pierwszy 
album „The Velvet Underground and Nico” 
(1967) do dziś inspiruje muzyków rockowych. 
Z grupą współpracował Andy Warhol, projek- 
tant okładki albumu, a jej muzyka oscylowała 
pomiędzy łagodnym folkiem a brutalnym roc- 
kiem i eksperymentami z „zabrudzonym” 
brzmieniem i atonalnymi efektami. Bardzo 
śmiałe, jak na owe czasy, teksty opisywały 
piekło nowojorskiego życia, wynaturzony 
seks, narkotyki. Choć z drugiej strony, nie 
brak było tu ekstatycznych wyznań miłos- 
nych. 


W 1970 Reed opuścił grupę, która nigdy 
nie odniosła komercyjnego sukcesu i wkrót- 


Michael Wood przed gmachem parlamentu 
w Wiedniu 


SZTUKA ŚWIATA, 
ZACHODNIEGO (1) 


WTOREK, 3 IX, 18.50, Il 


Art ot the Western Word; Wielka Bryta- 
nia; 1989, 26'; r. Geoff Dunlop 

Jest to ambitny, 18-odcinkowy serial do- 
kumentalny brytyjskiej sieci TVS, ukazu- 
lący dzieje sztuki europejskiej od staro- 
żytnej Grecji do naszych dni. Przewodni- 
kiem po tym świecie jest młody historyk 
sztuki Michael Wood, który osobiście 
wybrał wszystko, co uznał za najważniej- 
sze dla swojej wizji dorobku artystyczne- 
go naszego świata. W pierwszym odcin- 
ku zapoznaje nas z malarstwem greckim 
na ceramice od prehistorii do V wieku 
przed Chrystusem. 


ZAWÓD 

- OPERATOR 
FILMÓW 
PRZYRODNICZYCH, 
cz. Il 


SOBOTA, 31 VIII, 12.55, I 


solowe płyty, w których prosty rock-and-roll 
miesza się z depresyjnymi wizjami („Berlin”, 
1973). Reed ulegał jednak komercyjnym na- 
ciskom: „W latach siedemdziesiątych utleni- 
łem włosy i robilem z siebie transwestytę. 
Wszystko po to by spowodować reedycję 
płyt Velvet Underground. Udało się, ale to 
było poniżające. Sądzę, że nie będę musiał 
już takich rzeczy robić”. 


Wielki sukces odniósł płytą „New York" 
(1989), o ascetycznym brzmieniu, ponownie 
opisującą ciemne strony metropolii. „Chciał 
bym, żeby rock był muzyką dla dorosłych. 
Ale bzdurą jest identyfikować mnie. z tymi 
często brudnymi sprawami, które przedsta- 
wiam w mojej muzyce”. Reed, podobnie jak 
inni nowojorscy artyści, jest autoironiczny i 
podkreśla dystans między sobą a swoim 
dziełem. Co nie przeszkadza mu w tym,że 
podczas koncertów przybiera maskę „rock- 
and-rollowego zwierzęcia” .(tj) 


Survival: A Bread Apart — Wildlife Came- 
ra; Wielka Brytania; 1986, 28' 

Bohaterem filmu jest Dieter Plage, znany 
operator filmów przyrodniczych. Poznaje- 
my jego metody pracy i niebezpieczeńs- 
twa grożące podczas wykonywania 


zdjęć. 
Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 


PRZYGODY 


ROŚLIN (12): 
CESARZ 
NAJEŹDŹCÓW 


NIEDZIELA, 1 IX, 10.30, I 


Les aventures des _plantes; Francja; 
1986, 30'; r. Jean-Marie Pelt i Jean-Pier- 
re Cuny 


FATALNE 
ZAUROCZENIE 
ADOLFEM 
HITLEREM 


WTOREK, 3 IX, 20.05, I 


NATIONAL 
GEOGRAPHIC (1) 


ŚRODA, 4 IX, 18.30 Il 


Fatal Altraciion of Adolf Hitler; Wielka 
Brytania; 1989, 93'; r. Bill Trehame Jo- 


nes 
Dokumentalny film _ produkcji BBC, 
rzdeiawiejący za kie hca 

lera widzianego oczyma jego entuzja- 
stów i wrogów. 


/iMED 


JAKE SPEED 


SPOTKAJMY SIĘ W WYPOŻYCZALNI 


Wreszcie czujna decyzja: tygodnik „Film” w wypoży- 
czalniach video! Nareszcie szefowie firmy przystali na 
mój pomysł I ogłosili (patrz str. 2) rozpoczęcie akcji 
sprzedaży tygodnika „Film” (który od trzech tygodni 
ma wszak w podtytule „Video”) w sieci punktów wypo- 
życzania kaset video. Jest już więc możliwość zama- 
wiania „Filmu'* do wypożyczalni. Teraz wszystko w rę- 
kach ich wiaścicieli, czy zechcą zamówić „Film”, czy 
zechcą powiększyć swój interes... Ale także w rękach 


'Was wszystkich. Wiemy, że 46 procent naszych Czytel- 
ników co tydzień ma kiopoty z kupieniem „Filmu”. Py- 
tajcie więc o „Fllm” w wypożyczalniach video! Infor- 
mujcie właścicieli o naszej akcji. My ułatwimy Wam 
spotkanie z nami, a właściciele wypożyczalni zyskają 
rzesze nowych, stałych klientów spośród tysięcy czy- 
telników „Filmu”. Spotkajmy się więc w wypożyczal- 
niach video! 


GRZEGORZ WIDEŁKO 


kk 


Co może zrobić młoda i ładna Amerykan- 
ka, której siostra została porwana przez 
handlarzy żywym towarem? Tylko jedno, wy- 
nająć niejakiego Jake'a Speeda, bohatera 
książek przygodowych i podążyć za nim do 
Afryki 

Przykład kina awanturniczo-przygodowe- 
go, w którym tempo akcji i piętrzenie najbar- 
dziej nieprawdopodobnych perypeiii ma u- 
kryć naiwność scenariusza. Atutem filmu 
okazała się postać arcyłajdaka w interpretacji 
Johna Hurta. Reżyser i scenarzysta w jednej 
osobie, Andrew Lane podążył tropem Spiel- 
berga, ale miał mniej szczęścia i odwagi 
twórczej. Na szczęście nie opuściło go po- 
czucie humoru (ec) 


JAKE SPEED. R: Andrew Lane. W: Wayne 
Crawford, Denis Christopher, Karen 
pins, John Hurt. USA, 1986. 104 min. El- 
gaz. 


KUPON KONKURSOWY „MUVT” nr3 


seria A („Film”, nr 35) | 
Po przesłaniu do redakcji 3 kuponów konkursowych — wszystkich razem! 
kolejnych numerów „Filmu” (w kopercie z napisem „MUVI”) każdy ma sza! | | 
sę wylosować 3 kasety video ufundowane przez „MUVI” Entertalnment 


PUŁAPKA VENUS 


kkk 


wielbiciel i znawca kobiet ma poważny 
kłopot: fascynują go dwie panie jednocześ- 
nie, każda z innego powodu. Coco to kobieta 
o pełnych kształtach, ciepła i zaborcza. Maria 
jest wiotka, tajemnicza. kapryśna. Reżyser 
Robert van Ackeren (autor znanej u nas „Pło- 
nącej kobiety”), w autoironicznej, ale także 
poetyckiej konwencji opowiada o męskich 
fantazjach erotycznych, o snach i sprzecz- 
nych tęsknotach. Z jednej strony — pragnie- 
nie bezpieczeństwa i stabilności, z drugiej — 
potrzeba nieskrępowanej wolności, wręcz 
szaleństwa. Jak znaleźć ideał? Oj trudno, bo 
męska próżność domaga się zaspokojenia 
wszystkich tęsknot, nawet tych bardzo wy- 
myślnych. Nastrojowy film wan Ackerena pe- 
ten jest psychologicznych podtekstów i oby- 
czajowych prowokacji. Nerwowi podgląda- 
cze mogą poczuć się jednak nieco zawiedze- 
ni. „Pułapka Venus" to przysmak raczej dla 
koneserów kina erotycznego.(kd) 


VENUSTRAD/VENUSFALLE: R: Robert van 
Ackeren. W: Sonja Kirchberger, Myriam 
Roussel, H.G. Mant. RFN, 1988. 107 min. 
Artvision. * 


VENUS TRA 


AAUVZ 


entertainment group co. 


Równoczesne premiery w USA i Polsce | 


Predut ti 


Denys ią 
Degere lunet 
„kady Trżtm 


1. MANIAC COP 2 (1990) 

2. REANIMATOR 2 (1990) 

3. THE DARK SIDE OF 
THE MOON (1989) 

4. SKINHEADS (1989) 

5. ISLAND FURY (1989) 

i inne 


Sprzedaż hurtowa: 00-432 Warszawa, ul. Górnośląska 25; tel/iax 295679 
Sprzedaż detaliczna: Warszawa, ul. Górnośląska 27; godz. 10-17 
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1. THE PISTOL — THE BIRTH 
OF A LEGEND 
(premiera 12.08.91) 

2. UNGODLY (1991) 

3. MAD JAKE (1990) 

4. DARK RIDER (1991) 

5. MEGAVILLE (1991) 


(ponad 100 tytułów) 


ZAPRASZAMY! | 


TE ARMY MADE EUGENE A MANŁ 
BUT DALSY GAVE HIM BASK TRAININGI 


OMEGA SYNDROM 


óŃ 


Los Angeles staje się terenem działalnoś- 
ci neofaszystowskiej grupy terrorystycznej 
„Omega”, walczącej o supremację białych. 
Jej członkowie porywają córkę znanego 
dziennikarza. Opieszałość policji sprawia, że 
zrozpaczony ojciec, były komandos z Wiet- 
namu, sam postanawia odnaleźć dziecko. 


Któryż to już raz zdesperowany ojciec de- 
cyduje się wyręczyć policję? W najbardziej 
spektakularny sposób uczynił to Schwarze- 
negger w „Commando”. Ponieważ temat ten 
został ograny przez kino na wszelkie możliwe 
sposoby nie ma co marzyć o oryginalności 
Tu uznanie budzi sprawność realizatorska i 
przystojny Ken Wahi, który potrafi złamać naj- 
bardziej nawet oporne serce niewieście (ec) 
OMEGA SYNDROM. R: Joseph Manduke. 
W: Ken Wahl, George Dicenzo, Doug 
McClure, Nicole Eggert, Xander R. Berke- 
ley. USA, 1988. 90 min. Top Video. 


MIASTO ŻAB 
kkk 


BILOXI BLUES 


kkk *k 


ATTHEVV BRODERICK 
uóne 

DEL 

ML SŁOC 


BELO) 
BLUES 


Kolejna wizja przyszłości, w której elemen- 
ty utopii negatywnej przeplatają się z akcen- 
tami komediowymi. Po kalastrofie nuklearnej 
nastąpił upadek cywilizacji połączony z poja- 
wieniem się mutantów o żabich cechach. 
Tymczasem wśród ludzi — niemal powszech- 
na bezpłodność. Awanturnik Sam Hell ma do 
spełnienia misję: sprawić, by gatunek ludzki 
nie wymar.. 

Wzja przybrała lormę komiksu erotyczne- 
go. Sporo w niej cytatów z klasyki filmowej 
$-1, („Barbarella” i „Planeta Małp”). Kostiumy 
wzorowane na trylogii o Mad Maxie, muzyka 
stylizowana na „Gwiezdne wojny”, Sam Hell 
to Han Solo w krzywym zwierciadle, a jak 
zwykle piękna Sandahi Bergman parodiuje 
swoją rolę z Conanowskiego cyklu. (ec) 


HELL COMES TO FROGTOWN. R: RJ. Ki- 
zer, Donald G. Jackson. W: Roddy Piper, 
Sandahl Bergman, William Smith, Nicholas 
Worth. USA, 1987. 88 min. Elgaz. 


Reżyser Mike Nichols pewną ręką zaa- 
dapiował sztukę Neila Simona o wyraźnych 
akcentach autobiograficznych. Mimo teatral- 
nej inspiracji — powstał jeden z najlepszych 
filmów „koszarowych” Hollywoodu. Drama- 
turg Neil Simon najbardziej gorzkie aspekty 
ludzkiego losu potrafi przepoić humorem, 
więc także i tu obrazy tępego drylu i bezna- 
dziejnej poniewierki nie służą jedynie epato- 
waniu widza, lecz lakże drwieniu z wojskowej 
edukacji polegającej na przekształcaniu re- 
krutów w sprawne narzędzia do zabijania. 
Jednakże Simon i Nichols na równi kochają 
paradoksy, które służą ujawnianiu prawd u- 
krytych. Tu mamy sytuację podwójnie para- 
doksalną: szkolenie osiemnastolatków zwie- 
zionych do Biloxi w stanie Missisipi odbywa 
się wiosną 1945, kiedy wojna się kończy, ale 
ciągle jeszcze można stracić życie. Po co to 
wszystko? — pytamy wraz z Eugene Jero- 
mem, autorskim alter-ego. | wraz z nim do- 
chodzimy do wniosku, że jest to najwaźniej- 
szy okres jego życia. W jaki sposób, po la- 
łach. można z sentymentem wspominać 
czas, ludzi i sytuacje, których się tak głęboko 
nienawidziło? Film udziela na to przekonywa- 
jącej odpowiedzi, między innymi dzięki całe- 
mu zespołowi wspaniałych młodych aktorów, 
zasługujących na najwyższe uznanie. (08) 
BILOXI BLUES. R: Mike Nichols. W: Matt- 
hew Broderick, Christopher Walken, Matt 
Mulhern, Corey Parker, Markus Flanagan, 
Casey Siemaszko, Michael Dolan, Penelo- 
pe Ann Miller, Park Overall. USA, 1988. 102 
min. ITI. 


EMANUEL 
W AMERYCE 


Polski tytuł kojarzy się z bohaterem 
wieczorynki. „Makowa panienka”, ale z 
całą pewnością nie jesl to film dla dzie- 
ci. Dla dorosłych zresztą także nie. Chy- 
ba, że kogoś bawią filmy erotyczne, w 
których erotyzmu niewiele, a „igraszki 


miłosne” rażą całkowitym brakiem fi- 
nezji. Przygody reporterki, tropiącej 
skandale obyczajowe zalecane są tylko 
dla osób cierpiących na bezsenność. 
(ec). 


EMANUELLE IN AMERICA. R: Joe 
D'Amato. W: Laura Gemser, Gabrielle 
Tinti, Roger Browne, Richard Salvo- 
no. Włochy, 1976. 83 min. Elgaz. 


VIDEO 
JEAN-CLAUDE VAN DAMME 


Co za przyjemność popatrzeć jak Van Damme rozprawia się ze swoimi przeciw- 
nikami! Kilka wyskoków i ciosów, a nawet największy zabijaka traci wszelkie szan- 
se. Walki rzeczywiste mogłyby mieć przebieg nieco inny, ale to nieistotne: na ekra- 
nie wszystko wygląda jak popis Supermana. Van Damme jest jednym z populary- 
zatorów kickboxingu, a także mistrzem karate, nic więc dziwnego, że ma miliony 
zagorzałych wielbicieli na całym świecie. Dla nich nie jest ważne, że filmy z Van 
Dammem nie należą do arcydzieł, a scenariusze do nich mógłby napisać nawet 
średnio utalentowany kilkulatek. Ważna jest perfekcja, z jaką Van Damme rozdaje 
ciosy i kopniaki. 

Filmowa maszyna do zabijania urodziła się 18 października 1960 roku w Brukseli 
jako Jean-Claude Van Varenberg. Chłopiec był wątły i chuderlawy, w szkole często 
zbierał cięgi od starszych kolegów. Ojciec Jean-Claude'a, właściciel nieźle prospe- 
rującej kwiaciarni, postanowił zadbać o formę fizyczną syna i zapisał go na kursy 
karate. Był to strzał w dziesiątkę, bo chłopiec bardzo szybko zaczął odnosić pier- 
wsze sukcesy. W 1978 roku przeszedł na zawodowstwo, a nawet sięgnął po tytuł 
mistrza Europy wagi średniej. Spróbował sił jako instruktor karate i podobno zało- 
żył w Brukseli szkołę walk wschodnich. Jednakże to inna miłość zaważyła na jego 
przyszłości. Od najmłodszych lat Jean-Claude marzył o karierze gwiazdy filmowej, 
Jako szesnastolatek uganiał się za producentami podczas targów filmowych w 
Mediolanie, zadręczając ich prośbami o próbne zdjęcia. Gdy to nie pomogło, 
zaczął zasypywać listami amerykańskich gwiazdorów. Odpisał mu tylko Kirk Doug- 
las, życząc szczęścia i wytrwałości w realizacji marzeń. W piętnaście lat później syn 
Kirka, Michael Douglas wyłożył pieniądze-na realizację „Double Impact" z Van 
Dammem. 

Zapewne dzięki sukcesom jako zawodnik karate Jean-Claude otrzymał epizod w 
filmie telewizyjnym i uznał to za dostateczną zachętę, by wyjechać do Hollywood. 
Podobno przez pierwszy miesiąc mieszkał w wynajętym samochodzie. Potem 
chwytał się dorywczych zajęć; był więc nocnym taksówkarzem, roznosicielem piz- 
zy, wykidajłą i masażystą. Przez pięć lat bezskutecznie chodził od agenta do agenta 
od producenta do producenta, ale nikt nie dostrzegał w nim nawet śladu talentu. 
Wreszcie Chuck Norris, zafascynowany podobno umiejętnościami Jean-Claude'a 
jako karateki, uczynił go swym trenerem. Dzięki tej pracy Van Damme poznał rzu 
tkiego producenta Menahema Golana nie bojącego się ryzyka i wierzącego w 
polęgę karate na ekranie. Udało mu się przekonać Golana o swoich predyspozy- 
cjach i już z pierwszego spotkania wyszedł z kontraktem w kieszeni. Miał szczęście 
i szybko zwrócił na siebie uwagę widzów spragnionych emocji. Początkiem wielkiej 
kariery Van Damme'a był oczywiście „Krwawy sport" z 1987 roku, zdaniem wielu 
jego najlepszy film. Po nim przyszły inne przeboje,Black Eagle" (Czarny orzeł, 
1987), „Cyborg” (1988), „Kickbokser” (1989) i ubiegłoroczny hit „Leonheart” (Lwie 
serce), do którego Van Damme napisał scenariusz. 

Jean-Claude Van Damme już dawno porzucił tylne siedzenie samochodu, służą- 
ce jako miejsce zamieszkania. Dziś zajmuje willę w Santa Monica i jeździ najno- 
wszym modelem BMW. Wyceniany na cztery miliony za film, pragnie grać dopóki 
istnieć będzie zainteresowanie wokół jego osoby. Na dalszą przyszłość ma ambit- 
niejsze plany — zajmie się reżyserią. 


ViDEO 


SNY O ŚMIERCI 
*k * 


Alex był w dzieciństwie świadkiem strasz- 
nej śmierci swych rodziców, zastrzelonych 
przez szaleńca. Dręczą go koszmarne sny, w 
których jest zwierzyną ściganą przez myśli- 
wych. | oto jego prześladowca, myśliwy w 
masce wilka, pojawia się w rzeczywistości. 
Ma to jakiś niewytłumaczony związek z oso- 
bą nowo poznanej Maggie. Rozpoczęty jako 
Studium psychoanalityczne film przekształca 
się w dość schematyczny thriller z dwiema 
sconami okrutnych morderstw, dokonanych 
na ludziach bezbronnych. (08) 


DEADLY DREAMS. R: Kristine Peterson. W: 
Mitchell Anderson, Xander Berkeley, Juliet- 
te Cummins, Thom Babbes. USA, 1988. 76 
min. M. 


PROSTA SPRAWA 
* 


Prostota sprawy polega na tym, że zdra- 
dzany mąż wynajmuje detektywa — nie po to, 
by śledził wiarołomną żonę i jej kochanka, 
lecz po to, by ich zabił. Sprawa się jednak 
komplikuje, bo detektyw jest przebiegły i roz- 
poczyna własną grę. 

Film pełen nieoczekiwanych zwrotów ak- 
cji, próbujący ślepo naśladować Hitchcocka, 
przez to właśnie wtórny. Irytację w niewielkim 
stopniu łagodzi niezłe aktorstwo. (ec) 


SIMPLE BLOOD. R: Joel Coen. W: John 
Getz, Frances McDormand, Dan Hedayon, 
Samm-Art Williams, M. Emmet Walsh. USA, 
1983. 96 min. Video Rondo. 
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PIERWORODNY 
*k *k 
Bardzo istotny problem psychologiczny — 
reakcja nastolatka na powtórne małżeństwo 
matki — został potraktowany zdawkowo. Nie 
ma sprzecznych racji moralnych i uczucio- 
wych, nie ma zderzenia między zaborczością 
a potrzebą wolności, jest tylko kontlikt mię- 
dzy rozsądkiem kilkunastolatka a głupotą ko- 
biety w średnim wieku. Jake tak bardzo prze- 
rasta rozsądkiem swą matkę, że nie sposób 
ani jej współczuć, ani się z nią utożsamiać. 
Peter Weller gra kieszonkowego demona, 
któremu każdy życzy wszystkiego najgorsze- 
go. Najciekawszym motywem są wzajemne 
stosunki Jake'a i młodszego Briana. Szkoda, 
że Teri Garr nie miała tym razem szansy na 
stworzenie roli na miarę swoich możliwości. 
(os) 


FIRST BORN/MOVING IN. R: Michael Ap- 
ted. W: Teri Garr, Peter Weller, Christopher 
Collet, Corey Haim, Sarah Jessica Parker, 
Robert Downey. USA, 1984. 96 min. ITI. 


PROSTA za 
SPRAWIEDLIWOŚĆ 


k *k 


Małżeństwo Janet i Frankie są pracowni- 
kami banku, który staje się obiektem brutal- 
nego napadu. Skatowana Janet roni. Wkrót- 
ce sprawcy napadu jeden po drugim giną w 
tajemniczych okolicznościach. 


NIE JESTEŚMY 
ANIOŁAMI 


Opowieść o dwóch Szkotach, którzy chcą 
wzbogacić się w Ameryce. Miała to być ko- 
media, o czym świadczą desperackie acz ża- 
łosne próby rozśmieszania widza. Jednakże 
osiłkowaty kretyn i chuderlawy spryciarz wy- 
wołują uczucia skrajnej irytacji, podobnie jak i 
cały film. Pokusa rzucenia pomidorem w ek- 
ran narasta w miarę rozwoju akcji. (ec) 


'WE ARE NO ANGELS. R: Frank Kramer. W: 
Michael Coby, Paul Smith, John Ireland, 
Woody Strode. Włochy, $2 min. Elgaz. 


Historia samotnego mściciela zawiera w 

sobie stary problem: czy sprawiedliwość jest 
równoznaczna z praworządnością? W moral- 
nie pokrętnym finale Deborah Del Prete nie 
udziela na to pytanie jednoznacznej odpo- 
wiedzi, pozostawiając nam prawo do własne- 
go zdania. (ec) 
SIMPLE JUSTICE. R: Deborah Del Prete. W. 
Cesar Romero, Doris Roberts, John Spen- 
cer, Priscilla Lopez, Matthew Galle. USA, 
1989. 96 min. Video Rondo. 


NIE JESTEŚMY 
ANIOŁAMI 


LENSMAN 
CZYLI MOC 
SOCZEWKI 


kk * 


Animowany komiks fantastyczno-naukowy 
oparty na pomysłach D.E. Smitha, autora licz- 
nych powieści sl. Załoga ziemskiego statku 
patrolowego dzięki magicznej soczewce 
może podjąć walkę z kosmicznymi najeźdź- 
cami. Dużo akcji i przygód, choć sam rysu- 
nek, jak to w japońskich filmach, zbyt agre- 
sywny. (ec) 


LENSMAN. POWER OF LENS. R: Hiroshi 
Fukutomi. Japonia-USA, 1987. Video Ron- 
do. 


GRA CIENI 


| 


Dee Wallance Stone 


Fot. Renata Pajchel 

Kino feministyczne w swoim najlepszym 
wydaniu. Bohaterką filmu jest dramatopisar- 
ka, która po samobójczej śmierci ukochane- 
go cierpi na niemoc twórczą. Decyduje się 
wrócić na wyspę, na której przed laty przeży- 
ła romans i była świadkiem samobójstwa. 
Podróż ma moc oczyszczającą, ale wywołuje 
gorzkie wspomnienia. 

Opowieść dojrzała i niezwykła. Świat rze- 
czywisty miesza się w niej z przerażającym, 
ale i fascynującym światem urojeń i nocnych 
zjaw. Oniryczny nastrój został spotęgowany 
przez umiejętnie sfilmowaną scenerię skalis- 
tej, nieprzyjaznej człowiekowi wyspy. (ec) 
SHADOW PLAY. R: Susan Shadburne. W: 
Dee Wallance Stone, Gloris Leachman, 
Ron Kuhiman, Barry Laws. USA, 1986, 100. 
min. Elgaz. 


BIZNES 


Aktorzy zrzeszeni w amery- 
kańskiej Gildii Aktorów Ekra- 
nowych (Screen Actors 
Guild) zarobili w 1990 roku 
rekordową sumę 1,1 mid do- 
larów. W. filmie podpisali 
kontrakty na 278 min. dola- 
rów, w telewizji — na 418 min. 
Oprócz tego 398 min. dola- 
rów przyniosły im występy w 
różnego rodzaju reklamach. 
Zmniejszyły się jedynie ich 
umowy na udział w filmach 
edukacyjnych. W pierwszym 
kwartale tego roku zanoto- 
wano dalszy wzrost aktor- 
skich zarobków. W tym naj- 
gorszym dla aktorów czasie 
członkowie SAG wzbogaciii 
się o 259 mln. dolarów. We- 
dług szacunkowych obliczeń 
ich dochody mogą w tym 
roku sięgnąć 1,3 mid. dola- 
rów. 


* 
Claude Lelouch, Jean-Paul 
Vidas i Groupe Pallas utwo- 
rzyli „Les Films 26". Kompa- 
nia ta, której kapitał założy- 
cielski wynosi 2 mln. fran- 
ków, ma wprowadzać na ry- 
nek wszystkie filmy reżyse- 
rowane lub produkowane 
przez Claude'a Leloucha. 
Pierwszym będzie „La Belle 
Histoire", do której Lelouch 
właśnie ukończył zdjęcia. 
Reżyser zapowiada, że za- 
mierza robić jeden film na 18 
miesięcy. Zamierza też pro- 
dukować lilmy skromniejsze, 
z mniejszym budżetem, któ- 
te będą realizować młodzi 
twórcy. 


NAGRODY 


W USA zostały przyznane 
nagrody dla filmów science- 
fiction, fantastycznych i hor- 
rorów. Trzy Saturny (za naj- 
lepszy film fantastyczny, za 
najlepsze role kobiece pier- 
wszo- i drugo- planowe) 
przypadły „Duchowi”. Po 
dwa Saturny dostały* „Total 
Recall", „Pająki oraz „Po- 
wrót do przyszłości 2". 


Hiszpańska Akademia Fil- 
mowa przyznała doroczne 
nagrody „Goya”. Aż w 13 ka- 


tegoriach za najlepszy uzna- 
ny został film „Ay, Carmela” 
Carlosa Saury (najlepszy re- 
żyser). Carmen Maura, And- 
rós Pajares i Gabino Diego 
otrzymali nagrody aktorskie, 
a Bask Montxo Armendaniz — 
za najlepszy scenariusz (an- 
tyrasistowski „Las cartas de 
Alou"). Najlepszym filmem 
zagranicznym wyświetlanym 
w Hiszpanii okazał się peru- 
wiański „Caidos del cielo" 
Francisco Lombardiego. 


POZA PLANEM 


W dniach 10-13 września 
odbędzie się w Danii Pier- 
wszy Kopenhaski Festiwal 
Filmowy. W programie 25 fil- 
mów, m.in. „Hamiet” i „Mee- 
ling Venus". Jak twierdzi 
szef festiwalu Jonna Jensen. 
głównym celem festiwalu 
jest przypomnienie Duńczy- 
kom, że kino jeszcze istnie- 


je. 


POLONICA 


Roman Polański pracuje 
nad swoim następnym thril- $ Clark Gable i Vivien Leigh w „Przeminęło z wiatrem” 
lerem „Bitter Moon”. W ro. 
lach głównych występują Ja- 
mes Woods i Emmanuelle Embargo 
Seigner — bohaterka „Franti- 
ca", żona Polańskiego. Motion Picture Assn. of America zabroniło dystrybutorom 
sprzedaży filmów amerykańskich do ZSRR. Przewodniczący 
MPAA Jack Valenti zawiadomił wiceministra spraw zagranicz- 
nych o embargu. Powód: video -złodziejstwo i przede wszyst- 
kim złodziejstwo uprawiane przez państwową telewizję. 
Członkowie MPAA wstrzymali sprzedaż filmów do ZSRR do- 
póki kraj ten nie podpisze konwencji o ochronie praw autor- 
skich. 

Minister kultury ZSRR Armen Miedwiediew stwierdził, że 
rząd zamierza powołać „ciało kontrolne" mające zahamować 
wyświetlanie przez telewizję nielegalnie przegrywanych ti- 
mów. Do końca roku zostanie też stworzony system rejestra- $ Na 15 września Peter Falk 
cji wszystkich sprowadzonych do ZSRR filmów. Przedsię- ©. przygotowuje wielką uroczy- 
biorstwa, które nie będą miały zakupionych praw, nie będą $ stość w związku z dwudzie- 
mogły rozpowszechniać filmów. stoleciem porucznika Co. 

* ZSRR nie podpisał Konwencji Berneńskiej, więc na dobrą $ lumbo. Dokładnie 20_ lat 
sprawę piractwo nie jest w nim nielegalne. Filmy mogą zostać © temu detektyw w podnisz- 
Na XXIX Międzynarodowym $ skonfiskowane tylko wówczas, gdy są w nich sceny obsce- $ czonym prochowcu pojawił 
Festiwalu Filmowym w Gijon $ niczne lub zanadto brutalne. się po raz pierwszy na ekra- 
w Hiszpanii „Zakład” Teresy Akty piractwa są więc na porządku dziennym. W 200 sta- $ nach sieci NBC. Na gali o- 
Kollarczyk, wyprodukowany $ cjach kablowych zdarzają się nagminnie, ale trafiają się także $ becni będą przyjaciele Falka 
przez Studio Irzykowskiego, $ w 5 kanałach ogólnozwiązkowych i 123 kanałach regional: i dziennikarze. Jeden z nich, 
otrzymał nagrodę specjalną $ nych, które są sponsorowane przez państwo. Ostatnio np. na © John O'Connor z szacowne. 
jury i nagrodę za reżyserię. ekrany sowieckie weszło długo oczekiwane „Przeminęło z $ go „New York Timesa” napi- 
wiatrem”, a w kwietniu syberyjska telewizja z Komi nadała ten Q sat niedawno: - Od dwu- 
film dla swoich widzów kompletnie bezprawnie. dziestu lat Peter Falk gra Co- 
Embargo MPAA poparli trzej przedstawiciele sowieckiego $ jumbo z lekkością i wdzię. 
przemysłu filmowego: były przewodniczący Stowarzyszenia © kiem Freda Astaire'2, kreślą- 
Filmowców Elem Klimow, dyrektor Mosfilmu Władimir Dostali © cego taneczne arabeski. 
szef Sovexportfilmu Oleg Rudniew. Jednak importerzy Dostal. 
i Rudniew mają nadzieję, że wielcy dystrybutorzy amerykańs- 
cy nie będą ich bojkotować jako starych, wypróbowanych i 
uczciwych partnerów. 4 *""9 NIEDYSKRECJE 
Nie martwi się też jeden z najnowszych video-potentatów 
Ismaił Tagi-Zade, który zalał sowiecki rynek trzeciorzędną 
produkcją amerykańską. — Jeśli nie będę mógł kupować w $ Jackie Bowvier-Kennedy-O. 
Ameryce, to kupię filmy we Włoszech albo nawet w Afryce. Ai © nassis nie ukrywa swojego 
tak wiadomo, że większość wprowadzanych przez niego na © niezadowolenia. Wdowa po 
rynek filmów nie ma zakupionej licencji. prezydencie Johnie Kenne- 
dym próbowała wstrzymać 
emisję telewizyjnego serialu 
osnutego na książce Davida 
Heymana „A Woman Named 
Jackie". Uznała za skan- 
dal ujawnianie niektórych 
szczegółów z jej życia pry- 
walnego, przedstawienie za- 
mordowanego prezydenta 
jako człowieka mającego 
wieleromansów, co złamało 
serce jego biednej żony. 


* 


* 


Ray Liotta („Dzika namięt- 
ność”, „Chłopcy z ferajny") 
gra w „Unławłul Entry" Jo- 
nathana Kaplana policjanta, 
który terroryzuje pewną mło- 
dą parę. Zdjęcia rozpoczęły 
się w lipcu. 


Michael Douglas grał już 
policjantów w znanym w 
Polsce serialu „Ulice San 
Francisco" oraz w _filmie | isabelie Adjani wraca naek- 
„Black Rain" (Czarny | rany. W filmowej adaptacji 
deszcz), który wkrólce ma | książki Bóatnce  Saubin 
trafić do naszych kin. Teraz | „Ciężka próba” zagra młodą 
znów pojawi się na ekranie | Francuzkę skazaną w Male- 
jako glina, wprawdzie eme- | zji na śmierć za przewożenie 
rytowany, ale dzielnie wal- | heroiny. Wyroku nie wyko- 


* 


Tatum O'Neal, od kilku lat to- 
warzyszka życia tenisisty 
Johna McEnroe, urodziła na- 
stępne dziecko — dziewczyn- 
kę Emily Katherine. Mała E- 
mily ma już dwóch braci. 


czący z systemem biurokra- | nano i po dziesięciu latach Po wyklętych przez wielu * 
tycznym policji, aby urato- | więzienia winowajczyni zo- | timach Dawda Lyncha, lsa- 
wać porwane dziecko. Film | stała amnestionowana: bella Rossellini „nawiócia | SYfna aktorska para Nicole 


nosi tytut „The Warrant". Kidman i Tom Cruise spo- 


tkali się na planie „Days of 
Thunder" w 1990 roku. To 
była wielka miłość od pier- 
wszego wejrzenia. Pobrali 


się” na ekologię. Akcja naj 
nowszego filmu z jej udzia. 
łem (w reżyserii Josepha 
Sargenta) toczy się w Kenii 
„Ostatnią Afrykę” finansował 


* 


Natasha Richardson („The 


Wigili 
Handmaids_Tale') gra ra rząd kenijski roku dz ez |Noolesspo- 
zem z Lou Diamond Philips * dziewa się dziecka. 
(„Young Guns II") w thrillerze *, 
„Touch* — reżyserowanym Nick Nolte gra główną rolę w 
przez swego słynnego ojca „Prince ot Tides" — filmie, | .Pieśniarka i _ miliarder”. 


Tony'ego Richardsona. Oby 
miała więcej szczęścia niż 
Sofia Coppola w „Ojcu 
chrzestnym lil". 


który reżyseruje Barbra |. Pieśniarkę w filmie Jerry'ego 
Streisand. Zdjęcia w Północ- | Reesa zagrała Kim Basin- 
nej Karolinie. Projekt otacza | ger, a miliardera — Alec 
aura tajemnicy. Baldwin. Byli parą nie tylko 


na planie filmowym, ale tak- 
że w życiu prywatnym. Kłócili 
się tak okropnie, że dopro- 
wadziło to do przekroczenia 
budżelu. Teraz Alec jest w 
Chicago, gdzie kręci film 
„Prelude to a Kiss”, a Kim w 
San Francisco, gdzie dobie- 
gają końca zdjęcia do „Final 
Analysis". Mimo_ dzielącej 
ich odległości, romans trwa. 
Niedawno Alec wysłał na 
plan „Final Analysis" samo- 
lot, który rozwinął na niebie 
banderolę z napisem: „Kim, | 
love you". Reakcja Kim Ba- 
singer? Istnieją dwie 
sprzeczne wersje. Według 
pierwszej była zta i nawet nie 
chciała wyjść ze swojej gar- 
deroby, według drugiej — uś: 
miechnęła się i powiedziała: 
- Nie wierzę własnym 0- 
czom! 


KSIĄŻKI 


Pisaliśmy już, że Martin 
Sheen. jego trzej synowie 
Charlie, Emilio i Ramon oraz 
córka Renóe stworzyli praw- 
dziwą aktorską dynastię. 
Każde z nich idzie własną 
drogą, a jednak wszyscy po- 
zostają lojalną, zżytą rodziną 
Teraz zbiorowy portret 
Sheenów kreślą w książce 
„The Sheens" Lee Riley i 
David Shumacher. 


POWIEDZIELI 


Timothy Dalton — „Colum- 
bus” lo wielki, ludzki dramat, 
ale także przygodowy film o 
ważnym momencie historii 
Jego akcja toczy się pod- 
czas podróży, której uwień- 
czeniem było odkrycie Ame- 
ryki. Ale nie tylko. Nie można 
przecież zrobić filmu o tym, 
ak uciekają spod burty mor- 
skie fale 


Tim Burton: — Hollywood 
jest przedziwnym miejscem, 
biznesmeni do niego nie pa- 
sują. Przemysł filmowy two- 
rzą różni odszczepieńcy i 
wizjonerzy, zaś Ci, którzy $to- 
ją na czele tego przemysłu 
to stado facetów zaskakują- 
co konserwatywnych, para- 
noicznych i strachliwych. 
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(4) 
ULOTNE 
OBRAZY 


ochodzi, i dochodzić będzie, 

świalło gwiazd, których już 

nie ma. Nie dochodzi, i do- 

chodzić nie będzie, żaden 
dźwięk z przeszłości; głosy i muzyka, 
gwar osiedli i zgiełk bitwy. Przeszłość 
jest bardziej milcząca niż sklepienie 
nieba. 


Nie zachowały się dźwięki, lecz za- 
chowały się przedmioty, które je wytwa- 
rzały: instrumenty, dzwony, możdzierze. 
Może organy w Oliwie brzmią jak nie- 
gdyś, choć uruchamiają je inne dłonie i 
stopy, choć słuchają inni ludzie. Może 
Dzwon Zygmunta brzmi jak niegdyś, 
choć jego dźwięk znaczy co innego niż 
w roku 1525, gdy obwieszczał Hołd 
Pruski. Może wystrzał ze starego moż- 
dzierza zabrzmi jak niegdyś, choć dla 
dzisiejszych będzie czym innym — za- 
bawą 


Teraźniejszość jest — zgiełkliwa, 
przeszłość — milcząca. Nie wiemy, i wie- 
dzieć nie będziemy, jak brzmiał głos Je- 
zusa na krzyżu, gdy zawołał przed sko- 
naniem: „Eloi, Eloi, lama sabakthani”. 
Ani też, jeśli takie były, ostatnie słowa 
Goethego: „Mehr Licht!". Albo: jak 
brzmiał głos kastrata Farinellego, nea- 
politańczyka, którego śpiew uzdrowił 
króla Hiszpanii Filipa V z „nieuleczalnej 
melancholii”. 


Może tylko przyroda oparła się wyci- 
szaniu, które jest następstwem przemi- 
jania. Może - bo to przypuszczenie a 
nie fakt — szum wichru jest taki sam jak 
niegdyś, i szum morza bijącego o 
brzeg, i Śpiew ptaków, i brzęczenie 
pszczół nad rozchylonym kwiatem. Ale 
czy pierwszy krzyk dziecka, połączone- 
go jeszcze pępowiną z matką, jest ta- 
kim samym, jakim był przed wiekami i 
millenniami? 


Tak było... Wynalezienie płyty gramo- 
fonowej, taśmy rejestracyjnej i innych 
systemów zapisu dźwięków, zmieniło 
ten stan rzeczy. Świat widzialny, zwłasz- 
cza człowiek, jego twarz, poza i gesty, 
był od zarania utrwalony — najpierw w 
malarstwie, rysunku i rzeźbie, potem w 
fotografii i filmie. Teraz człowiek opano- 
wał to, co dotychczas było ulotne i 
przemijające: dźwięk. Potrafimy go za- 
trzymać i odtworzyć w dowolnej chwili 
Dla tych, którzy przyjdą po nas, nasza 
teraźniejszość a ich przeszłość będzie 
nie tylko widzialna, lecz i słyszalna. 


Ale... Milcząca przeszłość miała o- 
gromną zaletę. Niedopowiedzenie. Ci- 
sza jest przestrzenią, którą wypełnia 
wyobraźnia, przeczucia i jeszcze coś 
nieokreślonego. Sacrum. 


Dla przyszłych pokoleń ich najbliższa 
przeszłość nie będzie miała piętna tego 
sacrum. Będą wiedzieć więcej, ale zo- 
staną pozbawieni nieznanego. Tego 
nieznanego, które najsilniej przemawia 
do poetów i wyobrażni ludu 


Materia nie zna ciszy. Cisza materii — 
to stan zera absolutnego, to nicość. 

Cisza, albo milczenie, ma jeszcze 
inny wymiar, bardziej człowieczy, bar- 
dziej egzystencjalny. Królestwem ciszy 
jest śmierć. 


Z chwilą śmierci ustają wszelkie 
czynności, ustają myśli i wyobraźnia, u- 
latniają się słowa. Wszystko ogarnia 
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Mówić o śmierci to najrozsądniejszy sposób, żeby mówić o sensie życia (Andró Malraux) 


RYWAL 
ŚMIERCI 


wiekuista cisza grobowca. Wszystko i 
na zawsze? Nie należy wykreślać z ra- 
chunku prawdopodobieństwa otchłani 
Pascala, raju chrześcijan i nirwany Bud- 
dy. 


Świadomość śmierci, świadomość 
tej „ciszy” jest dana tylko jednemu ro- 
dzajowi istot żywych na ziemi — człowie- 
kowi. Nic nie wskazuje, żeby zwierzęta 
żyły pod presją tego przeznaczenia. To 
memento mori jest zapewne przyczyną 
tragizmu życia, o którym pisał Jean- 
-Paul Sartre. Z drugiej strony jest naj- 
większą łaską: zmusza, żeby wytężać 
wzrok ku temu, co może być „tam” i 
wytężać myśl z dręczącym pytaniem — 
co może być „potem”. | jest jeszcze 


łaską w tym znaczeniu, że wyzwala 
opór: nie można odnieść zwycięstwa 
nad śmiercią jako fakiem fizycznym, ale 
można odnieść nad nią zwycięstwo 
jako taktem dziejowym. Człowiek się 
rodzi i umiera, ale jego czyny pozostają, 
w pamięci żywych i w historii. Śmierć, 
rozpatrywana jako kategoria Świado- 
mości człowieka, jest tym czynnikiem, 
który pobudza do działania, nadaje ran- 
gę sprawom i rzeczom, wytycza hory- 
zont poza zasięgiem wzroku i doświad- 
czenia. To nie paradoks: w pojęciu 
śmierci mieści się dualizm — nicości i 
wieczności. 


Rywalem śmierci, rywalem biologicz- 
nej ciszy — jest sztuka. Gdyby nie świa- 


„Brzezina” Andrzeja Wajdy 


domość śmierci, nie byłoby rzeźby „A- 
teny Parthenos” Fidiasza, ołtarza maria- 
ckiego Wita Stwosza, „Myśliciela” Au- 
gusta Rodina. 


Człowiek tworzy sztukę, a ona daje 
mu nieśmiertelność — póki sama trwa i 
trwa rodzaj ludzki. Sam problem śmier- 
Ci jest także częstym problemem sztuki. 
Słowa Andre Malraux: „W gruncie rze- 
czy śmierć pozwala najlepiej uchwycić 
sens życia. Mówić o śmierci, to najroz- 
sądniejszy sposób, żeby mówić o sen- 
sie życia” 


Motyw śmierci znalazł bardzo 
wszechstronne rozwinięcie w literatu- 
rze, teatrze, malarstwie i rzeźbie. Znalazł 
także w filmie. Oczywiście, kino przez 
swoją szczególną dwoistość sztuki i 
rozrywki traktuje śmierć i jako jedno z 
potocznych wydarzeń, i jako najgłębszy 
akt jednostkowej egzystencji. Filmy, 
dobre filmy o śmierci nie są wyrazem 
defetyzmu, przeciwnie, są wyznaniem 
wiary w człowieka, w życie, w sztukę. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


Fragmenty nie publikowanej książki. Tytuły 
od redakcji. 


nglia to naród sklepikarzy — 
tak podobno powiedział Na- 
poleon. Nienawidził Anglików, 
bo go pobili, więc użył obraźli- 
wego epitetu. Ale zamieńmy „sklepika- 
rzy” na „realistów”, a charakterystyka 
będzie bliska prawdy. Co potwierdza 
tamtejsze kino. Mówi się, że kino an- 
gielskie jest realistyczne; znaczy to, że 
pragnie pokazać prawdę o rzeczywi- 
stym świecie. Ale słowo „realistyczny” 
można także odnieść do tamtejszego 
społeczeństwa. Społeczeństwa ludzi 
rozsądnych, trzeżwych, ukrywających 
swe uczucia. Żyjących zgodnie z nor- 
mami obyczajowymi, z konwenansem 
„społecznym. Ludzi normalnych. 

W filmie „Cud” ludzie mówią po an- 
gielsku, ale nie przypominają sklepika- 
rzy. Pewnie dlatego, że akcja toczy się 
nie w Anglii, lecz w Irlandii. Miasteczko 
Bray istnieje naprawdę, można je zna- 
leźć na mapie (koło Dublina), a przecież 
widz ma wrażenie, że ogląda tu świat z 
pogranicza realności i fantazji. Może to 
sprawa scenerii miejskiej, architektura 
nadmorskiego kurortu miesza się z za- 
budową historyczną. Może to sprawa 
ludzi, pełno tu kuracjuszy w starszym 
wieku, ubranych ze staroświecką ele- 
gancją. Może to nieokreślona aura Finis 
terrae... Chciałoby się powiedzieć: wiel-. 
ka dekoracja naturalnych rozmiarów, w 
której może zdarzyć się wszystko. 

Rose i Jimmy, główni bohaterowie, 
zdają się emanacją tego dziwnego 


miejsca. Chodzą po mieście, patrzą. 
Wymyślili sobie dziwną zabawę: próbu- 
ją odtworzyć życiorysy obserwowanych 
ludzi, rozszyfrować ich tajemnicę. Zmy- 
ślają, czy odgadują? Są poetami, arty- 
stami, czy jasnowidzami? Różnica jest 
trudna do uchwycenia. Ale prawdą jest, 
że Jimmy pochodzi z rodziny artystów. 
Nie zna matki, ojciec gra (znakomicie) 
na saksofonie w orkiestrze tanecznej. 
Zaprasza także syna. Po wspólnym wy- 
stępie Jim odprowadza ojca do domu 
Bo jego ojciec, Sam, jest nie tylko świe- 
tnym saksofonistą. Jest także pija- 
kiem. 

Pewnego dnia Rose i Jimmy śledzą 
kobietę (Beverly D'Angelo), która właś- 
nie przyjechała pociągiem z Dublina. 
Ma trzydzieści pięć lat, jest piękna, ta- 
jemnicza. Rose i Jimmy wymyślają róż- 
ne warianty życiorysu. — Dlaczego jest 
sama, dlaczego nosi ciemne okulary? — 
Zamordowała kogoś. — Kogo? — Męża. 
— Tutaj? — Nie, na morzu, na pokładzie 


jachtu. — Sugestie jak z kiepskiego me-* 


lodramatu. Ale potem kobieta wraca do 
Dublina, Jimmy jedzie za nią. Okazuje 
się, że nieznajoma jest aktorką i śpie- 
waczką. Należy do amerykańskiego ze- 
społu, który przyjechał na gościnne wy- 
stępy. Amerykanie prezentują musical 
„Destry Rides Again" 

Rose jest zazdrosna: gdy do miasta 
przybywa cyrk, dziewczyna ostentacyj- 
nie nawiązuje znajomość z chłopcem 
stajennym. Główną atrakcją cyrku jest 


słoń. Wydaje się, że Rose jest bardziej 
zafascynowana zwierzęciem niż jego 0- 
piekunami. Za to Jim uparcie tropi ta- 
jemniczą nieznajomą. Spotyka ją na 
plaży, nawiązuje rozmowę; dowiaduje 
się, że kobieta ma na imię Renee. Je- 
dzie do Dublina, ogląda spektaki. Re- 
nee stale go odtrąca, ale z jakąś dziwną 
niekonsekwencją toleruje jednak jego 
towarzystwo. Pewnego dnia do teatru 
przychodzi ojciec. Wpada w furię, żąda 
od syna, by przestał widywać się z Re- 
nee. Ale Jim nie rezygnuje. W kościele 
modli się blużnierczo, aby Bóg mu po- 
mógł: Muszę zostać jej kochankiem! Aż 
wreszcie przychodzi rozwiązanie: chło- 
pak przeszukuje torebkę kobiety, znaj- 
duje niepodważalne dowody. Renee 
jest jego matką. Jimmy reaguje gwał- 
townie: tegoż wieczoru, na plaży, z furią 
atakuje kobietę, chce: ją zgwałcić. Po 
czym wraca do kościoła. Patrzy na 
twarz Chrystusa. Prosi o cud. 
Największe wątpliwości w tym filmie 
budzi oczywiście motyw kazirodztwa. 
Czy rzeczywiście doszło do fizycznego 
stosunku między matką a synem? Na 
ekranie wygląda to tak, jak gdyby gwałt 
został najpierw sfilmowany in extenso, 
a potem ocenzurowany, moment kulmi- 
nacyjny zniknął. Ale zdaje się, że nie o 
ingerencję cenzury chodzi, lecz o świa- 
domy zamysł reżysera. Na konferencji 
prasowej w Berlinie, podczas festiwalu, 
reżyser Neil Jordan powtarzał kilkakrot- 
nie: - Chciałem pokazać, że mogło 


Jeśli sztuka jest złem 


to 


o co ludzie się n 


ią zajmują? 
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Z ekranów świata 


dojść do kazirodztwa. Brzmi to jak ma- 
my wykręt. Ale tylko wtedy będziemy 
traktowali całą historię jako melodramat 
z psychologicznymi pretensjami. 

W rzeczywistości chodzi o coś wię- 
cej: film jest metaforyczną opowieścią o 
zauroczeniu sztuką. Jim i Rose fantazju- 
ją na temat spotykanych ludzi, nadają 
im odrębną egzystencję. Jimmy prowo- 
kuje los — który nagle obdarza go życio- 
rysem, jak gdyby wziętym z jego włas- 
nych  melodramatycznych — fantazji. 
Chłopak zostaje ukarany za swoje ob- 
sesje artystyczne; za to, że życie zmyś- 
lone stawia nad życie rzeczywiste. Ale 
przecież przed kilkunastu laty to samo 
uczyniła jego matka: opuściła męża i 
syna, by robić karierę w wielkim świe- 
cie. Dziś jest symbolem artystycznego 
sukcesu. Fascynacja postacią Renee, 
miłość do Renee — to także miłość do 
sztuki. Właściwie wszystkie postacie fil- 
mu są w jakiś sposób uwikłane w arty- 
styczne fascynacje. Ale też wszystkie 
są wewnętrznie zwichrowane. Sztuka 
wykoleja, gubi, niszczy — taka jest wy- 
mowa filmu. 

Jeśli sztuka jest złem — to po co lu- 
dzie się nią zajmują? Reżyser Neil Jor- 
dan odpowiada także i na to pytanie. 
Sztuka urzeka, obezwładnia; każe za- 
pomnieć o rzeczywistości angielskiego 
sklepikarza. Wszystkie rozmowy Jima i 
fienee nieodmiennie kończą się awan- 
turą. Ale jest w filmie taka scena, w któ- 
rej ona zaczyna śpiewać, a on towarzy- 
szy jej na pianinie. I nagle staje się cud: 
spory przestają mieć znaczenie, jest tyl- 
ko muzyka. Jest dwoje artystów sku- 
pionych na muzyce, słuchających sie- 
bie i partnera. 

Sztuka jest oszustwem, pułapką, ale 
tak wspaniałą, że wynagradza wszyst- 
kie rozczarowania i cierpienia. By to u- 
dowodnić, Jordan posłużył się m.in. ar- 
gumentem, który przemawia przede 
wszystkim do kinomanów. Tym argu- 
mentem jest „Destry Rides Again". Re- 
nee występuje w musicalu, który pięć- 
dziesią! lat temu stał się podstawą po- 
pularnego westernu. Gra i śpiewa rolę, 
w której tam występowała Marlena Die- 
trich. Film jest dziś klasykiem, niektóre 
rozwiązania reżyserskie George Mar- 
shalla przeszły do historii kina. Niektóre 
piosenki śpiewane przez Marlenę Die- 
trich przeszły do historii musicalu. Re- 
nee-Beverly D'Angelo Śpiewa je teraz 
na scenie. Śpiewa „Go see, what the 
boys in the backroom will have”. To 
prawda, kiedyś porzuciła męża i syna. 
Ale uczyniła to dlatego, by służyć trady- 
cji. która wydała tamte arcydzieła. Kino- 
man to zrozumie — i może wybaczy. 

Wybaczenie wybaczeniem, ale wina 
zostaje. Bez względu na to, jak bliskie 
były kontakty Jima z własną matką — 
taktem jest, że złamał jakieś tabu Czy 
to znaczy, że jest zgubiony? Czy opuści 
rodzinę, wyłupi sobie oczy? Nie, Jim 
idzie do kościoła. Jest zrozpaczony. 
Modli się, prosi o pomoc, o jeszcze je- 
den cud. Zasypia. Budzi się rano, przed 
nim stoi słoń. Jego mądre, przenikliwe 
oczy przyglądają się chłopcu z zatro- 
skaniem. To sprawka Rose: ukradła 
klucze chłopcu stajennemu, wypuściła 
zwierzęta na wolność. 

Więc może artyści nie zostaną potę- 
pieni. Na wspomnianej konferencji pra- 
sowej w Berlinie Neil Jordan powie- 
dział: — Chciałem pokazać, że cuda 
czasem się zdarzają, ale są zazwyczaj 
dziełem życzliwych nam ludzi. Nie jest 
to wcale takie pewne. Rose otworzyła 
klatkę, ale nie przyprowadziła słonia do 
kościoła. Przyszedł sam. A może przy- 
prowadził go Ktoś Inny. 


JAN OLSZEWSKI 


THE MIRACLE, reż. Neil Jordan, Wielka 
Brytania. 
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jeden z najbardziej intere- 

sujących aktorów współ- 

czesnego kina, choć nie 

stał się supergwiazdorem. 
wystąpił w stosunkowo niewielu filmach. 
Grywa role starannie wybierane, ale zaprze- 
czające niezmiennemu „wizerunkowi publicz- 
nemu”, który jest warunkiem gwiazdorstwa. 
Choćby w „Dzikości serca” Davida Lyncha: z 
uśmiechem, który odsłania czarne pieńki zę- 
bów, z przylizanymi włosami i wąsikiem 4 la 
Clark Gable, z przesadnymi ruchami, tworzy 
sylwetkę pozostając w pamięci dla swej kary- 
katuralnej charakterystyczności. Na podobną 
odwagę zdobywa się bodaj tylko Robert De 
Niro i - od czasu do czasu — Dustin Hoff- 
man 

Willem Daloe ma 36 lat, urodził się 22 lipca 
1955 roku w Appletown i należy do aktorów, 
o których mówi się, że są pozbawieni biogra- 
fi. Od początku wiedział, czego chciał i temu 
podporządkował studia i pracę. Chciał po- 
znać teatr „od podszewki”, systematycznie, 
zaczął więc jako... maszynista obsługujący 
scenę. Być może kiedyś spróbuje reżyserii, 
ale dziś interesuje go aktorstwo rozumiane 
jako ekspresja całego ciała. Odrzuca modną 
wśród aktorów amerykańskich „Metodę” po- 
legającą na przeżywaniu wyprowadzonym z 
teorii Stanisławskiego. Jego gra daje efekt 
przede wszystkim wizualny. Wiąże się z tym 
niewątpliwie  eksperymentatorska  działal- 
ność w nowojorskiej The Wooster Group 
skupiającej aktorów i plastyków. 

Debiutował na ekranie w roku 1979 w kon- 
trowersyjnym westernie Michaela Cimino 
„Heaven's Gate" (Wrota niebios), który po- 
niósł finansową klapę, ale ma swoich zago: 
rzałych zwolenników, zwłaszcza w Europie. 
W filmie „The Loveless" (1980) Kathryn Bige- 
low po raz pierwszy stworzył stylizowaną po- 
stać gangstera, powtarzaną w różnych od- 
mianach aż po „Dzikość serca”. Należy do 
tego cyklu rola szeła młodzieżowego gangu 
porywającego z estrady piosenkarkę w 
„Streets of Fire”, (1984) Waltera Hilla, a także 
rola wyralinowanego fałszerza pieniędzy, któ. 
ry prowadzi obsesyjny pojedynek z policją w 
„Żyć i umrzeć w Los Angeles" (1985, reż. Wil- 
liam Friedkin). Swoje najgłośniejsze kreacje 
stworzył w filmach Olivera Stone'a i Martina 
Scorsese. Pierwsza z nich to sierżant Elias z 
„Plutonu” (1986), przeciwstawiający się bez- 
względności i okrucieństwu, aż po Stylizowa- 
ną, odrealnioną scenę śmierci. W „Ostatnim 
kuszeniu Chrystusa" (The Last Temptation of 
Christ, 1988), najbardziej dyskusyjnym filmie 
o temacie religijnym podjął się roli „Chrystu- 
sa bez boskości” i broni swej koncepcji 
twierdząc, że było to jego największe osiąg- 
nięcie aktorskie. 

W „Płonącym Missisipi” Alana Parkera 
(1989) zagrał agenta FBI, harwardzkiego 
„mózgowca”, inteligencika, który potrali oka- 
zać się nie mniej twardy niż partnerujący mu 
„Szery!” grany przez Gene Hackmana. 

Niepowodzenie filmu „Triumph of the Spi- 
nit” (1989) Roberta M. Younga, w którym za- 
grał żydowskiego boksera walczącego na 
ringu w obozie oświęcimskim (zdjęcia kręco- 
no w autentycznej scenerii w Polsce) stało 
się, być może, powodem, że ogranicza się 
dziś do ról zdecydowanie charakterystycz- 
nych, jakby szukał dla siebie nowego miejs- 
ca. Z pewnością nie powiedział jeszcze 
wszystkiego. Dla uważnego widza Willem 
Daloe to intrygujący aktor o mocnej indywi- 
dualności, którego twarzy szuka się na ekra- 
nie. 

W życiu prywatnym związany jest z Eliza- 
beth Le Compte i ma z nią syna Jacka 
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„Ostatnie kuszenie Chrystusa” 


POCZTA 


Zaczęła się telewizja satelitarna, zaczyna 
się kablowa, więc nasi Czytelnicy oglądają 
często filmy, o których nie piszemy, podą- 
żając za oficjalnym programem kin, i video 
oraz nowościami światowego rynku. Dość 
trudno wybrać w takim bogactwie, ale sta- 
ramy się nie przeoczyć pozycji 'gują- 
cych na uwagę. Czy jako redakcja mamy 
wpływ na zakup filmów przez dystrybuto- 
rów I TVP? Takle pytania powtarzają się w 
listach, ale trudno o jednoznaczną odpo- 
wledź. Pośrednio zapewne czasem mamy; 
zdarza się, że film przedstawiony na n. 


suje programowców z te- 
lewizj czy przynajmniej organizatorów 
klegoś przeglądu. Ale od zainteresowania 
do zakupu droga długa, najeżona mnós- 
twem trudności. Na przykład niektóre firmy 
video kupują filmy rezerwując sobie także 
wizyjne na 3 do 5 lat, ale nie mają 
udostępnić niczego TVP, gdyż 
czekają na korzystniejsze oferty finansowe 

TV kablowej. Prawa rynku są 


BEATA Ch. z Kaczanowic. (jeśli dobrze 
odczytaliśmy). Pierce Brosnan urodził się 
16 maja 1952 roku, Debra Winger — 17 
maja 1955. 

FRANEK S$. z Bielska-Biatej. Nic nam 
nie wiadomo, żeby Robert De Niro znał 
polski. Tłumaczem aktora, także w czasie 
wizyty u Lecha Wałęsy, był Roman Po- 
lański. Nie sądzimy aby mógł czytać listy 
po polsku. Jeśli chodzi o plany reżyser- 
skie — nie zaczął ich jeszcze realizować. 
Wiadomości o jego poczynaniach można 
znaleźć w naszej rubryce,FAX" 
WIOLETTA K. z Koszalina. Dziękujemy 
za miłe słowa, ale propozycji chyba tro- 
chę za wiele, Naliczyliśmy ich 38 — w ten 
sposób załatwione byłyby „Portrety na 


życzenie” do połowy przyszłego roku. A 
co będzie, gdy pokażą się jacyś inni a- 
trakcyjni aktorzy? Nowe twarze, zwłasz- 
cza w serialach, mają to do siebie, że już 
po drugim odcinku zaczyna się lawina 
próśb o bliższe ich przedstawienie. W 
każdym razie list odłożony został do 
„banku propozycji” w specjalnej szufla- 
dzie, do której zaglądamy, kiedy trzeba 
planować kolejne numery. 

JOLANTA A. Gudrun Landgrebe jest ak- 
torką niemiecką (ur. 1950) występuje jed- 
nak także we Francji i we Włoszech. Film 
„Osmalona” Roberta van Ackerena z 
1983 r, który przynióst jej międzynarodo- 
wą sławę, znany jest u nas z kin pod tytu- 
łem „Płonąca kobieta”: oba są dość 
nieścistym tłumaczeniem niemieckiego 
tytułu „Die flambierte Frau". Prawdę mó- 
wiąc, wielość tytułów funkcjonujących na 
naszym rynku to już prawdziwy problem, 
o czym najlepiej wiedzą wypożyczający 
kasety. 

RYSZARD z Warszawy. Na biogralie 
piosenkarzy nie starcza nam miejsca. 
chyba że mają coś wspólnego z filmem. 
nie tylko z video-klipami. O Vanilla Ice 
wiemy, że wystąpił w „muzycznym nume- 
rze”, jak to się kiedyś mówiło, w filmie 
„The Teenage Mutant Ninja Tunes 2”, 
ale o kanerze aktorskiej nie myśli. Jak 
dotąd przynajmniej. 

JOANNA Sz. z Sochaczewa. Chociaż 
Florindę Bolkan oglądaliśmy nie tak 
dawno w TV we włoskim serialu „Sprawy 
rodzinne”, jest to aktorka brazylijska. Ma 
49 lat, gwiazdą europejską stała się w 
latach sześćdziesiątych, grając w filmach 
francuskich i włoskich, z których kilka 
było na naszych ekranach m.in. słynne 
dzieło Luchino Viscontiego „Zmierzch 
bogów”. Przypominamy także pierwszą 
serię „Ośmiornicy”! 

KAZIK M. z Wałbrzycha. Ależ nie, Daniel 
Day Lewis nie jest kaleką, chociaż gra 
kalekiego malarza w filmie „Moja lewa 
stopa” — i to tak dobrze, że za tę rolę 
został nagrodzony Oscarem. Jak osiąga 
sugestywność? To już tajemnica war- 
sztatu aktorskiego, wiadomo jednak, że 
spędzał całe godziny na wózku inwalidz. 
kim, nie tylko aby ćwiczyć ograniczenia 
ruchów, ale także wczuć się w psychikę 
człowieka w takiej sytuacji. Obecnie len 
angielski aktor gra Indianina Sokole Oko 


w ekranizacji klasycznej książki Jamesa 
Fenimore Coopera „Ostatni Mohikanin” 
w reżyserii Michaela Manna. Możliwości, 
jak widać, ma nieograniczone! 


Dla JADZI z Radomska, która 
pyta, czy gwiazdy uprawiają 
ćwiczenia Ssilowe oraz dla 
WOJTKA, RYŚKA i kolegów, 
którzy proszą o zdjęcie „nie z 
filmu": BROOKE SHIELDS w 
sali ćwiczeń gimnastycznych 
dowodzi, że warto dbać o for- 
mę! 
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Niestety, nie bierzemy odpowiedzialności za ewentualną zmianę agenta i nie możemy 


gwarantować odpowiedzi. 


APOLLO FILM (Kraków), Neptun Film (Gdańsk), 


przedstawiają: 


Filmy, w których prywatny detektyw, podejmując się jakiejś sprawy — wplątuje się w 
bardzo dziwne historie, ukazują się na naszych ekranach dosyć często. Nie każdy 
jednak może zaprezentować nazwiska, które gwarantują nam pozycję nietuzinkową. 

„Wszyscy wygrywają” to najnowszy film Karela Reisza. Dorobek tego reżysera nie 
obejmuje zbyt wielu filmów, jednak te, które zrealizował świadczą o indywidualności 
twórczej. Tematy, które wybierał sobie na tworzywo filmowe, są zaskakująco różne. 
Np. „Kochanica Francuza” z 1981 roku — wiktoriański romans, subtelnie ukazujący 
ingerencję sztuki w życie - w swoim czasie był jednym z najpiękniejszych filmów. 
Cztery lata wcześniej, w 1978 roku nakręcił w Stanach „Dog Soldiers”, film o ciągle 
żywym temacie psychicznych konsekwencji przeżyć z wojny w Wietnamie. Wstrząsa- 
jącą postać stworzył w nim Nick Nolte, którego Reisz zaangażował również do głów- 
nej roli w swoim ostatnim filmie. 

Piękna i intrygująca Angela Crispini (którą gra Debra Winger) nakłania znanego z 
głośnych spraw sądowych prywatnego detektywa do podjęcia się oczyszczenia z 
zarzutu morderstwa zupełnie dla niej obcego mężczyzny. Tom O'Toole, początkowo 


Wszyscy 
wygrywają 


niechętny, zamierza odrzucić propozycję, jednak prowokowany przez dziwnie fascy- 
nującą go kobietę — zakochuje się i postanawia rozwikiać sprawę, która zaczyna coraz 
bardziej go wciągać. Zagłębiając się w śledztwo stopniowo odkrywa przerażającą 
prawdę. 

Dodajmy, że scenariusz tego filmu napisat Arthur Miller i otrzymamy całość, pod 
którą podpisały się cztery znakomite nazwiska. 
„Everybody Wins”. Reż. Karel Reisz; scen. Arthur Miller; wyk. Nick Nolte, Debra Win- 
ger, Will Patton, Judith ivey, Jack Warden i inni. Prod. W. Brytania-USA, 1990; 97 
min. 
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